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U k ł a d  W a r s z a w s k i  T  Towarzysze Gimiszczow, Butganin i Mikojan w Bukareszcie
w s z e d ł  w ż y c i e

Układ o przyjaźni, współpracy i pomocy 
'Ujemnej, podpisany 14 maja br. w War- 

f2a\vie. został już ratyfikowany przez par- 
^enty wszystkich ośmiu uczestniczących

a tym

la!
.nim państw. Dokumenty ratyfikacyjne, 
“te zgodnie z art. 10 Układu miały być
2°ne na przechowanie Rządowi Polskiej 

R?-?czypospoii'tej Ludowej, od dnia 3 bm. 
jNóują sią w Warszawie. Tym samym 
^ad wszedł w życie.
Przeżywamy obecnie okres, kiedy pro­

sz o n a  przez ZSRR polityka pokoju, po- 
.'̂ ’ka wytnvale dążąca do odprężenia mię- 
^narodowego. przynosi owoce. Zwycię­

żen i tej polityki jest zawarcie układu 
"ństwowego z Austrią. Zwycięstwem tej 
yńityki jest porozumienie radzieeko-jugo- 
a^iańskie Zwycięstwem tej polityki są 

i^ e  radzieckie propozycje rozbrojeniowe, 
,'ńre również przedstawiciele mocarstw za­

d n ic h  musieli uznać za poważny krok 
?Przód Zwycięstwem tej nolityki jest rów- 

J'6* fakt, że zmuszony do liczenia się z po­
p c h n ą  wolą pokoju i odprężenia mię- 
*Vnarodowego rząd USA zgodził się na 
lutowy ..wielkiej czwórki" na najwyż- 

szczeblu.
l̂irno tych poważnych, bardzo poważ­

a ł)  osiągnięć byłoby jednak błędem są-
tyła
ri ? W ygrana,
,!Jie sie świat na skutek polityki imperia-

;'ń, że walka jest już wygrana lub pra­
żę sytuacja, w jakiej znaj-

> u ,  n'e kryje już więcej niebezpie- 
^ftstw Dowodem,, że takie niebezpieczeń- 
.^o w dalszym ciągu istnieje, jest choćby 

iż Stany Zjednoczone w związku z prze­
latanym spotkaniem przedstawicieli czte- 

mocarstw wysuwają zgoła niedorzecz- 
sugestie, które mogą mieć na celu tylkolitr-

Pie do pogodzenia z jakimkolwiek pla- 
't)1 rozbrojeniowym.

_  co dla nas w Polsce i dla

gwarancje swego bezpieczeństwa, 
samym bezpieczeństwa Europy.

Układ Warszawski jest układem poko­
jowym, układem obronnym. Uczestniczące 
w nim państwa zobowiązały się do roz­
strzygania swoich sporów międzynarodo­
wych przy pomocy pokojowych środków, 
zobowiązały się nie brać udziału w jakich­
kolwiek sojuszach i nie zawierać żadnych 
porozumień, których cele pozostają w 
sprzeczności z celami Układu;
Uczestnicy Układu oświadczyli swoją 

gotowość brania udziału we wszystkich 
poczynaniach międzynarodowych, których 
celem jest zapewnienie pokoju i bezpie­
czeństwa. i w związku z tym dali wyra2 
swemu dążeniu do współpracy w kierunku 
powszechnego rozbrojenia.

Układ Warszawski oparty jest na współ­
pracy suwerennych, równouprawnionych 
narodów i wyklucza jakąkolwiek ingerencję 
w wewnętrzne sprawy uczestniczących 
w nim państw.

Układ został zawarty na 20 lat, ale prze­
widuje, że w wypadku utworzenia w Eu­
ropie systemu bezpieczeństwa zbiorowego 
utraci on swą moc — co dobitnie świadczy,
0 jego czysto obronnym charakterze. Do 
tego czasu Układ — w przeciwieństwie do 
agresywnego paktu atlantyckiego — otwar­
ty jest dla wszystkich innych państw, bez 
względu na ich ustrój‘ społeczny i pań­
stwowy.

Prasa zachodnia nazwała Układ, zawarty 
między ośmioma państwami przy poparciu 
Chin Ludowych, „modelem" dla systemu 
ogólnoeuropejskiego systemu bezpieczeń­
stwa, do którego dążą państwa obozu po­
koju.

Gdy mówimy o ogólnoeuropejskim bez­
pieczeństwie, mamy na myśli realne fakty
1 jasną sytuację. Chodzi o to, by układy 
międzynarodowe nie uzależniały jednych 
państw od drugich i nie narzucały żadnemu 
z nich polityki sprzecznej z jego interesa­
mi, jak to jest w wypadku paktu atlan­
tyckiego. Chodzi o to, by państwa europej­
skie nie były związane z żadnym agresyw­
nym blokiem ani paktem, który by jedne 
państwa przeciwstawiał drugim. Chodzi 
o to, by wszystkie państwa europejskie 
udzielały sobie wzajemnie rzeczywistych, 
a nie formalnych gwarancji powstrzymy­
wania się od agresji i rozstrzygania spor­
nych spraw pokojowymi środkami — a ta-

( ‘̂ dnienie porozumienia Dowodem są 
wystąpienia polityków amervkań- 

!eh. którzy niezależnie od toczących się 
^r,faktacji w sprawie rozbrojenia z góry 
.“klarują, iż nie rezygnują ani z baz wnj- 
(PWycb na obcych terytoriach ani z szan­
s o  atomowego — co jest przecież z grun-
tię,

Wreszcie — co
w Europie jest najważniejsze — do 

że groźba dla pokoju istnieje nadal,
; S- fakt, że zarówno rząd Adenauera jak

Opierające go rządy państw zachodnich^ kie gwarancje może dać tylko ogólno-
U jeszcze m ocrtiel t b a r -, hśnie t e r a z .  gdy 
-•ej konkretnie niż dotąd zarysowuje Się 

'Ożliwość rokowań w sprawie pokojowego 
^noezenia Niemiec — przyspieszają re- 
Olltaryzacje Niemiec zachodnich Dążą one

tworzenia faktów dokonanych, które<lą
J5" Uniemożliwiły przekreślenie układów pa- 
Okich i oderwanie się Niemiec zachodnich 

. agresywnpgo paktu atlantyckiego Bonn 
'Spiesznie wprowadza w życie ustawy 
v°iskow e jeszćz£ przed uchwaleniem ich 
(Ô z parlament, przygotowuje już rekru- 

ustala listy wyższych oficerów, na
htl,

tych figurują nazwiska czołowych gene-
.. w hitlerowskich, rozważa snrawę spe- 
.^'pyeh zadań dla wyższych oficerów SS, 
. lednocześrjie wzmaga hece rewizjonistycz­
ni* i odwetową w Niemczech zachodnich, 
is z c z ą  wśród przesiedleńców.fur.baśnie dlatego układ, zawarty między 
, l'0Peiskimi państwami obozu socjalizmu 
uń°Pipranv przez potężne Chiny Ludowe, 
{ “’fych nrzed stawi ciel brał udział w Kon­
tr!'^0*’ Warszawskiej jako obserwator, jest 
j 'vażnvm wkładem w dzieło obrony 

^Walenia pokoju Układ ten, jak wiado- 
Przewiduie, że w wypadku agresji na¡tlą

W

europejski system bezpieczeństwa, który 
wiązałby ręce potencjalnym agresorom. 
Dotyczy to zwłaszcza imperializmu niemiec­
kiego, który już dwukrotnie w ciągu jed­
nego pokolenia zatopił we krwi Europę.

Rozwiązanie rąk wojennym kołom w 
Niemczech zachodnich przez wojenne koła 
amerykańskie jest głęboko sprzeczne z in­
teresem wszystkich narodów, również na­
rodu niemieckiego. Szerokie koła w Niem­
czech dążą do jedności swego kraju i oba­
wiają sie wojny, której ofiarą padłby 
przede wszystkim ich kraj. Tym kołom 
polityka radziecka wskazuje drogę wyj­
ścia. Przykład Austrii dowodzi, że praw­
dziwa suwerenność jest nie tylko możli­
wa, ale jest jedynie możliwa wówczas, 
gdy dane państwo wyrzekło się roli ame­
rykańskiej bazy wojskowej. Podpisując 
Układ Warszawski, premier NRD Grote- 
wohl podkreślił, że układ ten bynajmniej 
nie zamyka drogi do rokowań obu części 
Niemiec w sprawie zjednoczenia. Również 
i na tym polega wielkie pokojowe znacze­
nie Układu Warszawskiego.

Narody Polski, ZSRR, Czechosłowacji, 
Węgier, Bułgarii, Rumunii, NRD i Albanii 
z radością przyjęły Układ Warszawski.

BUKARESZT (PAP). 4 czerw ­
ca o godz. 18,15 przybyli do Bu­
karesztu z Sofii członkowie de­
legacji Związku Radzieckiego, 
którzy brali udział w rokow a­
niach radztecko-jugoslow iań- 
skich w Belgradzie.

Na lotnisku Baneasa przed­
staw icieli w ielkiego k ra ju  so­
cjalizm u N. S. Chruszczowa. 
N. A. B ulganina i A. I. 
M ikojana powitali przywódcy 
R um uńskiej Partii Robotniczej 
i rządu rum uńskiego z prze­
wodniczącym Rady M inistrów  
G, G heorghiu-D e jem t prze­
wodniczącym Prezydium  W iel­
kiego Zgrom adzenia N arodow e­
go dr Petru  Groza na czele. 
Obecni też byli: pierwszy se­
k retarz  KC Węgierskie.) Partii 
P racujących M atyas Rakosi i 
przewodniczący Rady M ini­
strów  W ęgierskiej Republiki 
Ludowej A ndras Hegediis.  ̂ a 
także pierwszy sekretarz  KC 
K om unistycznej Partii Czecho­
słowacji Antonin Novotny i se­
k re tarz  KC K om unistycznej 
Partii Czechosłowacji Jiri Hen- 
drioh. którzy przybyli 4 czerw ­
ca z w izytą przyjaźni do Bu­
karesztu.

Obecni byli także członkowie 
korpusu dyplom atycznego.

Wzdłuż trasy w iodącej z lot­
niska na plac Victoria tysiące 
mieszkańców  B ukaresztu ser­
decznie w itały członków dele­
gacji radzieckiej.

N, S. Chruszczów, N. A. But­
ganin i A. 1. M ikojan złożyli 
w ieniec u stóp pomnika Żoł­
nierza Radzieckiego, po czym 
zajęli m iejsca na trybunie ho­
norowej wzniesionej na placu 
Wraz z mmi na trybunie za ję l’ 
m iejsca G. G hęorghiu-Dej, di 
Petru Groza, G Apostoł, Ma- 
tyas Rakosi, A ndras Hegediis 
Antonin Novotny, Jtri Henri 
rich oraz przywńdcy R um uń­
skiej Partii Robotniczej i człon­
kowie rządu RRL.

Plac Victoria i przyległe u- 
lice zapełniły dziesiątki tysię­
cy mieszkańców stolicy RRL, 
którzy przybyli na wielki wiec, 
aby powitać gości radzieckich.

Przemówienie towarzysza 
Gheorghiu*Deja

Wiec zagai) G. G heorghiu-D ej 
w ygłaszając następujące prze­
mówienie.

Przypadł nam  dziś w udziale 
w ielki zaszczyt w itan ia  w sto­
licy R um uńskiej R epubliki Lu-

Waelki wiec ludności stolicy Rumunii
dowej drogich gości naszego i w ażny w kład 
narodu, przyw ódców  okry tej 
chw ałą K om unistycznej P artii 
Związku Radzieckiego i rządu 
radzieckiego, przybyłych z w i­
zytą przyjaźni do naszego k ra ­
ju (długotrwale , burzliwe okla­
ski. Okrzyki: „Hurra!“).

do sp raw y  u - j Niech żyje pokój m iędzy na- 
trw alen ia  w spółpracy między j rodam i! (Huczna, długotrwała  
narodam i i zm niejszenia nap ię- I owacja, o krzyk i „Hurra!“). 
cia m iędzynarodow ego, do

Drodzy goście!
W im ieniu m ieszkańców  sto ­

licy naszej republik i i całego 
narodu rum uńskiego, z całego 
serca w ołam y: „W itajcie w n a ­
szym k ra ju !“. (długotrwałe o- 
klaski,  okrzyki:  „Hurra!“). J e d ­
nocześnie w itam y serdecznie o- 
becnych wśród nas przyw ód­
ców bratn iego narodu wę­
gierskiego — pierw szego sek re­
tarza K om itetu C entralnego 
W ęgierskiej P a rtii P racujących, 
tow arzysza M atyasa Rakosiego 
i przew odniczącego Rady M ini­
strów  W ęgierskiej R epubliki 
Ludowej, tow arzysza A ndrasa 
Hegedusa (Oklaski,  okrzyki:  
„Hurra!“).

Serdecznie w itam y obecnych 
wśród nas pierwszego sek re ta ­
rza K om itetu C entralnego Ko­
m unistycznej P artii Czechosło­
w acji, tow arzysza A ntonina 
Novofnego i innych przedsta­
wicieli bratn iego  narodu cze­
chosłowackiego. (Oklaski,  o- 
krzyki: „Hurra!").

Obecność w stolicy naszej o j­
czyzny tow arzyszy C hruszczo­
wa. B ąłganina i M ikojana jest 
dobitnym  w yrazem  n ien aru ­
szalnej przyjaźni między Ru­
m uńską R epubliką Ludową a 
w ielkim  Zw iązkiem  R adziec­
kim, który wyzwolił Rum unię 
z jarzm a hitlerow skiego i po­
śpieszył z b ra te rsk ą  pomocą dla 
narodu rum uńskiego w dziele 
b u dow y , socjalizm u i podnosze­
nia poziomu gospodarczego i 
ku ltu ra lnego  naszej ojczyzny 
(oklaski).

Naród rum uński 1 rząd Ru­
m uńskiej R epubliki Ludowej 
z radością i zadow oleniem  w i­
ta ją  pozytyw ne rezu lta ty  ro ­
kow ań radziecko-jugosłow iań- 
skich i dek la rac ję  rządów 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich oraz Fede­
racy jne j Ludow ej Republiki 
Jugosław ii, podpisaną w im ie­
niu tych rządów przez tow a­
rzyszy B utganina i Tito.

Związek Radziecki i Jugosła­
wia wniosły w ten sposób po-

spraw y pokoju i socjalizm u. 
N aród rum uński, podobnie jak 
inne narody krajów  dem okra­
cji ludow ej, jak w szystkie m i­
łu jące pokój narody i ludzie 
pracy w szystkich krajów , gorą­
co popiera zasady sform ułow a­
ne w deklaracji.

Naród rum uński, zlączonv 
odw iecznym i w ięzam i przy jaź­
ni z narodem  jugosłow iańskim , 
z radością w ita każdy nowy 
krok na drodze popraw y sto ­
sunków  między R um uńską Re­
publiką Ludową a Federacyjną 
Ludową R epubliką Jugosław ii.

Rząd R um uńskiej R epubliki 
Ludowej jest całkow icie zde­
cydow any przyczyniać się w 
przyszłości do norm alizacji i 
rozw oju przyjaznych i dobrvch 
stosunków  sąsiedzkich oraz 
w spółpracy z Federacyjną L u­
dow ą R epubliką Jugosiaw ii.

Nasz pracow ity  naród nie 
szczędzi sił. by pom nażać bo­
gactw a i w zm acniać potęgę o j­
czyzny, by zapew nić zw ycię­
stwo socjalizm u w k ra ju  k ro ­
czącym po św ietlanej drodze 
w skazanej przez M arksa. E n­
gelsa, Lenina. S talina. Naród 
rum uński jest do głębi prze­
pojony świadom ością, że swą 
pracą wnosi w kład do spraw y 
um ocnienia obozu socjalizm u, 
do spraw y obrony pokoju.

Drodzy goście! W im ieniu 
Prezydium  W ielkiego Z grom a­
dzenia Narodowego R um uńskiej 
Republiki Ludowej, rządu Ru­
m uńskiej Republiki Ludowej, 
Kom itetu C entralnego R um uń­
skiej P artii Robotniczej, w 1- 
mieniu ludzi pracy w szystkich 
narodow ości naszego k ra ju  i 
całego naszego narodu p rzeka­
zujem y Wam w yrazy gorącego 
pow itania. (Burzliwe, długo-  
trwałe oklaski, o krzyk i  „Hur­
ra!“).

Niech żyje w ieczysta p rzy ­
jaźń rum uńsko - rad z ieck a1 
(Długotrwałe oklaski,  okrzyki  
„Hurra!“).

Niech żyje przyjaźń i n ie­
wzruszona jedność k ra jów  o- 
bozu pokoju i socjalizm u! (O- 
klaski).

IPr w ’ ■ rT. , J  • „1 C IdU U S U lj  UUV C1V \_ztviMv-. czczs. .V w»»*.
'uh państw-stron b < a u Stanowi on dla nich gwarancję bezpieczeń-

St?f) uczestnicy udzielą napadniętemu pań' 
natychmiastowej pomocy Oznacza to.

\ ć

.^ razie, gdvby hitlerowskim generałom 
lt'ji amervkańskim sojusznikom przyszła 

nowe awantury, mieliby do czy- 
zwa.rtą, zjednoczoną grupązehi p-a

t r ^ ia  .... ____
iâ 'w obeimuiacvch setki milionów ludzi 
i°?rnrnnv potencjał przemysłowy. Już sam

K ^ wiąże ręce agresorom.
ż̂ee utworzenie przede wszystkim zjed­

z o n e g o  dowództwa wojskowego, a poza 
Sn przez wzmocnienie współpracy ęo-
,:°datii'°arczej i kulturalnej przez zobowiąza- 
P sie rłn wzajemnego konsultowania we 

sprawach międzynarodowychÖ^Vstkich
h,l,ve?ąevch ich w spólnych  in teresów  —
'•He'*.

stwa, narzędzie powstrzymania agresji. 
Stanowfejeszcze jeden dowód, że nasza po­
lityka jest słuszna i że trudna walka o po­
kój przynosi zwycięstwa.

Warszawa była pierwszym miastem, któ­
re stało się ofiarą hitlerowskiej agresji. 
Warszawa, miasto umęczone i zniszczone 
przez barbarzyństwo faszyzmu jak chyba 
żadne inne, stała się potem symbolem po­
kojowej pracy naszego narodu Dziś War­
szawa jest również symbolem jedności i si­
ły obozu pokoju Tu bowiem, w naszym 
mieście, przechowywany jest dokument, 
który jest wyrazem woli pokoju 90f mi­
lionów ludzi —- a jednocześnie wyrazem

c - w ,  tworzące obóz pokoju wzmocniły ich siły, zdolnej do pokrzyżowania planów 
v r,'e siły. stworzyły jeszcze mocniejsze agresji.

AMBASADOR RUMUNII Z Ł O Ż Y Ł  DOKUM ENTY R ATYFIK AC YJN E 
UKŁADU W ARSZAW SKIEGO

3
C ri*

Am basad or N adzw y- 
Pełnom ocny R um un  

R ep u td ik i Lu d o w e j w 
«iHvKleJ R zeczyp o sp o lite ). Lu  

M arin  F lo re s  Ionesco 
w im ien iu  R u m u ń sk ie !  

V ' h |'kt Lu d o w e j na prze* 
L |1(, anie R ząd o w i P o lsk ie !

P o s p o l i t e j  L u d o w e j  — 
V,yP'e z a rt. 10 U k ład u  o 
}  J * » '  w sp ó łp racy  I porrio- 
U >,aIPm nej podpisanego dnia 

Paja br-j w W a rsza w ie  m ię­

d z y  L u d o w a  R e p u b l i k ą  A l b a n i i .  
L u d o w ą  R e p u b l i k ą  B u ł g a r i i  
W ę g i e r s k ą  R e p u b l i k ą  L u d o w ą  
N ¡ e n d e c k ą  R e p u b l i k ą  D e m o ­
k r a t y c z n ą .  P o l s k ą  R / e c z ą p o s p o -  
l i t ą  L u d o w ą ,  R u m u ń s k ą  Re* 
p u b l i k ą  [ . u d o w ą ,  Z w i ą z k i e m  
S o c j a l i s t y c z n y c h  R e p u b l i k  R a ­
d z i e c k i c h  i R e p u b l i k ą  C z e c h o ­
s ł o w a c k ą  — d o k u m e n t y  r a t y ­
f i k a c y j n e  w y m i e n i o n e g o  U k ł a ­
d u .

Protokół o  ztnźeniu doku­

m entów  ratyfikacyjnych został
podpisany przez M inistra Spraw  
Zagranicznych Polskiej Rze­
czy pospolitej Ludowej S tan i­
sław a Skrzeszew skiego I Am ba­
sadora R um uńskiej Republiki
I,udow ej M arin Florea lonesću.

Przy złożeniu dokum entów
obecni byli wvżsl urzędnicy
M inisterstw a Spraw  Zagra­
nicznych PRL oraz członkowie 
A mbasady R um uńskiej Repu­
bliki [.udowej.

V '

delegatek
n a

i gości i całe] Polski przybył# do Warszawy 
K r a j o w ą  N a r a d ę  M a t e k

^tyi^rstw» Zdrowia w War
IV w sali Kolumnowe.)

y ^( Pi/poc/yna swe dwu 
y  (w , "brarty Krajowa Nara- 
k,' > ’A'k »wołana » Inlclaty 

T r' 4du Utńwncgo Ligi Ku

argą„'̂ arszawy przybyło n» 
'  * tałej' 1’olsb.i ok. 500

ieLgatek I zaproszonych gnś 
ci Wśród •iczestnłkńw narady 
»na idu ją dę zasłużone matki 
robotnice chłopki. gospodynie 
domowe, członkinie spółdzielni 
urodukcy |n \ch. pracownice u- 
rnislowe. jak również "dęło 
v e lt ln v ih  specjalistów • zn*vv 

tów spraw dziecka — pedago-

^ńw, lekarzy pediatrów, IHera- 
ksłążek dla dz.le 
teatrów dz.leclą

niw autorów 
ci. artystów 
,y ,h  przedstawicieli przemy- 
-¡o I central handlowych, zat- 
mo.ącMb się produkcją I dy 
i r\ buc ią artykułów dziecię­

cych 1 la.

Stanisław Wyspiański: MACIERZYŃSTWO (1901)

❖ * *

M A T K A
Wszystko tu wokół ciebie lśni — słońce na ścianie 
i naczynia do jadła i napoju. W dom 
oprawna jesteś, niby drogocenny kamień 
w stare srebro. Tu można by odnaleźć schron 
i wyspę szczęśliwości jedynej od lat.

Lecz ucieczką od świata dom twój nie był. Gdzieżbym 
lepiej niż tu od ciebie nauczył się wielbić 
to, co jest tuż za progiem twego domu — świat.

TADEUSZ KUBIAK

o krzyk i

Przemówienie 
towarzysza Chruszczowa
N astępnie zabrał głos N. S 

Chruszczów, który oświadczył
Drogi Tow arzyszu G heorghiu- 

Dej! Drodzy Tow arzysze, p rzy ­
wódcy R um uńskiej P artii Ro­
botniczej i Rządu! Drodzy To­
warzysze, ludzie pracy stolicy 
Rum unii!

W im ieniu K om itetu C en tra l­
nego K om unistycznej P artii 
Związku Radzieckiego, Rady 
M inistrów  ZSRR i Prezydium  
Rady Najwyższej ZSRR przeka­
zujem y Wam i za Waszym po­
średnictw em  całem u narodown 
rum uńskiem u serdeczne, b ra ­
tersk ie  pozdrow ienia! (Burzli­
we, długotrwale oklaski, prze­
chodzące w owację, okrzyki:  
„Hurra!". „Niech ży je  Związek  
Radziecki!“).

Przyw ódcy R um uńskiej Re­
publiki Ludowej zaprosili nas 
do odw iedzenia Waszego k ra ju  
D ziękujem y z całego serca za 
zgotowane nam  gościnne 
przyjęcie. Serdeczne i szczere 
pow itanie naszej delegacji s ta ­
nowi jeden z w yrazów  n ie­
w zruszonej przyjaźni między 
narodam i radzieckim  1 ru m u ń ­
skim.

Możemy stw ierdzić z ogrom - | 
nym  zadow oleniem , że p rzy­
jaźń i ścisła w spółpraca między 
narodem  radzieckim  a narodem  
rum uńskim  rozw ija się i k rzep­
nie z dniem  każdym  dla do­
bra naszych narodów .

W ciągu lat, jak ie  m inęły po 
obaleniu ustro ju  obszarniczo- 
kapitalistycznego, w R um uń­
skiej R epublice Ludow ej do­
konano ogrom nych przeobra­
żeń dem okratycznych  i socjali­
stycznych Lud pracujący R u­
munii ująw szy w ładzę w swe 
ręce w ybrał jedynie słuszna 
drogę rozw oju — drogę budo­
wy socjalizm u Idąc tą droga 
masy pracu jące  Rum unii pod 
przew odem  P artii Robotniczej 
pod sztandarem  m arksizm u- 
leninizm u odniosły w ielkie 
sukcesy w rozw oju przem vsłu 
i ro ln ictw a, w budow nictw ie 
ku łh ira lnym , w dziele stw o­
rzenia i um ocnienia swego 
wolnego i niezależnego p ań ­
stw a ludow o-dem okratycznego

Ludzie radzieccy w raz z W a­
mi cieszą się z W aszych su k ­
cesów, podobnie jak  z sukcesów  
osiągniętych przez m asy p racu ­
jące w szystkich k ra jów  dem o­
k rac ji ludow ej.

W im ieniu narodu  rad z !eckie 
go życzymy z całego serca lu­
dziom p rac"  m iast i wsi W a­
szej republik i, robotnikom  prze 
m ysłu naftow ego i m aszynowe 
go. całej klasie robotniczej, pra . 
cująeym  chłopom, pracow nikom  
um ysłow vm , całem u narodow i 
rum uńskiem u dalszych sukce­
sów na polu dzialflnoścl tw ór 
ezej zm ierzającej do rozkw itu 
wolnego poństw a rum uńskiego 
do now ych osiągnięć w budo 
wmictwie socjalistycznym  (burz­
liwe, długotrwałe oklaski,  okrzy  
ki: „Hurra!“).

Towarzysze! W czoraj opubl! 
kow ana została dek larac ja  rzą­
dów Związku Radzieckiego i 
Jugosław ii, w której podsumo­
wano w yniki rozmów radziecko

jugosłow iańskich, przeprow adzo­
nych w dniach od 27 m aja do 
2 czerw ca Rozmowy te  zostały 
uw ieńczone pom yślnym i rezu l­
ta tam i, doprow adziły  do uregu- 
'ow ania  w ielu nie rozw iązanych 
dotąd zagadnień w stosunkach 
miedzy Zw iązkiem  R adzieckim  
a Jugosław ią S tw orzona zosta 'a  
mocna, zdrow a podstawa. na 
k tórej rozw iiać się będz:e przy- 
iażń i w spółpraca narodów  ra ­
dzieckiego i jugosłow iańskiego. 
W yniki te  sta ły  się możliwe 
dzięki tem u. że obie delegacje, 
dokładając należytych starań , 
osiągnęły całkow ite zrozum ienie 
w zajem ne zarów no w spraw ach 
dotyczących stosunków  m iędzy 
ZSRR a Jugosław ią, jak i w naj- 
w aźw eiszych spraw ach  m iędzy­
narodow ych.

C ałkow ita norm alizacta sto ­
sunków  m iedzy Związkiem  Ra­
dzieckim a Jugosław ią ma 
sg ’-omne znaczenie nie tylko dla 
TSRR i Jugosław ii lecz i dla 
w szystkich m iłu jących pokój 
narodów, dla u trw alen ia  nokoju 
oę całym  święcie (oklaski)

Zakłócenie dobrych stosun- 
k ' ” , do iakiego doszło m iedzy 
Związkiem  Radzieckim  a Jugo­
sławią. było na reke tylko s i­
tom reakcii im perialistycznej, 
wrogom pokoju.

Rokowania rodziecko-iugosło- 
w iańskie i ich w yniki stanow ią 
nowy w kład w dzieło złagodze­
nia nanięcia m iędzynarodow ego 
! odegraią  doniosła role w prze­
ciw działaniu siłom agresji. ,v 
u trw alen iu  pokoju na całym  
św iec!e (długotrwałe oklaski,  
o’ rzvk i „Hurra!")

W szystkie narody m iłu jące 
pokój powitały z w ielkim  za­
dow oleniem  w yniki rokow ań 
radziecko - jugosłow iańskich. 
W yrażam y przekonanie, że w y­
niki rokow ań radziecko-iugo- 
słow iańskich zaaprobu ją , w raz 
z narodem  radzieckim , naród 
rum uński i narody innych 
krajów  dem okracji ludow ej, 
poniew aż przyjaźń i w spółpra­
ca naszych k rajów  z Jugosła­
wią odpow iada interesom  po­
koju i sociahzm u (oklaski)

Towarzysze! Nie wolno nam  
osłabiać wysiłków  w walce o 
złagodzenie napięcia m iędzy­
narodowego, w w alce o sp ra ­
wę pokoiu. O bowiązkiem  n a ­
rodów m iłujących pokój jest 
w zm aganie sw ojej czujności 
wobec zakusów  agresorów  im ­
perialistycznych, zespalanie sił, 
w zm acnianie jedności sw ych 
szeregów.

B roniąc sp raw y  pokoju n a ­
rody Związku Radzieckiego, 
R um uńskiej R epubliki Ludo­
wej. w ielkich Chin, w szystkich 
k ra jów  dem okracji ludow ej 
zdążają pew nie naprzód do 
orom iennej przyszłości, k ie ru ­
j e  się zw ycięską nauka m ark- 
sizm u-len in izm u (oklaski).

Pozwólcie, przy jaciele  ru ­
muńscy. życzyć W am raz jesz­
cze w szelkich sukcesów  na 
nolu w alki o rozkw it ru m u ń ­
skiego p aństw a  ludow o-dem o­
kratycznego, na polu budow y 
socjalizm u (oklaski).

Niech żyie naród rum uński! 
ikurzliwe. d ługotrwałe oklaski,  
nrzechndza.ee w  owację, o k r z y ­
ki: „Hurra“) Niech k rzepnie  i 
rozw ija się niew zruszona bra- 
'e rsk a  przy jaźń  m iędzy n a ro ­
dem radzieckim  a narodem  
rum uńskim ! (burzliwa, długo-  
trwała owacja, okrzyki:  „Hur­
ra!". „Niech żyje  Zw iązek  Ra­
dziecki  — ostoja pokoju!“).

2 tys. delegatów z 75 krajów
spotka się na Światowym Zgromadzeniu 

Sii Pokoju w Helsinkach
H ELSIN K I (PAP). S ek re ta ­

riat Św iatow ej Rady Pokoju 
ogłasza następujący  kom uni­
kat:

Św iatow e Zgrom adzenie P rzed­
staw icieli Sił Pokoju o b ia ­
dować będzie w Helsinkach w 
dniach od 22 do 29 czerwca 
1955 r. W spotkaniu tym we- 
z.mą udział przedstaw iciele kól 
politycznych, społecznych I re­
ligijnych z Zachodu i Wscho­
du. W edług Inform acji, które 
napłynęły do dnia 1 czerwca 
można liczyć na przybycie oko­
ło 2008 uczestników * 75 kra­
jów. N ajrozm aitsze ugrupow a­
nia, które nie włączyły się do 
Św iatow ej Rady Pokoju, widzą 
w tym Zgrom adzeniu możli­
wość, by po raz pierwszy doko­
nać w ym iany poglądów. Obe­
cnie p rzew iduje się nowe ro­
kow ania między wielkim i mo­
carstw am i Należy przedysku­
tować nowe w ażne problemy. 
Równocześnie zaś opinia pu­
bliczna zaalarm ow ana jest wi­
docznym dla każdego faktem, 
że w chw ili, gdy w ielk 'e  m o­
carstw a uzgodniły między sobą 
spraw ę spotkania swoich sze­
fów rządów, pew ne ważne I 
wpływowe koła usiłu ją prze­
szkodzić tem u spotkaniu. Coraz

bardziej rozpow szechnia się 
przekonanie, że konferencje 
między przedstaw icielam i róż­
nych kierunków  przygotow ują 
w skuteczny sposób w opinii 
publicznej teren  dla zbliżenia 
między rządam i.

Spośród polityków , którzy 
przybędą do H elsinek, można 
iuż dziś w ym ienić następ u ją ­
cych: Josue de Castro, deputo­
wany I przewodniczący Organi­
zacji do Spraw wyżywienia i 
rolnictwa przy ONZ; senator 
Ary Viana’ I marszałek Edgar 
ile Oliveira « Brazylii; pro­
fesor Oskar Lange, poseł 
na Sejm, członek Rady 
Państwa PRL; Ali Bouznu, 
były minister, deputowany 
z ramienia Partit L udowej 
w parlamencie Syrii; P Nieass, 
były deputowany, stary przy­
wódca ruchu związkowego i 
Labour Party w Australii; Sleeb  
1'mar, deputowany do parla­
mentu narodowego t Hussein 
Kartasamila, przewodniczący 
Komitetu Kimrdvnacyjnego p ar­
tii I organlzarji. które popie­
rają rząd indonezyjski.

We Francji Fdnuard Herriot, 
honorowy przew odniczący Zgro­
m adzenia Narodowego, objął

(Dokończenie na str. 2)

Premier Neiirn w drodze do M oskw
DE! Hi (PAP) 4 bm prem iei

Nehru w towarzystwu« swej 
córki I n d i r y  G a n d h i  o d l e c i a ł  z 
D e l h i  d o  M.n-kwy.

Po drodze Nehru zatrzyma i dzieckiego.

się w Punie I Bombaju. 5 
czerw ca prem ier Indii odleci 
z R om hsiu trasą  przez Kair, 

|Rz.vm i P ragę do Związku Ra-



TRYBUNA UDU Nr Igi.

Depesza
Kanclerza Austrii

•Jego Ekscelencja 
Pan Józef Cyrankiewicz
Prezes R ady M inistrów  
Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej

Warszawa
Proszę W aszą Ekscelencję 

o przyjęcie mego szczerego po­
dziękow ania za Pański uprzej­
m y telegram  z życzeniami 
przestanym i z okazji podpisa­
n ia  T rak ta tu  Państwow ego. 
P ragnę  w yrazić nadzieję, że od­
budow a w olnej A ustrii ozna­
czać będzie rów nież początek 
now ego okresu w stosunkach 
miedzy naszym i dw om a k ra ­
jam i.

JULIUS RAAB 
Kanclerz Związkowy

W  B e l g r a d z i e  w y g r a ł  p © k a |
Komentarze prasy światowej o wynikach rokowań radziecko-jugosłowialiskich

Artyści polscy w Paryżu
PARYŻ (PAP). 3 bm. przy- 

byia do Paryża pierw sza g ru ­
pa artystów’ polskich, którzy 
wezm ą udział w II M iędzyna­
rodow ym  Festiw alu  Sztuk D ra­
m atycznych. Wśród przybyłych 
znajdu ją  się: M irosław  Ż uław ­
ski — pisarz i lau rea t nagrody 
państw ow ej, St. Balicki — 
dy rek to r C entralnego Zarządu 
T eatrów . O per i F ilharm onii, 
Zaw istow ski — dyrek to r i re ­
żyser T eatru  S tarego  w K ra­
kowie. aktorzy Jaroszew ska. 
Zwoliński i inni.

W Paryżu przebyw a już pro­
fesor Ja n  K ott oraz pisarz i 
k ry tyk  Jerzy  Pom ianow ski.

Z całego św ia ta  n ap ływ ają  w iadom ości św iadczące o tym , że w sp ó ln a  deklaracja  
rządów  ZSRR t FLR J, og łoszona po zakończen iu  rozm ów  belgradzk ich , w y w o ła ła  
ogrom ne w rażen ie. W prasie i w  ośw iadczen iach  p o lity k ó w  je s t ona om aw iana jako  
w yd arzen ie  m ięd zynarodow e n iezw y k łej w agi, o daleko idących  kon sek w en cjach  dla 
spraw y pokoju i dla u regu low an ia  różnych spornych  zagadn ień  m iędzynarodow ych . 
P oniżej podajem y in form acje na ten lem at z p oszczególnych  krajów7.

WĘGRY porozumienie belgradzkie mię- dobiym  stosunkom  m iędzy obu
. , ‘ .7V ZSRR a Jugosław ią w trą- peństw am i. O siągnięto porozu-

„Dokument pokoju 1 przy- d l0 współpracowników Depar- nlienie w najw ażniejszeych 
jaźni“ — tak charak teryzu je  lamentu Stanu w jakieś „ponu-; spraw ach p o la k i  św iatow ej 
dek larac ję  rz ą d c y  ZSRR i re odrętwienie“. D epartam ent Porozum ienie“ ''b e lg radzk ie  iest 
FLRJ dziennik „Szabad Kep , S tanu -  pisze on „błądzi w , sukcesem  całej m iłu jącej pokój 
cen tra lny  organ W ęgierskiej ciemności dyplom atycznej“. Ko- !udzkc* ci a porażką dla podże- 
P a rtn  Pracujących. D eklaracja respondent stw ierdza, że USA w ojennych My Niemcy
18 - , P ,sze m. dziennik -  , zawsze starały się ..zapobiec witarm. z zadow oleniem  ooro- 
w yw ołaia radość obroncow po- zbliżeniu między Związkiem
koju i tych w szystkich, którzy 
w alczą o tr iu m f spraw y m ię­
dzynarodow ej klasy robotni- j Senacie
czej.

„  , , , ,  .  . . . zum ienie obu stron w Belgra-
Radzierkim  a Jugosławią , dzie. leży ono bowiem w in te- 

Przywódca lepubiikanow  w i resie pokoju, a po rozw iązaniu 
Rnowland przyznał. kWestii au striack iej stanow i no-

RUMUNIA

„Doniosłe wyniki rokowań 
radziecko - jugosłowiańskich“. 
„O rozwój przyjaźni i współ 
pracy między narodami", „No­
wy krok naprzód na drodze 
do umocnienia pokoju i współ­
pracy między narodami“ — 
tak  brzm ią ty tu ły  artykułów  
w stępnych poświęconych za­
kończonym w B elgradzie roko­
w aniom  radziecko-jugosłow iań­
skim.

BUŁGARIA

że wyniki rokow ań radziecko- 
ju gosłowiańskich 
porażką1
;uszn
w yrzuty Jugosław ii za to.

w y dowód, że możliw e jest po-
igosłowiańskich są „poważną kojowe- uregulow anie także in- 
orazką" d.a USA t ich so- nvch 2agadnień. w sz-zególno- 
tszmkow. K now land czym! ¿ci nm h;Prni, niem ierkieon

ze
bardzie!

ści problem u niemieckiego. 
W edług inform acji ogłesro-

Pńlsko-hułgarska 
wspiHpraca przemysłowa

W W arszaw ie odbyła się se­
sja Polsko - B ułgarsk iej K om i- 
sii W spółpracy G ospodarczej w 
zakresie przem ysłu lekkiego. 
O brady toczyły się w duchu 
szczerej przyjaźni i w zajem ne­
go zrozum ienia. Postanow ienia 
sesji przyczynią się do pogłębie­
n ia  w spółpracy m iędzy p rze­
m ysłam i obu krajów .

D elegacja bu łgarska  podczas 
swego pobytu w Polsce zw ie­
dziła m. in. zakłady . przem ysłu 
w łókienniczego, obuw niczego i 
fu trzarskiego. (PAP)

Nowomianowany 
ambasador Włoch 

przybył do Warszawy
4 bm. przybył do W arszawy 

now om ianow any A m basador 
N adzwyczajny i Pełnom ocny 
Włoch w Polsce Luigi CortgsC, 
w itany  na Dworcu Głównym 
przez D yrektora P rotokółu Dy­
plom atycznego MSZ Edw arda 
B artola oraz członków A m basa­
dy W łoskiej z C harge ri'Affai- 
res a. i. A m erieo Gigłi na 
czele. (PAP)

Wybitny śpiewak 
jugosłowiański przybył 

do Polski
4 bm. przybył do Polski na 

zaproszenie K om itetu W spół­
pracy K ultu ra lnej z. Zagranicą 
■wybitny baryton jugosłow iań­
ski Dusan Popoyic, lau rea t 
pierw szej nagrody na M iędzy­
narodow ym  K onkursie Śpiew a­
czym w G enew ie w roku 1954 

W czasie sw ego pobytu w 
naszym  kra ju  a rty s ta  w ystąpi 
gościnnie w Poznaniu, gdzie 
odtw orzy rolę ty tu łow ą w 
„K niaziu Igorze“ oraz. w sto­
licy w ,.T raviacie“. (PAP)

Dziennik „Rabotntcaesko Die­
to“ pisze między innym i' 
..W Belgradzie i Moskwie za­
płonęły zielone semafory — 
droga pomiędzy nimi jest 
otwarta. Jest to mocna droga, 
oparta na wzajemnym zrozu­
mieniu 1 na poszanowaniu 
wzajemnych interesów. Ta dro­
ga o tw arta  została w im ię po­
koju, w imię w szechstronnej 
w spółpracy“.

STANY ZJEDNOCZONE

„przeszła na jeszcze oaraziei nvch w dzienniku „T elegraf“, 
reu tra .¡s tyczne  stanow isko mz knla rządow e i opozycja w 
u  ubiegłym ro iu r i Dal on do Bonn uzna,v w vnik rokow ań 
zrozum ienia, ze USA uznały ^  ; radziecko - jugosłow iańskich za 
s o o m  czasie Jugosław ię za „oznakę złagodzenia napięcia“, 
ważny czynnik w swych pla- | Przvwódca opozycji O llenhauer 
uach w ojennych, jak rów nież O k r e ś l a ,  że rokow ania ra- 
oodkresli) znacząco, że trzeba d r -ecko „ jugosłow iańskie w 

i *ęńzie obecnie zastanow ić się Belgradzie św iadczą o tym  iż 
, czy S tany Zjednoczone powinny Związek Radziecki podejm uje 

„kontynuow ać udzielanie po- poH.azne wvsiłki dla zm niei- 
i ^ o c y  tak im  krajom , które swy- „ enia nap ięoia m iędj.Vnarodó- 

ni dyplom atycznym i posunie- Wego
■ c.ami usiłu ją  zniweczyć system  i ° JU GO SŁAW IA
: bezpieczeństw a zbiorowego“ — j ----------------------

tj. — rzecz jasna — „bezpie- W artyku le  w stępnym  pt.
■ czenstw a zbiorowego“ w poję- i „Wkład w dzieło pokoju“ dzien-
I c u  am erykańskim . Senator nik „Borha“ stw ierdza:
I wspom niał m in. z goryczą o 1 „Wspólna deklaracja Jugo«'«- 
! w spólnych poglądach radz iecko -: win*«*» - radziecka jest poważ- 

iUgO-słcm lanSiŃlch na .c..ue za- siłk6w w kierunku osłabienia na-
riSdniPnia jak  spraw a przv,ję- uiecia, poko,1owćęo rozwiązani o-
C*ia Chin Ludowych do ONZ i twartych problemów międzynaro­

dowych. umocnienia niepodzielnego 
i powszechnego nokoju. J e s t  ona 
poważnym wkładem zarówno ze 
względu na zawartą w niej orenp

Tenże dziennik w innym  ar- 
1 tykule podkreśla, że rokow ania 
j jugosłow iańsko _ radzieckie ..są 
i pow ażnym  zw ycięstw em  metody 
porozum ień i rokow ań przy re­
gulow aniu stosunków  między 
państw am i... Spotkanie bel­
gradzkie staio się doniosłym i 
korzystnym doświadczeniem  
dla całego świata, który intere­
sował się nim z największą u- 
wagą. W ielu było takich , któ­
rzy in terp re tow ali rokow ania 
jugosłow iańsko - radzieckie ja- 

; ko pew ien sygnał, a naw et jako  
„próbę genera lną“ przed szere­
giem przyszłych spo tkań  m ię­
dzypaństw ow ych, albo też mó­
wiąc konkretn iej — przed spot- 

: kaniem  czterech. Jeżeli roko­
w ania belgradzkie będziemy 
rozpatryw ali w tym aspekcie, 
do czego upow ażniają nas ich 
zadania i charak te r, to może­
my stw ierdzić, źe rokowania te 
były dobrą zapowiedzią dla 
spotkań, które odbędą się w 
najbliższym czasie“.

WŁOCHY

Dziennik „Avanti“ podkreśla: 
„To. co nastąpiło w Belgradzie 
i o czym mówi deklaracja, jest 
nowym dowodem gotowości i 
woli Związku Radzieckiego na­
wiązania stosunków przyjaźni, 
współistnienia i współpracy ze 
wszystkimi państwami".

GRECJA

zakaz broni atom ow ej.

FRANCJA

. . . . . .  Dziennik praw icow y „Figaro"
Na konferencji prasow ej w stsw ia jac  pvtanic: ,.Kto na tym• i  Aflctmirlotol . . .W aszyngtonie przedstawiciel 

Departamentu Stanu USA Suy-
dam odmówił kom entarzy n a !

obecn e )  sy tu ac j i  m ię d z y n a r o d o w e j  
i w y ty c z e n ie  d ró g  cío j e j  u z d r o ­
wien ia ,  ja li  i ze w zględu  na in te r -

w ygrał?“ w daje się w różne do- pretac.ię jngostowiańsko-radrieckleh 
mysły i w yraża zdanie, że ..tyl­
ko przyszłość może udzielić
pr a wd z i w e j od pow i e d z i “.

„L iberation“ odpow iadając na ; woju s to sunków  m ie d z y  n a sz y m i
to sam o pytanie pisze m. in.: 
,,W B elgradzie wygra! nieza­
wodnie pokój. Z aw arto  porozu­
m ienie we w szystkich spraw ach ’7vri rozw o ju  s to s u n k ó w  m iędzy -
ma.iących najw iększą 
slość dla obu k ra jów “.

NIEMCY

donio-

; tem at doniesień prasy, iż rząd 
. Stanów  Zjednoczonych rozpa- 
| tru je  kw estię zaproszenia pre- 
; -vdenta T ito  do W aszyngtonu 
j dla odbycia rozmów. W odpo- 
1 wiedzi na pytania korespon- 
: dentów  Suydam  oznajm ił, że 

projekt przeprow adzenia kon- 
j ferencji między trzem a mocar- 
I stwam i zachodnim i a Jugosła­

w ią jest „wciąż jeszcze om a­
w iany“. . .

W aszyngtoński korespondent po rozm owach — pisze „Berli- : ków 
pisma „New York Journal ner Zeltung“ — dowodzi, że 
A m erican“ zauw aża, że Depar- okazało się możliwe wyelim ino- 
tam ent S tanu usiłuje w praw- i w anie tego wszystkiego, co w

stosu n ó w m ię d z y p a ń s tw o w y c h .
D e k la r a c j a  p rż e w id n ie  a k t y w n ą  

w s p ó łp race  m ię d z y n a r o d o w ą  i 
s tw a r z a  z d ro w e  p o d s taw y  d ła  roz

k r a j a m i .  J e s t  ona  n i e w ą tp l iw ie  do ­
k u m e n t e m  m ię d z y n a r o d o w y m  o 
p ie rw s zo r zę d n y m  znaczen iu  i o d e ­
g ra  w ie lka ,  p o z y ty w n ą  ro lę  w dal-

Dziennik „A vghi“ s tw ierdza :
„ D o k u m e n t  w s p ra w ie  p o k o jo w e ­

go w spó ł is tn ien ia  został  podp isany .  
Cóż uczyn i  te ra z  G re c ja?  Czy 
będzie  nad a l  t r z y m a ła  nie po l i tyk i  
b loku  a t l a n ty ck ieg o ,  po l i tyk i  zależ­
ności gospodarc  ze i i po l i tycznej?  
Czy budzie  b u d o w a ła  bazy w o j s k o ­
we i to le rowana  in g e re n c ję  a m e r y ­
k a ń sk ą ,  czy też s ięgn ie  po po l i tykę  
poko jow ego  w sp ó ł is tn ien ia ,  w sp ó ł­
p racy  i niezawis łości?  .Dziś p o k o ­
jow a  p o l i ty k a  w s p ó l i s tn i e r ia  n a r o ­
dów. k r a jó w  i re ż im ó w  p rz y b ra ła  
now e  ob licze.  P o l i ty k a  t;i s ta ła  się 
has łem  narodów7 w a lczący ch  o po ­
kó j  i lepsze życie.  D e k la r ac ja  ra- 

j dz iecko- ju g o  s 1 o w  la ń sk a j e s t  w y d a ­
rzen iem .  k tó re  w y w rz e  g łęboki 
w p ły w  na rozw ó j  s y tu ac j i  m ię d z y ­
n a ro d o w e j ,  zwłaszcza. na  B a łk a ­
n a c h “ .

JAPONIA

narodowych*
W zakończeniu „B orba“ 

stw ierdza:
„ R e z u l t a ty  j u g o s ło w ia ń sk o  - r a ­

dz ieck ich  ro k o w a ń  są na ty le  po-
, , , t __  z y ty w n e  port k a le m  w idzen ia  sy-

Wspo n a  dek larac ja  ogłoszona t-«a.cjj międzynarodowej i sto*un-
m i^ d /y p a ń s tw o w y c h  Ju g o -  

ław ii  i ZSRR. że t r u d n o  sobie  w y ­
ob raz ić .  aby  k to k o lw ie k  n a  ¿w ie ­
cie, rzeczyw iśc ie  d ą żący  do p o k o ­
ju ,  mógł w y s t ąp ić  p rz e c iw k o  tym

dzie „robić dobrą m inę“, aie że ostatnich latach przeszkadzało rezultatom".

.3 czerw ca rozgłośnia tokijska
nadała specjalny kom entarz na 
tem at dek larac ji rządów  ZSRR 
i FLRJ. K om entator podkreśla, 
że rokowania belgradzkie w y­
kazały żywotną siłę zasady po­
kojowego współistnienia. Zda­
niem kom entatora, „rozwój w y­
darzeń w wyniku rokow ań ra ­
dziecko-jugosłow iańskich znaj­
dzie odzw ierciedlenie w nastro­
jach opinii publicznej N iem iec“.

W R A C A J Ą  Z Z A C H O D U
(Telefonem od speejcilnego wysłannika .. Trybuny Ludu " z Pragi)

Z pobytu delegacji rządu 
ZSRR w Sofii

SOFIA (PAP). — 4 bm. rzą- 
j dow a delegacja ZSRR w skła- 
I dzie: N. S. Chruszczów, N. A.
| B ułganiń i A. I. M ikojan. któ- 
j  ra  w drodze z B elgradu p rz y - !

była z w izytą przyjaźni do So- 
; lii. złożyła w ieńce u stóp M au- 
i zoleum G. D ym itrow a i u stóp , 

pom nika na cześć bohaterów  
Armii Radzieckiej.

N. S. Chruszczów. N. A. B u t-i 
; ganin i A. I. M ikojan zwiedzili 
; w  tow arzystw ie przywódców 
: B ułgarskiej P artii Kom unis tycz- j 
nej i członków rządu elektrow - j 
nię sofijską im. W orcszyłowa. ; 
Załoga elektrow ni zgotow ała de- i 
legacji radzieckiej entuzjastycz­
ne pow itanie. Członkowie de'.e- 

j gacji radzieckiej obejrzeli od- ■ 
■ działy elektrow ni i odbyli roz- 
j mowy z robotnikam i.

Mocarstwa zachodnie 
o terminie konferencji 

czterech
NOWY JO R K  (PAP). Jak ! 

donosi z W aszyngtonu agen­
cja U nited Press, ze źródeł o- 
ficjałnych dow iedziano się, że 
S tany  Zjednoczone, W ielka 

i B ry tan ia  i F ran c ja  zam ierzają  
zaproponow ać Zw iązkow i Ra- 

| dzieckicm u odbycie konferen- 
! cji szefów rządów  czterech m o­

carstw  w G enew ie począwszy 
od 18 lipca.

D eleg ac ja  parlam entu  
francuskiego 

przybędzie c!o ZSRR
PARYŻ (PAP). B iuro Zgro- 

! m adzenia N arodow ego postano- 
I wiło 3 bm. udzielić przychylnej 
I odpow iedzi na zaproszenie P re -  j 
; zydium  Rady N ajw yższej ZSRR. j 

W związku z tym uda się do 
Moskwy delegacja parlamen­
tarzystów francuskich.

Powstanie chłopskie 
w Kolumbii

NOWY JO RK  (PAP). Jak  do­
nosi prasa, w Kolumbii trwa 

j powstanie chłopów', które wy- 
j buchto w rejonie Tolimy. Wy- 
i darzenia te zostały w yw ołane 
i przede w szystkim  przez nędzę 
i głód panujące wśród ludno­
ści. Przym usow a ew akuacja  
ludności z w ielkich obszarów 
przeznaczonych na budow ę lot­
nisk i obiektów' wojskowych 
spow odowała u tra tę  dachu nad 
głową trzech tysięcy kobiet i 
dzieci skazanych w skutek tego 
na śm ierć głodową.

Wśród przeciw ników  rządu 
znaleźli się ludzie, należący do 
w szystkich partii politycznych 
— liberalnej, konserw atyw nej i 
kom unistycznej, którzy stw o­
rzyli „dem okratyczny front w y­
zw olenia narodow ego“.

Władze Kolumbii kontynuują 
na w ielką skalę operacje w oj­
skowe przeciwko powstańcom  
chłopskim z rejonów Tolimy i 
Cundai. Dla stłum ienia powsta­
nia władze używają czołgów, 
artylerii i lotnictwa.

Z całego świata — na Festiwal
Delegacja 

600 Chińczyków
Żeglarskie regaty pok°Ju 

i przyjaźni
s¡? :We w s z y s tk i c h  p r o w  n c ja ch  

C h iń sk i e j  R ep u b l ik i  L udow e j ,  w 
m i a s t a c n  i w s i a c h  o d b y w a ją  się  ¿ y
k o n k u r s y  fe s t  w s i o w e  na  na j le -  w w a  GKKF o r q a m r u j e  w "“'U,
pie j w y k o n a n e  t a ń c e  n a r o a o w e .  19_25 c z e r w c a  b r .  „Zegiaf*

■“ - k o łu  i

Dla u c zc z e n ia  z b l i ż a j ą c e g o ^ ;  
V ś w i a to w e g o  Festiwalu jar.

i S tu d e n tó w .  Sekcja  h, s-ISIS er w Ctn'?L

s tan o w ' ią cy ch  174 osady .  ? ka. 
d y  z o s t a n ą  ro z e g r a n e

p ieśn i ,  r e c y i a c j e .  K o n k u r s y  od-  r e g a ty
o y w a ją  się  w c za s ie  z a b a w  o r a z  t r a s i e  W a r s z a w a — ' / - i . .  si? 
l o k a in y c h  fe s t iw al i  1 c ie szą  s ę  D o ty c h cz a s  do  r e g a t  w
o g r o m n y m  p o w o d z e n ie m ,  b i e r z e  350  2 a w o d n ik ó w  i z a w o d n i c y  
w n*ch u d z ia ł  m. in. 17 tys„ s tu - 
o e m o w  P e k  nu .  T i en t s in u .  S z a n g ­
h a ju .  C z u n g k i n ą u ,  K a n to n u  i 
in n y c h  m ia s t .  S tu d e n c k ie  zesp o ły  
a r t y s t y c z n e  wystawimy 1200 utwo- 
ro w  s c e n ic z n y c h .  N a j lep sze  ze ­
s po ły  i i n d y w id u a ln i  z w y c ięzcy  

p o j a d ą  n a  Fes t iwal  do  W a r s z a ­
wy.

D e leg ac ja  c h i ń s k a  na  Festiwal
w W a r s z a w ie  l iczyć b ę d z i e  po- nyc.h p u n w ia cn  û cią
n a d  600 o só b . M łodzież  c h :ń s k a  s tn ic y  r e g a t  o r g a n iz o w ać  ^  
p r z y g o t o w u  je wie le  p o d a r u n k ó w  o g n i s k a  1 w ie cz o rn i ce  . SP° haSel 

u c z e s tn ik ó w  F es t iw a lu  w ; d la  p o p u la r y z a c j i  ,r,n' 1

Zawo- 
7

» « g o n a ch  łodz i  żag lowych .  I
T r a s a  w y n o s z ą c a  27®i| !7"  ,*i- 

d z ie lo n a  z o s ta n ie  r a  . *u/vsZ<H 
pów, k tó r y m i  sa:  Modlin. T^ rlil1 i 

g r ó d ,  P łock .  Włocrawek,  
i S y d g o s z c z .  ,

V/ c za s ie  r e g a t  na  P ° ? i '
p u n k t a c h  e tap o w y ch  |

dla
W ar s z a w ie .

idei
i F e s t iw alu .

Walka angielskich kolejarzy trwa
Górnicy wyrazili gotowość 

poparcia strajkujących
LONDYN (PAP). S tra jk  70 

tysięcy m aszynistów  i palaczy 
kolejowych trw a. S tra jku jący  
w ykazują  niezw ykłą stanow ­
czość. Przedstaw iciel zw. zaw. 
m aszynistów  i palaczy Baty oś­
wiadczył, że wśród strajkują­
cych panuje całkowita solidar­
ność. S tra jk  m aszynistów  i pa­
laczy jes t popierany przez ro ­
botników  zatrudnionych w in ­
nych gałęziach przem ysłu i 
transportu .

Jak  podaje ..Tim es“, ładow a­
cze w Glasgow zaprotestow ali 
przeciw ko przewozowi rudy sa­
mochodam i zam iast koleją i od­
mówili w yładunku rudy ze s ta t­
ków. Górnicy zagłębia węglo­
wego Walii zagrozili s tra jk iem , 
jeżeli w ładze angielskie przy­
stąpią do realizacji planu prze­
wozu w ęgla sam ochodam i cię­
żarowymi.

Zjednoczony zw. zaw- 
i łowców w ezw ał swych cZ 

ków zatrudnionych pri? .r. 
nioncie lokomotyw, aby Pr " ,  
wali pracę. W kilku miaS ,̂r  
w arsztaty  rem ontow e Przer 

i ly pracę.

Mimo usiłow ań Pr°Pa®a,1zyć 
burżuazyjnej. aby podbu 
opinię publiczną PrzeC> \ ch

nil'stra jk u jący  kolejarzom, 
walka jest popierana prze7 
szersze warstwy mas Prai ' 
eych. O kręgow y kom!tet 
zaw. robotników  przem- 
szynowego w Birmingham 
cii swym czlonkcm  zatru“ _ 
nym w w arsztatach nia 
wych. aby w  ciągu U""a y 
s tra jk u  m aszynistów  i P i 
nie obsługiw ali lokotfloU 
wagonów.

Szczegóły śledztwa 
w sprawie „ Kashmir Princess”

PEKIN  (PAP). Przew odniczą­
cy indonezyjskiej komisji śled­
czej, k tóra badała spraw ę ka- 

; tastrofy  sam olotu „K ashm ir 
i P rinceśs“, R, Im aw an, oświad- 
czył, że „wyniki śledztwa są 
stuprocentowo pewne“.

Stw ierdził on, że śledztw o 
prow adzone było niezm iernie 
skrupulatn ie . Znalezione szczą­
tki sam olotu zostały przew ie­
zione do laboratorium , gdzie 
każdą najm niejszą część m eta­
lową poddaw ano badaniom  na- , 
ukowym. Zbadano naw et pia­
sek, znaleziony w niektórych i 
częściach sam olotu. Po stw ier­
dzeniu. że przyczyną katastro fy  : 
by! z całą pewnością sabotaż, 
kom isja udała się do Hong- :

uri¡«;kongu, gdzie ustaliła, że — ^  
samolocie

r)3JiUrzeczą
szczeme w 
zegarow e i było 
pełniej możliwą.

Im aw an dodał, że 
p rzystąpiła do pracy 14

i*

nia i prow adziła śledztwo Pr,e¡) 

Sid*1'
. na

korni«1. 
kWet

■i#:
półtora m iesiąca. Jeszcze P1' 
'cydpbycięm  z oceanu 
ków sam olotu, kom isja 
podstaw ie oświadczeń nC*-h 
tych członków  załogi i ' ,in.[ir 
inform acji — doszła do " ^  
sku. że nie była to z w y k ł »  ,,j 
tastrofa , lecz, że p r z y c z y n i  „ v, 
była zorganizow ana akcja ' \  
niki badań przeprowadzeń. 5|, 
p r z e z  kom isję potwierdziły 
kowicie — jak oświadczy* 1
w an — te przypuszczenia-

Portugalia bezprawnie przetrzymuje 
statek radziecki

Przedstawiciele 
Europejskiej Komisji 

Gospodarczej w Krakowie
KRAKÓW. W sobotę 4 b m . 

przybył! do K rakow a baw iący 
w  Polsce na zaproszenie Min. 
Budow nictw a M iast i Osiedli 
i Mm. G ospodarki K om unalnej, 
przedstaw iciele 17 paiisUv. u- 
ezestniczących w pracach Ko­
m itetu  M ieszkaniow ego i Se­
k re ta ria tu  E uropejskiej K om i­
sji G ospodarczej ONZ. Prze­
w odniczącym  tego K om itetu jest 
delegat Polski — dr J. Goryń- 
ski.

Goście zwiedzą K raków  i je ­
go zabytki, kopalnie soli w 
W ieliczce, nowe osiedla m iesz­
kaniow e i m iasto Nową H utę

W

Kopalnia „Janina“ 
wykonała plan 

I półrocza
KRAKÓW  - CHRZANÓW  

sobotę 4 czerw ca o godz. 11.45 
donośny głos syi-eny obwieścił 
m ieszkańcom  Libiąża M alago 
że załoga m iejscow ej kopalni 
„ Ja n in a “ pierw sza w k ra ju  za­
m eldow ała o w ykonaniu  zadań 
I półrocza br na 28 dni przed 
term inem . Do końca m iesiąca 
górnicy tej kopalni dadzą k ra ­
jow i k ilkadziesią t tysięcy ton 
w ęgla dodatkow o.

Hutnicy „Bobrka“ 
postanawiają nadrobić 

zaległości
STALJNOGROD. Zalega w y­

działu wielkich pieców huty 
„Bobrek“ zobowiązała się w y­
produkow ać w bm. 135 ton su ­
rów ki dodatkow o, a plan I pół­
rocza br. zrealizow ać ze znaczną 
nadw yżką ton. W ielkopiecow- 
nicy „B obrka“ postanow ili zao­
szczędzić do końca br. *WiKi ton 
koksu i 5500 ton rudy m anga­
now ej oraz obniżyć w czerw cu i 
lipcu br. koszt produkcji surów ­
ki o 2.5 zł na każdej tonie w 
stosunku do zaplanow anego 
kosztu

Również zobow iązania zało­
gi slalnw ni poszły w kierunku 
nadrobienia zaległości z ub 
rm es^ca . iUóre w yrażają  się 
niedoborem  w ynoszącym po­
nad 1400 ton stali. Dzięki przy 
spieszeniu wytopów, obniżeniu 
w v braków , zużyciu m a te ria ­
łów i surowców pomocniczych 
«falownicy huiv „Bobrek" p;>- 
stanow iłi po w yrów naniu za­
ległości w yprodukow ać w 
czerw cu jeszcze 100 dodatko 
w ych ton stali. (PAP)

P m aja. w  dziesiątą rocznicę 
w yzw olenia prezydent i rząd 
Republiki Czechosłowackiej
wydali rozporządzenie o am ne­
stii. § 7 tej ustaw y mówi o 
zniesieniu kary pozbaw ienia 
wolności wobec osób. które pod 
wpływem propagandy wroga, 
opuściły przed dniem  ogłoszenia 
rozporządzenia bez zezwolenia 
teren Czechosłowacji, pod w a­
runkiem . że w ciągu 6 m iesię­
cy od dnia ogłoszenia ustaw y 
powrócą do kraju .

W rezultacie  am nestii w ra­
cają już do Czechosłowacji 
pierwsi uciekinierzy z Niemiec 
zachodnich. W piątkow ym  nu­
merze gazety „P race“ opubli­
kowany z.ostal list Józefa H er- 
dliczki. m echanika który opi­
suje fa ta lne  w arunki, w jakich 
żył po ucieczce z Czechosłow a­
cji. W Pradze pow ita! powo­
łany przez F ront Narodowy 
specjalny ..Komitet dla spraw  
osób pow racających na podsta­
wie am nestii do Czechosłowa­
cji“ . K om itet ten przyjm uje 
zgłoszenia Czechów i Słowaków 
z. zagranicy, pozostaje w kon­
takcie z rodzinam i uciekinie­
rów. k tóre by chciały ściągnąć 
swych bliskich do kraju , a po 
ich powrocie s ta ra  się o za­
pew nienie im pracy i załatw ia 
wszystkie spraw y zw iązane z 
ich przejściem  do norm alnego 
życia.

W sobotę odbyła się w P ra ­
dze w redakcji Czechosłowac­

kiej Agencji T elegraficznej kon­
ferencja prasow a, w czasie k tó­
rej opow iadał o swoich losach 
W iadim ir K uczera, jeden z Cze­
chów  pow racających z zachodu. 
Jest to  30-letni górnik, ak tyw ­
ny w spółpracow nik „Wolnej 

1 E u r o p y “ . W ygłaszał pogadanki 
j w ram ach audycji przeznaczo­

nych dla czeskich robotników  
pod pseudonim em  Tonda-gór- 

\ nik. Był szczególnie łakom ym 
i kąskiem  dla redaktorów  „Wol- 
! nej E uropy“, gdyż ze względu 

na sw ój górniczy akcent i spo- 
i sób m ów ienia w zbudzał znacz­

nie więcej zaufania u słuchaczy, 
i niż redaktorzy którzy mu owe 
; audycje pisali i przygotowyw ali.

K uczera opow iada w iele c ie­
kawych faktów  o dem orali­
zacji dygnitarzy  em igracyjnych, 

j owych „prom inentów “, jak  ich 
j tam nazyw ają w języku obozo­

wym. W yzyskują oni bez litości 
szerokie m asy nędzarzy em i­
gracyjnych. k rad n ą  pieniądze 
przeznaczone na ich w yżyw ie­
nie. oszukują ich na różne spo­
soby. C harak te rystyczne są ma- 

| rżenia redaktorów  „W olnej Eu- 
1 ropy“, inspirow ane zapew ne 
! przez ich am erykańskich  pro- 
1 lektorów  i pracodaw ców. K u­
czera opow iada, że ulubionym  
przedm iotem  ich dyskusji i roz­
mów są obliczenia, ile trzeba 
będzie bomb atom owych i wo­
dorowych, aby zniszczyć Cze­
chosłow ację i inne k raje  dem o­
kracji ludow ej. Potem pragną

j oni wrócić do tych k rajów  i i 
I bogacić się na odbudowie. K ie-i 

dy zaniepokojony K uczera 
i przypom niał swym szefom, że | 
| ma w Czechosłowacji żonę. ; 
! dzieci, ojca, przyjaciół i lęka 
! się o nich, usłyszał odpowiedź: i 

„trudno, taki jest los em igran- 
1 łów, za to później wzniesiemy 

budow le jakich  św ia t nie w i­
dział“.

W’ie!e opow iada też K uczę-1 
ra o obozie niedaleko No- \ 
rym bergi, gdzie spędził dłuż- ] 
szy czas zanim  zrobi! „karie- 

: ¡ę“ , jako w spółpracow nik ,,\Vo!-l 
i nej E uropy“. Je s t to daw ny! 
hitlerow ski obóz koncen tracy j-! 
ny, gdzie w nieopalanych. s ta ­
rych barakach po daw nych 

] w ięźniach obozu, m ieszkają 
„dipisi“. K om endantem  obozu | 

| jest daw ny hitlerow ski nadzór- j 
i ca obozowy, lekarzem  Niemiec- | 

odwetowiec. Jedzenie — nędzne, 
nie m ożna z tego wyżyć, bo ad- 

i m in istracja  oszukuje i nie d a ­
je „dipisom “ naw et tego, co 

: przydzielają A m erykanie. Spe­
cjalna ustaw a zakazuje uciekł-1 
nierom pracy zarobkow ej. Mo-: 

i gą więc jedynie zarabiać nie- 
j legalnie, pracu jąc za pół darm o, j 
•O  w yem igrow aniu też nie ma 
; mowy. W czas.ie pobytu Kucze- 
ry  w obozie nikom u nie uda­
ło się wyjechać. Jedyne m ożli-; 
wosci zarobkow e dla mężczyzny 
to donoszenie na swoich sąsia­
dów. że są podejrzani lub śpię- j 

; w anie w chórze kościelnym w !

Norymberdze. Za jedno I ra 
drugie można dostać 5 marek. 
Co sprytniejsi um aw iają  się 
naw et, że będą na siebie w za­
jem nie donosić, aby żyć. Dziew­
częta i kobiety zarab iają  często 
prostytucją, przy czym głów ­
nymi klientam i są A m erykanie. 
Dzieci nie cliodzą do szkoły. 
N ikt o nie nie dba.

K uczera opowiada, że w obo­
zie jes t też wielu Pola­
ków. Żyją oni w podobnie 
nędznych w arunkach co Cze­
si i Słowacy. Wśród uciekinie­
rów pow stają wciąż dyskusje: 
w racać czy nie w racać? Znacz­
na część chce wracać. Dowie­
dzieli się o tym A m erykanie i 
reakcyjni „prom inenci“ em igra­
cyjni zaczęli kam panię p ro­
pagandow ą przeciw powrotowi, 
a kiedy i to nie pomogło za­
częli w yłapyw ać w pociągach 
tm .g ran tów  jadących do B er­
lina. aresztow ać ich i odsyłać 
do obozu. Wreszcie otoczyli o- 
bóz drutem  kolczastym i obsta­
wili karab inam i m aszynow y­
mi i policją i w ydają jedynie 
przepustki na wyjście do m ia­
sta na 3 godziny. Taki jest los 
nieszczęsnych. otum anionych 
„dipisów “, którzy dali sie 
wziąć na przynętę kłam liw ej 
am erykańskiej propagandy. 
Dziś ojczyzna otw iera przed 
nimi drogę pow rotu do kraju, 
fio norm alnego życia i poży­
tecznej pracy

ROMAN SZYDŁOWSKI

Prowokacje lotnicze 
przeciw Chinom

PEK IN  (PAP). Sam oloty 
| czangkaiszekow skie dokonały 
w m aju 448 nalotów  na nad- 

| brzeżne i cen tra lne  okręgi pro­
wincji Fukien. Czekiańg . i  

] K iangsu. W nalotach tych bra- 
jlo udział 799 sam olotów. A rty­
le r ia  przeciwlotnicza C hińskiej 
[Republiki Ludowej uszkodziła 
|5  sam olotów kuornintangow - 
! skich, które w darły  się do ch iń­
skiego obszaru pow ietrznego 
nad prow incją Fukien.

A m erykańskie sam oloty w oj­
skowe naruszyły rów nież w 
m aju obszar pow ietrzny ChRL 
w rejonie północno-wschodnim. 
C hińska arty leria  przeciw lotni­
cza zestrzeliła 3 samoloty.

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi: 24 m arca na 
o tw artym  morzu w pobliżu
brzegów Portugalii, n iedaleko 
Lizbony, zderzył się hiszpań­
ski sta tek  „U rola“ z parowcem 
radzieckim  „Druga P ięciolat­
ka“. odbyw ającym  kurs z No- 
w orosyjska do portu norw e­
skiego S tavanger z ładunkiem  
zboża, przeznaczonego dła no r­
weskiej insty tucji państw ow ej.

W w yniku poważnych uszko­
dzeń. jak ie  pow stały przy zde­
rzeniu, parow iec „D ruga P ię­
cio latka“ znalazł się w bardzo 
niebezpiecznej sytuacji, grożą­
cej statkow i zatonięciem  i > był 
zmuszony do w płynięcia do por­
tu w Lizbonie.

Jak  ośw iadczają w łaściciele 
parow ca „U rola“. sta tek  ten 
m iał rzekom o zatonąć na sku-

„riy
tek uszkodzeń powstałych 
zderzeniu z parow cem  ,P { 
P ięcio latka“. _

23 kw ietn ia, po przep1'0̂ ,  
dzeniu koniecznego rem0' 
parow iec „D ruga Piecio'a , -

• ’tr*Jednak  władze por(ugalsKie'
ańskich arrns •- 

rów bezpraw nie obłożyły ' .y  
. tek aresztem  zakazując ntu. 
płynięcia na morze. ,

Parow iec „Druga Pięcie*'’ ^  
1 pozostaje nadaj zatrzy1’1 
i przez w ładze portugalsk i- 

Nałożenie aresztu i Pl7 ptV' 
| zające się. niczym nie 
1 w ow ane zatrzym anie Parild i 
„Druga P ięcio latka“ będ3 
w łasnością państwow ą. P ^i 
w ładze portugalskie. 
w yraźne naruszenie „.¿li
przyjętych m i ę d z y  naród0"- 
zasad praw nych.

Wybitni działacze polityczni i kulturalni 
przybędą do Helsinek

(D okończen ie  ze s tr .  1) świątyni Raineshvarani w In- spól uczestników , tj.
I l i a c h ,  jak  rów nież w ielu księ- | mo Zgromadzenie. ,

do d'- j.żv katolickich i pastorów  ’pro- . )  By za podstawę cve*3'testanckich. — sji służyły aktualne ••• ^
Wśród ludzi nauki i ku ltu ry  1 rżenia, co w konsekw enc^ ^ . 

widzim y nazw iska pisarzy, j a k : ! ciągnie za sobą omówię ^
Anna Śeghcr*. Jean -P au l Sar- 'k ic h  problemów jak sf ' atoiU'T

Po dniu odpoczynku — decydujące spotkania
Stefaniuk. Drogosz i Pietrzykowsk i walczą o tytuły mistrzów Europy

tre, Ilia Erenburg, Vance Pal­
mer, Jainedra Kumar Jain; re­
żyserów filmowych — Caval­
canti, Gerasfmowa i Raj Ka­
poor; uczonych jak: dr Leonar­
do Guzman j. chili,jskiego In­
stytutu Roentgenowskiego, prof. 
Niesmiejanow, prezes Radziec­
kiej Akademii Nauk, dr Megh-

n'rdukcji zbrojeń  i brom 
bloków militarnych-

i utrzj
i 9

S obota  by ła  dla  20 b okse rów .  
Którzy zak w a l i f ik o w a l i  się do fi- 
iia lów. d n ie m  p rz e rw y ,  dn iem  w y ­
p o czy n k u .  Z a j r ze l i ś m y  do ho te lu  
.. A U en iao ia“ , gdz ie  m ie s zk a ją  bo­
kse rzy  po ls :y .

Na st ró i ; .rak n a j 1 epsz  y .
— B y łb y m  z tym  t r e n e r e m  —

m ów i S z tam  —• g d y b y m  n ie  w ie ­
rzył w t r z y  zw y c ię s tw a  f ina łow e  
Nasi c h łopcy  też w ie rzą  w s w e  si­
ły. O czyw iśc ie  ba rd zo  różne  stoją  
p rzed  n im i zadan ia .

— A ł więc  m oże  p rz e k a ż e m y  c z y ­
te ln ik o m  . .T r y b u n y  L u d u “ wasz

: pog ląd  na szanse  na szy ch  rep rezen -  
i ta n tó w ?

! Stefaniuk — Stiepanow  
| po ra/, drugi w finale

— Z p rz y je m n o ś c ią .  Z a c z n iem y  
od S te fa n iu k a .  Raz już, w f ina le  
m is t rzo s tw  w a rsz a w sk ic h .  w y g ra ł

; / e  S i i e p a n o w e m .  Od tego czasu  
bokser  radz ieck i  z rob i ł  w ie lk i  k rok  
nap rzó d .  W ted y  * w ie rz y ł  j e d y n ie  
w cios — teraz, je s t  z a w o d n ik i em  
w s z e c h s t r o n n y m ,  o klasie  ró w n e j  

! S te f a n iu k o w i  P o w s ta j e  w ięc  p y t a ­
nie, k to  p rzy  ró w n e j  w a r to ś c i  nia 
w ieksze  s zanse  Moim z d an iem  S te ­
fa n iu k ,  g łó w n ie  d la tego ,  że mia ł 
on  ł a tw ie jszą  d ro g ę  do  f ina łu ,  że  
— poza J u g o s ło w ia n in e m  R ad an o -  

; w em ,  w w a lce  z k t ó r y m  m us ia ł  
: d ać  z s ieb ie  w sz y s tk o .  n a s tęp n i  
i p r z e c iw n icy  n ie  p o t ra f i l i  zm usić  
i go do w ie lk ie e o  w y s i l ’* i. s t i e p a n o w  
i n a to m ia s t  m a  za  s obą  p o je d y n k i  
. z s i ln y m  H a l im i  ( F ra n c ja )  czy 

S c h w a r z e m  (NRF).  B y ły  to p iękne ,
, lecz k o s z to w n e  z w y c ię s tw a .

Sztam o Drogoszu, 
Pietrzykowskim  

i ich przeciwnikach
— Jeś l i  chodzi  o Drogosza ' - -  to 

le s tęm  s p o k o jn y  Z n a m  ł3udaia .
F r a n c u z  Pigou (z p ra w e j )  w c /a s te  w iem  że L eszek  n ie  lubi w a lczyć  
zw y c ię sk ie j  walk» ćw ieT ćf tna tnw ej  z  . . m a ń k u t a m i “ (b o k s e ra m i  p rzy j -  
z N iko łow em  (Bułcaria ) .  w  półfi - m u l ą c y m i  o d w r o t n ą  pożycie)  
nale  P igou p rz e g ra ł  z P ię t r zy  W szys tko  to j e d n a k  n .e  pow in n o  

Jkowskira p rz e w a ż y ć  szal i.  Drogosz  je*t m łod -

szy. B u d a i  b o k s u je  już  15 lat, i  musi b y ć  s te r an y .  O z w y c ię s tw ie  
i z a d e c y d u je  re f leks  i szybkość ,  a 
i to są p rzec ież  g łó w n e  a tu ty  L.e- 

szka.
— I w re szc ie  P ie t r zy k o w s k i .  Tu 

I ty lk o  ja k ie ś  zgolą  n ie p rzew id z ia -  
j ne  oko l icznośc i  m o g ą  o d e b ra ć  m u 
! z w y c ię s tw o .  Z d a rz a ją  się ta k ie  rze- 
| czy. P a m ię ta m ,  j a k  np. P isarsk i  

jeszcze p rzed  w o jn ą  z ła m a ł  ręk ę  
w w a lce  z m is t rz e m  E u ro p y .  Wę- 

i g rem  Sz ige t im .  Miał w te d y  w y g r a ­
n ą  w a lkę ,  p ro w ad z i ł  w y ra ź n ie  na 

, p u n k ty ,  a po tem  m u s ia ł  się  b ron ić  
; i e a n ą  ty lk o  ręką  W y w alczy ł  re-  
¡ mis . Pięściai z radz ieck i  — p a m ię ­

t a jm y  — m a  za sobą.  podobn ie  j a k  
S t iepanow ,  c iężk ie  w a lk i ,  p rzew a-  

i ża opin ia ,  iż u s t ę p u j e  P o lakow i  
te chn iką .

j P r ze g lą d  f in a l i s tó w  s kończony .  
Nasi b o k s e rzy  z ab ie r a ją  się do  o- 
b iadu.  a o godz in ie  16-ej j a d ą  na 

j lam pkę  w .na w y d a n a  przez  Polską 
Misję  Wojstcową w B er l in ie  z ach  .

I 3 w ieczo rem ,  k tó r y  będz'.e m ia ł  
i o cho tę  pó jdz ie  na  ,.bal n a r o d ó w “ .
| o rg a n iz o w an y  dla  u c ze s tn ik ó w  mi-  
: s t rzostw .  T r ze m  ty lk o  zaw o d n ik o m  j nie  ro z ry w k a  w g łow ie  — S te fa n iu -  
j kowi,  Drogoszowi i P ie t r z y k o w -  
| ski em u.  Inna  s p ra w a ,  że wszyscy  
! pozostali o d d a l ib y  ,,bal narodów* 

bez chwil i  w ah an ia ,  żeby  znaleźć  
się w s y tu ac j i  te j t ró jk i  — aby być  
f ina l is tam i m is t rz o s tw  E uropy .

W. G O Ł Ę B IE W S K I

W niedzielę 
Raeing Club Lens 

gra z CWKS
W niedzie lę ,  na s tad io n ie  W P w 

W arszawie  ro z e b ra n y  z o s ta n ie  m e c z

p i łk a rs k i  m ięd zy  p rz e b y w a ją c ą  w 
P o lsce  czołową zaw odow a  d r u ż y ­
ną p i łk a r s k ą  F r a n c j i  R ae ing  Club 
(Lens) i p r z o d o w n ik ie m  nasze j  
e k s t r a k l a s y  CWKS (W arszawa).

W ojskow i  w y s t ąp ią  w s w y m  n o r ­
m a ln y m  sk ład z ie  l ig o w y m : S z y m ­
k o w ia k ,  M ashełl i,  O rłow ski  i Woź­
n iak ,  — S t r zy k a l s k i  i P iedn.  Kem - 
pny,  B ry c h cz y ,  K ow al ,  Pohl i c>- 
che l ik  ( r e z e rw o w i ;  Bem, S iek ie ra  
i J an eczek ) .

Gośc ie  będą  g ra l i  w ' s k ład z ie :  
b ra m k a  — D u ffu le r ,  o b ro n a  
Watfcecamps. Po lak  i J ęd rze jc z ak ,  
p o m o c  Z i e m c / a k  i Louis,  a tak  
— W iśn iew ski .  H a b i t / ł ,  A u re d n ik ,  
G a n cz a rc zy k  i Kozak iew icz .  (Re­
ze rw a :  K o w a l k o w s k i ,  G re v in  i 
D um oulin ) .

Sędzią  g łó w n y m  sp o tk an ia  będzie  
A lek san d ro w icz ,  a l in io w y m i:  B u ­
dai i C ho ły .  P o c z ą t ek  m eczu  o 
godz.  17,

Spotkania piłkarskie 
o mistrzostwo II ligi

OPOLE, w ro z e g ra n y m  w sobo- 
fę k o l e jn y m  Spotkan iu  o m is t rz o ­
s tw o  II I g i  p i łk a r s k ie j  p rz o d o w ­
nik  tab e l i  B udow lan i  (Opole) j 
um o cn i)  s w ą  p o zy c ję  z w y c ięża jąc  j 
Po lon ię  (Leszno) 4:0 (2:0).

K R A K Ó W . M ecz m ięd zy  c.aro : 
v a a ch o rz o w sk im  A K s  z a k o ń ­
czył s ię  zw y c ię s tw em  C iacoy i i  ! 
2:0 S t r ze lcem  obu b ra m e k  byi  le- j 
w o s k t z y d ło w y  Reichel.

honorowy patronat nad dele­
gacją; będzie on osobiście re­
prezentow any w H elsinkach 
przez, zastępcę m era Lyonu. W 
skład delegacji w ejdzie również 
wielu parlam entarzystów  z róż­
nych partii.

W Japonii Katayama Tetsu. 
były premier w latach 1947/48. 
w yraził życzenie wzięcia udzia­
łu w Z grom adzeniu; zwrócono 
się do niego, by objął k ierow ­
nictw o delegacji.

Jednym  z delegatów  Chile 
będzie, obok innych parlam en­
tarzystów , Alejandro Ríos Val­
divia, wiceprzewodniczący Par­
tii Radykałów.

W Indiach do delegacji n a ­
leżą: V. Ganadharan, przewod­
niczący Zgromadzenia Ustawo­
dawczego Travancore-Cochin, 
oraz dr Choiihram Głdwani. dowych 
deputowany 
dr Saifuddln Kiczlit 
Partii Kongresowej.

Rów nież koła związkowe, bę - j -  —■» - - - . . . i------  w . . . ..............cone d v í v d v  M e n ­
d ą  silnie reprezen tow ane w K obiet na rzecz pokoju i wol- : d iow aniu r ó ż n y c h  Pr0 „ .ir ‘,r

wej,
zawisłości narodów 
nia pokoju. j,ehi‘
-7 By obrady Zgrom<^ 5pir 
’  zorganizow ane były g()ai' 

sób, który umożliwiłby z ' ,gól' 
•■iC&Zß)czą dyskusję nad PoS¿vV¡a/,Kl) 

nymi problem am i. 'S y  Zê{0'
nad Saha. założyciel i dyrektor 7- D-m proponuje 'ić- 0' goiej^ 
Instytutu l-izyki Atomowej w madzenie obradowało ; W 
Kalkucie, dyrektor Biblioteki na sesjach p len arn i- 0O$* 
Narodowej w Kolumbii, Daniel spotkaniach grup. ktoi ^  
Valois-Arcf... odbywać się w

... . . , . . . .  sekcji lub podsekcji , b)'
W końcu należy wymierne obradv p,e narne mo*ly^ eĄ

w i e l e  n ' * ą n i z a c p  m i ę d z y n a r o -  z a l .e z e r w o w a n e  d la
k t ó r e  z a p o w i e d z i a ł y  w i e ń  i t e z  d o t y c z ą c y c h  p„-

socjalistyczny, i j już swój udział w Zgromadzę- p u n k , ó w  p r z P w i d z i a n y c h  " )aC5 
śiczlu, weteran niu w H elsinkach. Z najdu ją  się ,.,arikll „hraf) p race w seKńvi?'

n sró d  nich: „Św iatow a F ed o ra - . ?^ s e k c j a c h '  roboczych 
cja L:g Przyjaciół ONZ" i „Liga cone bvtvby zasadniczeffiu

Zgromadzenie nie ^
Sił Pokoju w H elsinkach. Przy- będą w H elsinkach przez swych bjp za ce[ przyjęcia s z e re a ^ s '
Zgrom adzeniu Przedstaw icieli ności“, k tó re  reprezentow ane

wódcy zw iązkow i z W ielkiej obserw atorów .
Brytanii i członkowie Labom . w  ostatnich , Vgodniach prze- 
P aity  spo tkają  się tam z przed- | prow adzono an kietv w spraw ie

J . « .  pow inny byf 
dyskutow ane w Zgrom adzeniu, 
jak rów nież na tem at metod 
sam ej pracy. Szereg osobisto-

gP *?io

japońsk ich  zw iązków zaw ód»  
wych. Przedstaw iciele central 
związkowych Francji, Indii. In­
donezji, Włoch oraz Chile i 
Brazylii pow itają  tam  związ- ści, które zain teresow ane są we ł problem ów .

zolucji na podstawie ^  g 
nia większości, lecz. « n * £  p0a 
tego. by znaleźć uzytećz
staw ę porozumienia 
przedstaw icielam i "  \
szych poglądów 1 os!ronn. j  
tem at pew nych ">el . prfe 

które
ą tam  zt\ .ąz | u d z i a ł u  w Hv-ckiisíi o- narodam i. „ rożtn^ —.

k o w c ó w  Szwecji i N iem ieckiej j ś w ^ d c z Vło  ż e  i c h  z . d a m e m  t v l - i  P r z e p r o w a d z o n e  J«*
wstępne, jak rów n ie^ m )^ .Republiki Federalnej.

Duchowni z Zachodu i ze iy’ charakter ucz-
świadczyło, że ich zdaniem , tyl 
ko w tym w ypadku można II-

Wschodu spotkają  s ię -tak że  na I f yć  na^ kcf s- je ie li d<>jdf ie I S S a j ą  stwierd -/»rnm orf,., ¡., cio sw obodnej w ym iany poglą- . ,  ta „  y -
dów i praw dziw ie zasadniczej nle.^  P ^ f ch wła*n‘e

nronnzrcie i spotkania o ta k t«  ,,
lach. ------«łan* ,

W ten spo:

<Ćnń .A Ń S K .  S p o t k a n e  między  
g d a ń s k ą  S ta lą  a G ó rn ik ie m  B y ­
tom zak o ń c z y ło  się  w y n ik ie m  bez- 
b r  a r a k o w y m .

Zgrom adzeniu w H elsinkach 
■Spośród nich należy wymienić- 
pastora dr. H. R. Wilłiamsona. 
z Towarzystwa Misyjnego Bap­
tystów Wielkiej Brytanii, 
lirofesora Hromadkę z Cze­
chosłowacji, członka Św ia­
towej Rady Kościelnej; 
J. Em. metropolitę Mikołaja z 
Cerkwi Prawosławnej w  Mo­
skwie; Rajagopala Sastrigala,

dzić, f ul4Cÿ

dyskusji. P ierw sze propozycje ( 
w tym k ierunku , opracow ane la„ ,  „_„cńh SCirron**» tiC 
przez Biuro Św iatow ej R ady! "  . *fn , ? „ ij sił ifiK
Pokoju, odpow iadają w łaśnie d7” p w s U n ie  dopor»«^ 
tym życzeniom. UzienTo pokojowych ^ n ^ .

P roponuje się m ianowicie, c o . (veh Drobleitiow » ,f  \ 
następuje: ¡ które wywołują f p «o
I B\ porządek obrad i meto- r zvni ć  się do na" . , aird.

między ^dy pracy mogły być osta- . pracy
zwierzchnika duchowieństwa tecznie ustalone przez cały ze- czego dążą 'vs7»vs
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Mickiewicz w nowym miejscu
Pierwszych 14 budynków

osiedla „Przyjaźń“ 
przekazano iuź zarządowi

polskiemu
Odpowiedzialność rodziców

1 bm. rozpoczęto się przeka- 
jzyw anie pierwszych obiektów
i osiedla „Przyjaźń" na Jeion- 
| kach — cennego daru  Rządu 
| ZSRR. Dotychczas przekazano 
| zarządow i polskiemu osiedla 14
I budynków. Nowoczesne osiedle 
| m ieszkaniowe. w ybudow ane 

przez Związek Radziecki dla 
budowniczych Pałacu K ultury

ii Nauki im. J. Stalina., przezrta- 
| czore zostało, jak już pociawa- 
i liśrny. dla młodzieży 
i ckiej.

14 przekazanych . dotychczas 
i budynków  tzw. hotelowych le- 
i ży w południowo-zachodniej 
i części osiedla. Każdy z nich 
j składa się z 1 fi pokoi, kuchni, 

um yw alni oraz świetiicv Poko- 
I je  są duże. widne. Zapewnią 
one doskonałe w arunki wypo- 

j czyn ku i nauki
i W połowie bm. nastąpi prze- 
• kazanie dalszych budynków 
i O biekty o charak terze socjaino- 
j kultu ralnym , jak np. kino. dom 
i kultury , ośrodek zdrowia, apte- 
| ka i inne zostaną przejęte w 
i term inie późniejszym (PAP)

60-lpcte pożycia 
małżeńskiego

h0l*ntk A dam a M ickiewicza,  d łu ta  B ou rd e l l* ła i«*Nt )n i  pr«c-:umet> * 
na p i a n i  A lm a w P a ry żu .  P rzen ies ien i  e p o m n ik a  i p o n u  

°A,;»ne ro«fa*o konierz.no.4ria ln»dmvv 
ordzie u p rzedn io

u ri>Łria d ) 
dał pom nik

tunelu

Ao nowoodkrytych złożach w niecce olkusko-chrsanowskicj

T rzy kopalnia rud 
cynkowo-ołowianych w budowie

u\y wsi Mil. na 
zyna i Szymon, 
ostatnio n èco- 
— M-Iecie po- 

F; an&okowi« 
sa najstarszymi mieszkańyam1 Ma.
' i r : y  S z y m o n  m a  o s l iu n e U ie M ą t
-resć lat A łHgt> zona Ka ts-ż.yns 
s a .  S ę d z i w i  . j u b i l a c i  d o c z e k a s i ę  32 
wnuków i 6 prawnuków.

O PO LE M.o-zk 
po w Otx»le — Kara
Franczok obchodzili 
dz’ enng uro-czyarość 
.••ycla mał/eńrk esto

Drugi numer 

„Życia Partii'

STALINOGRÓD. — W brew  
y^edw ojennym  opiniom  o bli- 
'y tn  w yczerpaniu się zasobów 
' U(i cynkow o - ołow ianych w 
?®**ł’nn k ra ju , w  ostatn ich  la- 
jCh odkry to  nowe poważne 
'°źa tych rud  w rejon ie  ślą- 

- krakow skim . Złoża te 
.bacznie w iększe niż poprze- 
"lo oceniano są pod wz.glę- 

j dt obszaru I koncentracji — 
6rLym j z w iększych w świecie. 
Nowe złoża rud  cynkow o- 
°wianych um ożliw iły zap la ­

t a n i e  długookresow ego pro- 
^amu rozwoju tego kopałni- 
j " ’a. W budow ie zna jdu ją  sic 

"'telkie zakłady górnicze rud 
4'ttliowo - ołow ianych w niec-

^Itti
olkusko-chrzanow sklej. Ko-

ch.
ie te  dadzą, po pełnym  uru-

•ornienlu, ok. półtora raza 
ę,lYej rud. niż całe kopaini- 

rud  nieżelaznych przed 
w.iną. p rZy nowych kopalniach

■’staną  rów nocześnie

j.H b k o  rozbudow yw ana jest
ty ’’ślnia „B olesław “. Dotych- 
I ■44 w ykonano kilkanaście kę 

thetrów podziem nych pr/.e- 
yłpow i chodników  przebito do 
U ąściwej głębokości główny 
st.Vb, rozpoczął się m ontaż do­
u c z o n e j  z Czechosłowacji

, wieży wyciągowej. Wznoszą się 
i już budynki kom presorow ni i 
rozdzielni. Pod pow ierzchnią 
ziemi w końcowy etap  weszły 

I roboty p r z y  budowie zajezdni 
dla elektrow ozów  i stacji pomp. 
Gotowa jes t również dokum en­
tacja techniczna dla budowy 

{rozdrabialni dużego zakładu 
i w zbogacania rud.
! Aby umożliw ić w ykorzysta­

nie now oodkrytych złóż. przy­
stąpiono do odw adniania jed­
nej 1 kopalń, zdem ontow anej 
i zatopionej w 1931 roku przez 

i spółkę G iesche-H arrim ann. W 
i ciągu 131 dni wypom pow ano 

łącznie przeszło 10 milionów m 
sześć \ ody. Kopalnia rozpo- 

| cząć ma wydobycie na przeło­
mie 1935-56 r.

; W najbliższym  5-’eciu pro- 
! jekluje się w ybudow anie d a l­
szych kopalń na terenach do- 

i tychczBś zupełnie nie ekspłoa- 
j towanych.

W szystkie te przedsięwzię- j 
-cia pozwolą poważnie rozsze- 

rzyć produkcję m etali nieżelaz- 
, tiych w naszym kra ju  i jeszcze 
'bardziej umocnić pozycję Pol- I 
i ski — od wielu lat jednego z i 
i czołowych w świecie produeen- j 
i tów i eksporterów  cynku.

(PAP)

uwag
TRESC:

Wt. M atw in  — K i lk i
s p ra w ie  k ry ty k i .

R. Hotod — D ecy d u j*  p-SCs
i udźrn i .

E. G a b a r a  — Bliżej  g ro m ad y .
W. S t r a s e r  — P r a c a  p&rtyjn 

.vś r ód n auczy  ci et»* w a .
j ,  B ro n ie w sk a  — Zs  z dw ojon  

pasją .
Z ŻYCIA O R G A N IZ A C JI  

ZAK Ł AD O W Y CH
Fr. W ojc iechów  

nadal  b ić  się (

Na warszawskich

M. P io t ro w sk i  i
ski — Będz iem y 
p ie rw szeńs tw o .

S. P a p l lń s k i  — 
iuctov, ach.

z  d o ś w i a d c z e ń  p r a c y  
ORGANIKAC.JI PAHTY.JNTC I 

NA WSI
W. Bal — M ówić  z c h łopem  kon

¡ “.tnie. ze z n a jo m o śc ią  rzeczy.
Ś... Z danow icz  — D w a miesiąc t  

w POM.

Z DOŚW IADCZEŃ BRA T N ICH  
PA R T II

Podnos ić  o rg a n iz a to r s k ą  ro le  apa  
rata partyjnego („Partijnaja *• iń“ł

LISTY  I K O R E S P O N D E N C JE
J. B as ińsk i  — o  je d n e j  sesji ; St. 

m c i i  i e r  — Ł u k a  w p ra c y  szkół p a r ­
ty jn y c h ;  J.  Garze)  — O w śż n ie '  
p r z y s łu c h u j e m y  się  k ry ty c e ;  S- 
Golik i J .  B aranów  ki — D ziedz i­
na w ca le  n ie  m a rg in e s o w a ;  St. K u ­
na — Jeszcze  o o d p ra w a c h  w PGR 
A, B e r g m a n  — Na b ocznym  torz.e. 
J.  Mu rączk o  o s k i  _  N a j t ru d n ie j^ /  ■ 
robo la ;  E. Węmntyk — S łow o in 
sti’Ukło r a ;  A. K u czy ń s k i  — Rozszt 
rz a m y  u p r a w ę  kukurydzy-.

K ro n ik a  p a r ty jn a .
S iad am i  m a te r ia łó w  „Ż y c ia  Par  

t i i “ .

i Zacznijm y od faktów .
Gdzieś pod koniec 1953 roku 

| Prezydium  DRN - Mokotów 
i skierow ało do Sądu dla nieiet- 
j nich spraw ę małżonków Ob- 
I Stawskich. Chodziło o jak n a j­
szybsze zabran ie  O bstaw śkim  

| czworga dzieci, które w skutek 
i p ijaństw a rodziców żyją w sk ra j- 
j nej nędzy. Sąd postanow ił ode­
brać w ładzę rodzicielską Ob- 

' Stawskim, a dzieci umieścić za 
studen- , pośrednictw em  wydziału oświa- 

: ty w Domu Dziecka.
' 7. w yw iadu, przeprow adzone­

go przez M ilicję O byw atelską 
w lutym br. w ynika, że orze­
czenie sądow e nie zostało w y­
konane przez wydział oświaty. 
A tym czasem w życiu rodziny 
O bstaw skich nic się nie zmie­
niło. Oboje rodzice nada! p iją  i 
nadal w karygodny sposób za­
niedbują obowiązki wobec sw o­
ich dzieci.

H istoria podobna, do druko­
w anej w ..Trybunie Dudu . h i­
storii rodziny Rozeslaóskich. I 
tam  i tu to sam o źródło m ate­
rialne.) i m oralnej nędźy: na­
łogowy alkoholizm, i tam  i tu 
tragiczny los dzieci; zaniedba­
nych i głodzonych przez ludzi, 
którzy wydali je na św iat.

Nie chodzi zresztą tylko o 
rodzinę O bs taw sk ich .  To z a ­
ledw ie  jedna sm utna ilu stra ­
cja; w y r w a n a  zę zbioru innych, 
równie t rag icznych  i boles­
nych. O dnajdz iec ie  je w każ­
dym  Sadzie dla nieletnich. Licz­
ne teczki pełne są d o k u m e n tó w  
o k ru tn e j  krzywdy dziecięcej,  
tym  potw orniejszej, że w yrzą­
dzanej przez w łasną m atkę i 
ojca. A czy m ożna  się  godzić z 
tą n a jo k ru tn ie j s z ą  z krzyw d?

Tym czasem  wiele orzeczeń 
sądowych nie jest w ykonyw a­
nych przez wydziały ośw iaty. 
Dla ilu stracji: w woj. stalińo- 
grodzkim 630 dzieci do dziś 
dnia czeka na umieszczenie w 
Pogotowiu O piekuńczym  lub w 
Domu Dziecka. A wśród nich 
tacy, jak mali Obstawscy. Dzie- 

j ci bez domu. bez miłości i cie- 
: pła. Dlaczego m uszą czekać 
' m iesiącam i, a nieraz latam i na 
| zmianę w arunków  życia?

w ypadku M inisterstw o S p ra­
wiedliwości? A rgum entem , że 
w schroniskach, (punkt etapo­
wy do domów poprawczych) 
przeznaczonych dla n ielet­
nich przestępców. nie mo­
gą przebywać dzieci poniżej 
¡at 13 wspólnie z. młodzieżą 
18 czy 17-letmą, m ającą na su­
mieniu np. takie  przestępstw a 
jak napady rabunkow e lub no­
toryczne kradzieże. A rgum ent 
na pewno słuszny. Wpływ tych 
ostatnich mógłby do reszty wy­
paczyć charak tery  m niej ^zde- 
moralizowanych. Ale czy słusz­
nie było zlecać sądom kiero­
w anie' wszystkich tych małych 
winowajców w łaśnie do Pogo- 

'  Bo tu z ko-

W taśnie w nie zaw sze prze­
myślanych do końca decyzjach 
szukać trzeba rów nież przyczyn 
poważnego w zrostu liczby dzie­
ci, k ierow anych ostatnio do 
placówek opiekuńczych. Jak  
znaeżny jest ten wzrost, św iad­
czy przykład sądów w rocław ­
skich. które w  ciągu całego 
ubiegłego roku skierow ały 228 
dzieci, a już w 1 kw artale  ro ­
ku bieżącego 227. Cyfry te coś 
m ów ią i każą się zastanowić, 
czy w szystkie te dzieci pow in­
ny rzeczywiście znaleźć się z da­
la od w łasnego domu.

Bezduszność 
wydziałów oświaty

w■ takich w ypadkach n iek ie-sku tku . bo dotychczas nie zosta*

towi opiekuńczych? 
lei następuje ten proces, kto- i Orzeczenia sądowe, to jedno 
teg0 M inisterstw o Spraw iedli- i źródło dopływu kandydatów  do 
w ości słusznie chciało uniknąć ; PDD. Drugim źródłem są proś- 

schroniskach: dem oralizują- by, napływ ające bezpośrednio 
wpływ nieletnich przestąp- i z pominięciem postępowania 

zdrowe.

Zmiana ustawy o zabezpieczeniu 
socjalistycznej dyscypliny pracy

Dla kogo są Domy Dziecka?
Zasadniczo dla dzieci pozba­

wionych własnego domu, dla 
sierot i nółsierot Ale nie tylko. 
Bo czyż na przykład mali 
Obstaw scy. posiadając rodzi­
ców'. posiadają dom? W g ru n ­
cie rzeczy są tak samo sam ot­
ni j bezradni, jak dzieci, k tó­
re utraciły rodziców'. 1 nie 
można im odmówić praw a do 
dzieciństwa, A tym czasem  pra- 
W'o to jakoś trudno dla nich 
zdobyć, bo placówki op iekuń­
cze są po prostu zapchane. A 
czy przypadkiem  nie kosztem 

! sierot i takich w łaśnie, jak  mali 
: O bstawscy?

W Pogotowiu O piekuńczym 
■ punkt etapow y do Domu Dziec­
ka) w Staiinogrodzie mieszka 18- 

! letni Henryk R., który mia! 
tsp raw ę o kradzież 8 tysięcy 
złotych. W większości Pogoto- 

j wi i Domów Dziecka odnaj- 
j dziecię w ielu takich nieletnich 
i przestępców. Skierow ały ich 
sądy, zgodnie zresztą z zarzą­
dzeniem M inisterstw a Spra- 
wiedliwości.

Czym żię kierow ało  w tym

wt.). Rada Państw a wy- 
J*ia dekret w prow adzający 
o 1;ćny do Ustaw y z dnia 19 
tlv'etm a 1950 r. o zabez.piecz.e- 
fjlu Socjalistycznej dyscypliny 
/Y y ,  D ekret w prow adza zasa- 
U Wymierzania kar porządKO 

za n ieuspraw iedliw ione 
łaszczen ie  dnia pracy w ciągu 

r t a  tu  k a l e n d a r z o -  
‘ 8 o, podczas gdy U staw a z 

19 kw ietn ia 1930 r. prze- 
-v'Vąla w ym ierzanie kar

knia
h ^3 ,-v.tiu w y n u d za
U sp ra w ie d liw io n e

za

W

opuszcza
dnia pracy w c i ą g u  r o- 

fO  Jednocześnie dekret Rady 
. Ostwa w prow adza do Ustawy 

*nę dającą  now ą możność 
H h a b i l i t a c j i  pracow m ko- 
li* Ukaranem u za m euspraw ied- 
kvL°ną absencję  w pracy, a 
f^ł.ASzującermj się potem su- 
V eHną j n ienaganną pracą 

'ińiiana daje  też poważne 
L^aw nienia instancjom  związ- 
°'Vvry. k tóre o trzym ują praw o 

\y ^ 0 p iw am a  z w nioskiem  o 
.k re ś le n ie  adnotacji 

^ ąd k ,
sgo pracowmika.

IV)
(,.'?-ądkowych w aktach

karach 
uka-

L r'ćone przez dekret 
D i^ 'v a  do U staw y z 19 

k ’950 r.
U^fz-ywnązując dużą wagę do 

reśienia n ienagannej dys- 
d '^ 'h y  pracy Ustaw-a stw ier- 

'*■ iż:

w pro 
Rady 

kwiet-

flv^’.vrôinlanle się nienaganną 
li,.,<vń liną praev pow inno być
k i ^ ’Çdutane

Państwow ych

przy 
pracowników

I

przedsia- 
d«> odzna- 
nagród“.

Z g o d n i e  ze  z m i a n a m i ,  k t ó r e  
w p r o w a d z a  d e k r e t ,  k a r y  p o r z ą d ­
k o w e  za  n i e u s p r a w i e d l i w i o n ą  
a b s e n c j ę  w y m i e r z a n e  b ę d ą  w  
n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b :

„t. za nieuspraw iedliw ione 
opuszczenie w kw arta le  ka len ­
darzow ym  jednego dnia pracy 
pracow nik podlega karze naga­
ny * ostrzeżeniem , albo karze 
potrącenia z należnego mu wy­
nagrodzenia przeciętnego za­
robku za I dzień pracy.

Z. za nieuspraw iedliw ione 
opuszczenie w kw artale  ka len ­
darzowym  drugiego dnia pracy 
lub dwóch dni kolejno pra­
cownik podlega karze potrące­
nia t  należnego mu w ynagro­
dzenia przeciętnego zarobku 
za 1 dzień pracy za każdy dzień 
opuszczony.

3. za nieuspraw iedliw ione 
opuszczenie w kw artale  ka len ­
darzow ym  trzeciego dnia p ra­
cy lub trzech dni kolejno p ra­
cow nik  podlega karze potią- 
eenla z należnego mu w yna­
grodzenia przeciętnego zarobku 
za dw a dni pracy za każdy 
dzień opuszczony lub karze 
przeniesienia na pracę niżej 
zaszeregow aną“.

I P o d o b n e j  z m i a n i e  u l e g a j ą  
! p r z e p i s y  o  s t o s o w a n i u  a a t  s ą ­

d o w y c h  ża  u p o r c z y w e  o p u s z  
j c z a n i e  p r a c y .  I t a k  p o p r a w i o -  
: n y  o d p o w i e d n i  a r t y k u ł  u s t a w y  
: m ó w i .  że:

„W przypadkach złośliwego 
i uporczywego naruszenia dy­
scypliny pracy, a mianowicie:

1. opuszczenia mimo w ym ie­
rzonych kar porządkow ych bez 
uspraw iedliw ienia w ciągu 
kw arta łu  kalendarzow ego 4 lub 
więcej dni pracy, aibo

2. opuszczenia jednorazowo 
bez uspraw ied liw ien ia  4 lub 
w ięcej dni pracy, stosowane 
będą kary  sądow e“.

Dalej dekret stw ierdza, że 
skazanie na karę  sądow ą mo­
że ulec zatarciu na żądanie 
pracow nika po roku jego nie­
nagannej pracy.

Pos tanow ien ie  dekretu , o 
k tórym  pisaliśmy na w stęp ie  
brzmi nas tępu jąco :  in icja­
tywy rady zakładow ej (miejseo. 
wci) lub delegata związkowego 
może nastąpić w ykreślenie ad­
notacji o karach porządkowych 
już po upływie pół roku su­
m iennej I n ienagannej pracy 
pracow nika w tym sam ym za­
kładzie pracy. W b m  P™>"
padku pracownik otrzym uje 
zwrot kwot potrąconych mu z 
w ynagrodzenia w w ykonaniu 
w ym ierzonej kary porządko- 
w ej“.

Zgodnie z powyższym ustę­
pem zm ianie u'ega artykuł m ó­
wiący o przeznaczeniu wply- 
wów /. pieniężnych kar po rząd- 
kowych Będą one nadal prze­
znaczone na cele okres.one 
obow-azu iacymi przepisam i. 

Ile nie podlega*a zwrotowi

w
cy , .
CÓW na dzieci m oralnie 
W niektórych Domach nastąpi- i 
ło w skutek tego załam anie Się 
pracy w ychowawczej, jak t o ; 
m iało miejsce np. w S tiirgar- j 
cizie 1 po drugie: w Domach. ' 
a szczególnie w Pogotowiach j 
robi się ogrom na ciasnota, któ- j 
ra z. kolei fata ln ie  się odbija na j 
w arunkach życia dzieci. Np. we 
w rocław skim  Pogotowiu 112 
dzieci śpi na 80 łóżkach.

ja k ie  wyjście? Chyba takie, 
by nieletni przestępcy, poniżej 
lat 13 byli kierow ani do spe­
cjalnych zakład ó w .

K ierow anie nieletnich prze­
stępców do Domów 'Dziecka i 
Pogotowi, to dopiero .jedna 
przyczyna blokow ania m iejsc 
w tych placówkach. A inne?

Pochopne skierow ania
W czasie jednej z sesji sądo­

wych rozpatryw ano spraw ę 
małżonków Iv. Poza św iadkam i 
nikt z rodziny się nie staw ił 
Przebieg spraw y wyglądał m niej 
więcej tak :

Św iadek pierwszy (sąsiadka)
1 chłopiec nie chodzi do szkoły, 
i w ałęsa siq po ulicy.

Św iadek drugi (nauczycielka)
I chłopiec nie chodzi do szkoły 
: bo podobno nie ma butów. Mat- 
i ka ma naw et do nas pretensje, 
(że za m ało in teresujem y się 
dzieckiem.

j Sędzia: czy św iadek uważa.
I że chłopca trzeba umieścić w 

Domu Dziecka?
Nauczycielka: naturaln ie.
Z całego przebiegu sprawy, 

trw ającej dosłownie kilkanaście 
m inut, w ynika, że sędzia nie­
wiele wie o rzeczyw istej sy tua­
cji dziecka i, że nie ma pew no­
ści, czy szkoła rzeczywiście 
w yczerpała już wszystkie środ­
ki wychowawcze, aby chłopca 
zachęcić do nauki, a naw et po­
móc mu m aterialnie. A zdarza 
się, iż szkoły już przy pierw ­
szych poważniejszych trudno­
ściach wychowawczych usiłują 
zrezygnować z dziecka i po 
prostu pozbyć się kłopotu. Ale 
w om aw ianym  w ypadku sędzia 
pod nieobecność rodziców, m i­
mo że nie znal dostatecznie 
spraw y, zadecydował o losie 
dziecka. I kto wie. czy skiero­
w anie chłopca do Domu Dzie­
cka byló w tym w ypadku rze­
czywiście koniecznym i jedy­
nym wyjściem.

sądowego do wydziałów ośw ia­
ty od rodziców, a naw et za­
kładów pracy. Czy wydziały 
oświaty potrafią z tej masy 
zgłfisz.eń — w ub. roku było ich 
w W arszawie aż 1.770 — odńa- 
leźć i uwzględnić prośby słusz­
ne i uzasadnione’

Pod tym względem pracow ­
nicy ' wydziałów w ykazują zbyt 
w iele leszcze liberalizm u. Bo 
czyż jest norm alnym  zjaw i­
skiem. że np. w w arszaw skim  
Pogotowiu znajdu ją  się dzieci 
rodziców dobrze sytuowanych, 
mieszkających w dobrych w a­
runkach? Weźmy prz.rklfidy 
szczególnie jaskraw e, w yjątko­
we. ale przecież o czymś 
mówiące. Rodzice K rystyny B 
zarab iają  ok. 2.600 zl miesięcz­
nie. ojczym B arbary S jest in­
żynierem  i otrzym uje 3 tys 
miesięcznie (m atka jej również 
pracuje), a mimo to obydwie 
dziewczynki przebyw ają w Po­
gotowiu.. Tego rodzaju 
padków  — może m niej 
skraw ych — jest więcej, 
dz.ice tacy najczęściej 
maczą swój krok brakiem  
czasu dla dziecka, spow odowa­

wych i społecznych (a cóż w a r-1 się m a ltre ,u « '  D" e '
i ci są trcy  społecznicy, którzy

wy-
jn-

Ro-
tlu-

są
dy tragiczne. Bo na przykład, 
gdyby Ryszarda Sosińskiego z 
W arszawy umieszczono w Do­
mu Dziecka wówczas gdy do­
m agał się tego Sąd, chłopiec 
nie trafiłby  chyba dzisiaj do 
zakładu poprawczego. Pozosta­
wiony w zatru te j atm osferze 
domu. w krótce sam uległ de­
m oralizacji i dokonał kradzieży 
A to już jest przestępstwo, któ­
re prowadzi przed Sąd nie ro­
dziców. lecz dziecko.

O rzeczenia sądow e w sp ra­
wach opiekuńczych nie mogą 
ieżeć latam i w biurkach wy­
działów ośw iaty. Orzeczenia są 
w ynikiem  rozpraw y, przepro­
w adzonej w obronie dziecka, u 
sk ierow anej przeciw ko rodzi­
com. N iew ykonanie orzeczeń 
podważa au to ry te t naszych są ­
dów i na dobrą sp raw ę pow in­
no podlegać jakim ś konsekw en­
cjom.

Źródło demoralizacji
A teraz pytanie: czy sam fak' 

zabrania dziecka likw iduje już 
źródła jego krzywdy? Czy ogra­
niczenie władzy rodzicielskiej 
jest równoznaczne ze zmianą 
stylu życia m atki iub ojca i au ­
tom atycznie uzdraw ia atm osfe­
rę domową?

Otóż to w łaśnie. Problem, 
który od daw na nurtu je  i k tó ­
ry nie może jakoś znaleźć roz­
wiązania. O co chodzi?

Analizując- w arunki życia dzie­
cka. up ływ  otoczenia i skutki 
tego wpływu, dochodzi się do 
bezspornego wniosku, że tu 
w łaśnie—w niew łaściw ej atm o­
sferze rodzinnej, w rozkładzie 
m oralnym  rodziców—tkw ią czę­
sto źródła dem oralizacji i prze­
stępczości wśród nieletnich. Że­
by dziecko uchronić od tego 

i w pływu, zapobiec jego zwich­
nięciu. zabiera się je rodzinie 
Ale rodzina zostaje. 1 zostaje 

i źródło dem orał izneji. Bo ojciec 
j iub m atka najczęściej nadal żyją 
| po starem u: piją. próżniaczą

pozbyw ają się dziecka, a tym 
samym nie w ykonują swojego 
podstawowego obow iązku spo­
łecznego?). W wielu w ypadkach 
praw dziw ą przyczyną pozbycia 
się dziecka jest po prostu w łas­
na wygoda. Gorzej, że niektó­
re instytucje, zatrudniające tych 
rodziców, lekkt m yślnie nieraz 
popierają owe prośby, telefonu­
ją. m onitują, a wydziały ośw ia­
ty k< tsekwentnie... u legają n a ­
ciskom. I z krzyw dą dla dzie­
ci rzeczywiście bezdomnych i 
ubogich, z krzyw dą dla Ob- 
staw skich. do Domu Dziecka i 
dostają się takie w łaśnie dzieci, 
jak B arbara lub K rystyna. |

W powodzi próśb i podań, i 
in terw encji, a '  niekiedy kum o-i 
terskich powiązań. jak to 
miało m iejsce np. we W rocła­
wiu. wydziały ośw iaty częste 
gubią problem dzieci n a p ra w d ę ; 
zaniedbanych, żyjących w cięż­
kich w arunkach m aterialnych . 
i dopuszczają do karygodnych 
nieraz faktów. Oto mali Ł*»- 
chowscy z W arszawy od 6 lat 
nadarem nie w yczekują na za­
branie ićh od rodziców alkoho­
lików.

K onsekwencje bezduszności

ko, które po pewnym  czasie 
wraca do domu. zastaje w w ie­
lu w ypadkach te same w aru n ­
ki życia, to sam o domowe ba­
jorko.

Ktoś przecież powinien 
w strząsnąć tymi ludźmi, pobu­
dzić do zastanow ienia, pomoc 
odszukać sens i cel życia. Ro­
la ta przypada m. in. rów nież 
i sędziemu, ale sądy opiekuńcze, 
niestety, nie w ykazują dosta­
tecznej inicjatyw y w  tym kie­
runku.

Już sam a atm osfera i sposób 
prow adzenia rozpraw y nic 
sprzyja tego rodzaju wycho­
w awczem u oddziaływ aniu na 
rodziców. Pracę niektórych sę­
dziów cechuje pośpiech i po­
w ierzchowność w staw ianiu  py­
tań. W szystko właściwie spro­
wadza się tu taj do pytań, ale 
form alnych i raczej ..ankieto­
w ych“, zakończonych orzecze­
niem: ograniczyć iub pozbawić 
władzy rodzicielskiej i... juz 
spraw a następna*).

Praw da, że sędziowie są cza­
sami bezradni. Bo jak np. od­
działywać na o jca-alkohohka? 
Persw azje są bezowocne, a za­
lecenie leczenia w przychodni 
przeciwalkoholow ej też nie daje

la rozw iązana kw estia leczenia 
przymusowego.

Rzecz, zresztą nie ty lko w 
działaniu  ustaw  czy przepisów. 
Chodzi rów nież o to. żeby ca­
la spraw a nie toczyła sie tylko 
między sędzią a rodzicami, ale 
żeby wyszła poza salę sądow ą 
i dotarła do instytucji, w któ­
rej m atka lub ojciec pracują, 
do organizacji -partyjnej, jeśli 
rodzice są jej członkami.

N iedawno pracow ała w Lo­
dzi komisja, badająca problem 
sądów' dla nieletnich. Okazto » 
się. że na 70 zbadanych spraw  
tylko w 3 w ypadkach Sąd za­
wiadomi! zakład pracy. W żad­
nym natom iast — organizacji 
party jnej. Zdarzyło się naw et 
tak. że sędzia wiedział o przy­
należności party jnej jednej z 
m atek, k tórej prow adzenie się 
podważało dobre imię członka 
partii, a mimo to nie poinfor­
mował o tym organizacji par­
tyjnej.

T rzym anie tych spraw  u ak ­
tach sądowych nie ułatw ia spo­
łeczeństwu walki z dem oraliza­
cją. pijaństw em  i aw an tu rn  o- 
twem. nie pomaga partii w o- 
cz.yszczaniu jej szeregów z łu­
dzi. którzy nadużyw ają jei za­
ufania. Zakład pracy powinien 
wiedzieć o tym. że jego p ra­
cow nik sw oją postaw ą m oralną 
budzi zgorszenie, że krzywdzi 
; zaniedbuje w łasne dzieci. Cho­
dzi przecież o to. aby ludziom 
tym pomóc zejść ze złe.i dro­
gi, przypom nieć o rodziciel­
skich obow iązkach, czuw ać nad 
nimi i kontrolow ać ich stosunek 
do dzieci.

I jeszcze jedna spraw a: kw e­
stia odpłatności z.a pobyt 
dziecka w Domu iub Pogoto­
wiu. Nie może przecież tak być, 
aby np, kierow nik restauracji, 
który w raz z żoną dobrze zara­
bia. płacił za 2 chłopców 2S5 zł 
m iesięcznie, a resztę tj. w ty n  
w ypadku ok. 1.100 zł — skarb  

; państwa. Zachow anie tak  ch 
i w łaśnie proporcji test w grun­
cie rzeczy jakąś nie/.rozum iełą 
dla nikogo ulgą dla tych ro­
dziców. których stać na to. aby 

; w płacali godziwą jakąś sumę. 
i Brak określonych staw ek o vvv- 
; sok ości uzależnionej od zarob-
■ ków i sytuacji rodzinnej op e- 
; ku nów dziecka pow oduje także 
i niczym nie ham ow any napływ
■ próśb i p o t jń  do wydziałów 
; ośw iaty. Bo jeśli można tan m

kosztem pozbyć s.ę dz eci z do- 
! mu. to zawsze znajdą sie am a­

torzy takiego łatwego ułożenia 
sobie życia.

O bowiązkiem rodziców' j e s t  
w ychow yw ać dziecko i zaspo- 

j kajać jego potrzeby m aterialne, 
i Jeśli rodzice krzyw dzą dziec- 
! ko. W'vchovvuje je państwo. Ale 
: obowiązek utrzym ania dziecka 

należy nadal do rodziców. I to 
rów nież powinny m eć na uwa- 
i/e  wvdz.iaty ośw iaty.

O pogotowiach i domach 
| dziecka mowa będzie w osob­

nym artykule.
JANINA BOROWSKA

( ‘1 N aw iasem  m ćw iąc .  M in ls te r s iw o
; Sp raw ied l iw ośc i  nie  u ła t-
! vvić  p acy sęd r .o m ,  gdyż god&
! na to, aby  sędzi* p ro w ad z i ł  raz- 
| p r a w ę  I je dnoczesn  e sam  ią p io -  
' <okołował  T o  oczyw iśc ie  n l r u d n  a 

sędz iem u w nik l iw sze  pode jśc ie  do  
! sp raw y .

Agent wywiadu angielskiego skazany na karę śmierci
W ładysław  D ubielak — agent

wywiadu angielskiego, odpo­
w iadający przed Wojskowym 
Sądem  G arnizonow ym  w W ar­
szaw ie — przyznał się do winy 
i złożył obsz,erne z.eznania, o- 
bra  żujące jego szpiegowską 
działalność.

Dubielak zeznał, że po wy­
zwoleniu kraju , był hersztem 
zbrojnej bandy organizacji RO- 
AK. wraz. z k tórą dokonał sze­
regu napadów  na sklepy spół­
dzielcze i na działaczy organi­
zacji politycznych. W 1947 ro­
ku skorzystał z dobrodziejstw a 
am nestii i po u jaw nieniu  się 
rozpoczął pracę w elektrow ni 
m iejskiej we W rocławiu. Za 
popełnione nadużycia został 
skazany na 8 miesięcy więzie­
nia; po odbyciu kary zbiegł w 
1949 roku do Berlina zachod­
niego. Tam zgłosił się do IRC) 
gdzie został zarejestrow any ja ­
ko uchodźca polityczny.

W

o
na rzecz.

Dekret 
wszedł w 
m aja  1935

pracow nika.
Rady, Państw a

ż y c i e
r.

dniem
(z)
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13 _  18 bm. doroczny spis rolny
Prezes GUS o znaczeniu spisu

w dniały, ód 13 do 18 czerw- 
N ®r- przeprow adzony będzie 
Shi.^'dobnie jak  corocznie — 

S rolny.
dniach od 13 do łP bm 

A strze , wyznaczeni przez 
tą bowe kom i/je spisowe, spi- 
\  wie w szystkich gospodar- 

tak iak co roku po- 
&V?-Chnię użytków rolnych

tajem nicą. leży w Interesie sa­
mych chłopów l fest ich 

żywność ! wiąz,kłem obywatelskim . Potla- 
y ijąc  rachm istrzom  spisowym

faktycznym

^ ^ rć -c h m ę

‘‘kie.

poszczególnych
oraz zw ierzęta gospo-

S ,  ^  łaściwe przeprow adzenie 
~~ stw ierdził prezes Głó- 

Urzędu Statystycznego 
^n’ Padow.cz w rozmo- 
,aką i  nlrn na ten tem al |tę*.

JłrOWąr| ?||> przedstaw iciel 
dla państw a \ dła 

ą.v- ■•••ms znaczenie. Spis 
■ dokładny

si rba 
4ik 3 ' ' .>rnne

ï 'X i ,  s t a d n y  obraz

dla

rozwoju 
bodow i- 

ma danych niezbęd- 
właściwego planowa-

nia gospodarczego, a przede 
wsz.ystkim dla planow ania zao­
patrzenia ludności w
i przem ysłu w surowce ro ln ic z e .,, .-- ----  . ffl stanem
oraz dla lepszego zaplanow an e zgodne * ■ » p r/v c , y„ią
dostaw y tow arów  przemysł'»- , rzec.. , nła plannwa-
wych potrzebnych wsi. będzie

Spis rolny iest lednym zn a j-  pańsłwo, u łatw ią poznanie po . . .  
w ażniejszych źródeł dokładnego . trzeb w s| i lepsze łeb zaspoka- g ^ ^
zorientow ania się w rozwoju i ja n je.
produkcji rolnej w całym  kra- j — chcia łbym  tu dodać 
ju Dostarcza on więc również j p,>wietiział w zakończeniu 
wskazówek dla planow ania roz- | mowy prezes GUS. — 
działu zw iększającej się z ro- | % pt,szczególnych gospodarstw
ku na rok pomocy państw ow ej ! trak tow ane są tylko jako ma- 
dostaw y setek tysięcy ton. na- j terial statystyczny. Olbrzymi 
wozów, nasion siewnych, coraz | pnajeriał zebrany 
większych ilości narzędzi i^rna- j Pois jl j zaraz po spisie

opracow yw any w 
rzędzie Statystycznym  przy u- 
żvciu specjalnych maszyn sta­
tystycznych. Zastosowana tu 
najnow sza technika pozwot,i w 
ciągu pani dni podsum ow ał 
w yniki spisUi

szyn rolniczych, a także mate- 
| riałów  budow lanych i innych 
j artykułów  inw estycyjnych.
i Podaw anie dokładnych, ści­
słych inform acji służących. P “ 
w iadomo, jedynie dła celów sta­
tystycznych, które chronione są

r o z ­
dane

z całe. 
będz.i- 

C ’ôwnym U-

szpiegowskich 
melinach

Niemiec zachodnich
IRO skierow ało Dubiełaka d>- 

placówki wywiadu am erykań­
skiego. Umieszczono go w obo­
zie dla uciekinierów  przy Al- 
b łech tstrasse  w  Berlin:« za- 
chi>dnim.

— Cały obóz s tanow iły  dwa d z iu ­
raw *  b a ra k i  — zezna je  D ubie lak  
— Cudzie g łodowali ,  jed n i  zbiera li 
n ie d o p a łk i  na  u l icach ,  n iek tó rzy  
łapa li psy na  mi*so.

Szukając wyjścia z trudnej 
sytuacji życiowej Dubielak 
zwrócił się do tzw. Towarzy­
stw a Pomocy Polakom, którego 
siedziba m ieściła się w m iej­
scowości B arkhausen w Niem­
czech /.;«hodmch przy Blumen- 
strasse 8. Jak się okazało, pod 

. szyldem tego „Towarzystw a' 
działał ośrodek wywiadu a n ­

kietow any przez 
niejakiego S tanisław a La u ren ­
to wsk lego ve! Lorenca

Na polecenie Lorenca Dubie­
lak prowadzi! robotę w ywia­
dowczą na terenie Berlina.

W drugiej połowie 19.511 roku 
Dubielak postanowił razem ze 
swym znajom ym  ■ w yjechać nie­
legalnie do Danii. Jak wynika 
z. zeznań Dubiólaka, główną 
przyczyną jego wyjazdu do Da­
nii była dokonana przez oskar­
żonego kradzież pieniędzy 
przeznaczonych dla przerzuca­
nego w tym czasie do kraiu 

’) agenta Praissa, Władze duń-

! skie jednak zatrzym ały ich na i 
granicy i przekazały policji za- ; 
chodnio-niem ieckiej. 

i Jak  w ynika z zeznań oskar­
żonego. Lorenc z.a usiłowanie- 
w yjazdu do Danii skierow ał go 

I za karę do kompanii w artow ni-j 
j czyeh w okolicach F rankfurtu  
! nad Menem. Po kilku miesią ] 
! cach Lorenc zabrał go stam tąd 

i sk ierow ał do Berlina zachód- j 
mego z zadaniem zwerbowania ;

. agenta dla m ontowania sieci j 
wywiadowczej w Polsce. Chęt- 

; nych na nielegalny przerzut do I 
j k ra ju  było niewielu „Szefowie“ | 

jednak nieustannie przynaglali . 
i i w końcu zaczęli uzależniać ;
I w ypłacanie pieniędzy od w y k o -;
| nania tego zadania.
i Oskarżony opowiada szcze- - 
gółowo o tym, jak za poradą 
swego przyjaciela Jana Tkaczu, 

i ka. agen ta  będącego na żołdzie ; 
angielskiej placówki wywiadu , 
SN — składał wraz. z nim zmy­
ślone spraw ozdania o wyjeździć j 
do Polski, o szerokiej sieci 
szpiegowskiej zorganizowanej 
rzekom o w kraju. O dtąd zaczę- 

! ii oni fabrykować raporty szpie­
gowskie. nadsyłane ini rzekomo 
z Polski. Raporty te Loienc 
przyjm ow ał — * co najważme.:- I 
sze — wypłacał dla „agentów ■ 
w Polsce" dolary, które obaj 
wspólnicy chow sii do kieszeni 

! Później jednak Lorenc zaczął j 
staw iać coraz trudniejsze i kon. 
kretniejsze zadania, jak np. u- 
staienie składu osobowego o- 
kreślonej jednostki wojskowej, 

i Wtedy to wspólnicy zakomuni- i 
kowali, iz skrzynka konta kto-1 
wa w kraju  z< »siała zdekonspi- | 

| row ana. a tym sam ym  łączność j 
j z sia tką w ywiadowczą przer- 1 

wana.
Dubielak sypie nazw iskam i j 

swych kompanów ł szpicli z j
i w ywiadu angielskiego, am ery- | 
i kańskiego, adenatierow skiego i ! 
S innych, nazw am i podejrzanych 
j zachodnio - berlińskich lokali 
ji hotelików, w któiych dokony- 
j w ano transakcji szpiegowskich 
! i w alutow ych, tytułam i biur i 
| przedsiębiorstw , których firmy 
Skryły placówki szpiegowskie 
j wywiadów im perialistycznych.
; Tak np, oskarżony zezna), że 

w hotelu Post przy Herman- 
; platz. oskarżony spotykał się z 
■ M arią G unther, która tru d n ią  

się przerzucaniem  agentów  do 
Polski; w restauracji .Hetnd- 

| rieh“ był szpiegowski punki 
kontaktow y, rzekom e biuro 

: podróży „G lobus“ przy Bran-

denburgischerstrasse było w w erbow ał i 
istocie placów ką wywiadu an- i z zadaniam i 
gielskiego. ! Obszerne

Dubielak, który będąc na Franciszek 
służbie w ywiadu angielskiego ■ 
utrzym yw ał jed.toc/.eśnie kon- j 
tak ty  z wywiadam i am erykan- ■ 
skim. zachodnio - niem ieckim  j 
i innymi, opowiada o ostrej 
konkurencji między placówka- ; 
mi poszczególnych wywiadów 
im perialistycznych, nasyłający­
mi stale do Polski swoich agen. | 
tów.

W marcu 1953 r. Ix»renc wy­
słał Dubiełaka do B awarii w : 
celu organ izo w arna nowych i 
dróg przerzutow ych do kraju, i 
poprzez Czechosłowacje. Na 
terenie Bawarii oskarżony wy- ; 
najął w raz z żoną m ieszkanie j 
w Fiirsienfeldbriick i — jak j 
tw ierdzi — nic nie zrobi! dla | 
w ykonania tych zadań, co .-.kio-, 
ni to Lorenca; do zrezygnowania i 
z jego usług.

Skończyło się tym sam y m ;
„łatwe życie“ oskarżonego. Niej 
mogąc znaleźć pracy, próbował : 
on na terenie Bawarii handlu j 
na czarnym  rynku, a jego żona j 
zaczęła pracować w charakte- j 
rze siużącej.

W końcu lata 1954 Dubielak 
ponownie zjaw ił się w Berli­
nie. gdzie w oparciu o znane 
mu z roboty szpiegowsko-1 kon­
takty rozpoczął szmugiel apa­
ratów fotograficznych z VRD ; 
do Berlina zachodniego ló j 
września 1954 r. Dubielak <o- ] 
stal aresztow any.

Zeznają świadkowie
Po zeznaniach oskarżonego.

Sąd przystąpił do przesłucha­
nia świadków .

Świadek Edith Schmidt ze­
znała, że w październiku 1951 
r. z polecenia Dubiełaka prze­
prowadziła nielegalnie przez 
granicę do Polski jednego ze 
szpiegów O trzym ała ona za to 
już z góry' od Dubiełaka 125 
marek. Sąd polski wymierzył 
jej karę 6 lal więzienia, w ra­
cając bowiem- zatrzym ana zo­
stała na granicy przez żołnierzy 
WOP.

i Dwaj daw ni kompani oskar­
żonego z Berlina zachodniego 
św iadkow ie Jó-z.ef Kuc i Paweł 
Gluza, opowiedzieli o kontak­
tach szpiegowskich Dubiełaka. 
o tym jak Dubielak wy: mki- 
w ał i typowa! w obozie dla u- 
ciekinterów  kandydatów  do ro­
boty szpiegowskiej, jak  ich

wysyłał do kraju  
wy w i ado wczy m i.

zeznania złożyli 
N eugebauer oraz 

Zbigniew Roguski.
F ranc iszek  \ c u g * l» a u e r  — byl> 

zas tępca  K aisera ,  k ie ro w n ik a  filii 
t ierl ii tskie j w y w ia d u  Ciehlena na 
Polsk* — zerw ał  ze sw ą  szp iegow ­
ską  dz ia ła lnośc ią ,  zg łasza jąc  się w 
końcu  ub. roku  do NRD i ujaw 
n ia ja c  w szys tk ie  szczegóły swej 
dz ia ła lnośc i .  Obecnie  m ieszka  on 
w- s ta i in o g ro d z ie  l p r a c u je  w sw o ­
im zaw odz ie  k reś la rza .

N eugebauer poznał Dubiełaka 
na terenie Berlina zachodniego 
gdy oskarżony w erbował kan­
dydatów do roboty szpiegow­
skiej przeciwko Polsce.

Św iadek s tw ie rd z i, że nici 
w szystkich wywiadów im peria­
listycznych na terenie Niemiec 
zachodnich skupiali w swvnt 
ręku A m erykan,e. Wywiad a- 
m erykański finansuje także i 
sieć szpiegowską G ehlena. /• 
k tórą współpracował i której 
dostarczał 
Dubielak.

Sołą w 
w ywiadu 
graniczna 
trzy mu je 
nych do 
mery kani

Pn zam knięciu 
dowodowego Sąd 
stronom.

postępow ania 
udzielił głosu

ludzi m. in. osk. [

oku am erykańskiego j 
jest polska służba 
— WOP. która za- 

agentów  przerzuca- 
Polski Dlatego też a- j 
cy specjaliści od wy­

wiadu. iak zeznaje Neugebauer. 
w ym yślają coraz to nowe środ­
ki m ające ułatw ić szpiegom 
przekraczanie granicy polskiej 
Np. próbow ano nasyłać do Pol­
ski tzw. ludzi-żaby, zaopatrzo­
nych w specjalne aparaty  umo­
żliw iające przechodzenie grani­
cy po dnie rzeki, zaczęto rów ­
nież konstruow ać jednoosobowe 
balony, które umożliwiać miały 
k ilkukilom etrow e skoki przez 
granicę.

Ś w iad ek  R ogusk i ,  były  ag en t  
w y w ia d u  G eh leu a ,  podobnie  jak  
N e u g eb a u e r ,  z e rw a ł  ze swą z b r o d ­
niczą dz ia ła lnośc ią  i zgłosił się do 
w ładz  po lsk ich .  Dziś p r a c u je  lako  
k s ięgow y w Olsztynie .  Św iadek  po­
zna! D u b ie ła k a  w lu ty m  1*52 ro ­
ku  w obozie  d ia  uc iek in ie rów  w 
Ber l in ie  z achodn im ,  l lnguski,  będąc  
późnie j  a g e n t e m  w y w ia d u  G eh lena .  
został n ie lega ln ie  p rz e rz u co n y  przez 
D ub ie łaka  do Polski .

Roguski zeznał, że jako agent 
w ywiadu G ehiena miał moż­
ność stw ierdzić, iż kadrę 'ego 
w yw iadu stanow ią daw ni h it­
lerowcy. przechw alający się 
swymi zbrodniczymi w yczyna­
mi w czasie osta tn ie j wojny ' 
ziejący nienaw iścią do krajów 

i obozu pokoju.

Przemówienia 
prokuratora i obrońcy
Prokurator wojskowy, kpt. 

ioze-I Chomętowski szczegółowo 
om ów i zbrodniczą działalność 
oskarżonego, jako kadrow ego 
agenta w ywiadu angielskiego.

— Długa jest lista angielskich 
szpiegów, którzy przeniknęli do 
kraju  przy pomocy oskarżone­
go — powiedział prokurator m. 
¡n. Przewód sądowy dostarczył 
jednocześnie do wodo w, że o- 
skarżony zaprzeda! się nie tyl­
ko w ywiadowi angielskiem u, 
ale ze równocześnie za pienią­
dze w spółdziałał z innym i wy­
wiadami. Trzeba pam iętać, że 
przy pomocy Dubiełaka prze­
mknęli się do kraju  niebez­
pieczni agenci w yw iadu am e­
rykańskiego i wywiadu G ehie­
na.

Podkreślając, że oskarżony — 
to wróg Polski 1,udowej, który 
w yrządził naszem u krajow i po­
w ażne szkody, p rokurator 
wniósł o w ym ierzenie Dubiela- 
sowi kary śmierci.

Obrońca adw. Mieczysław 
Halska, w ysunął jako okolicz­
ność łagodzącą przyznanie się 
oskarżonego do winy. Zdaniem 
obrońcy oskarżony n o s i się z 
zam iarem  zerw ania ze szpiego­
stwem . W konkluzji obrońca 
wniósł o mewymierz.ame Du- 
bieiakowi najw yższej kary.

Oskarżony Dubielak w o sta t­
nim słowie oświadczył, iż kil­
kuletni pobyt na zachodzie o- 
darł go ze wszelkich złudzeń, 
jakie żywił uciekając za g ran i­
cę.

Biorąc pod uw agę szczególne 
nasilenie zlej woli u oskarżone­
go. w yrażające się w tym. iż 
iako kadrow y pracow n k w y­
wiadu angielskiego i w spółpra­

co w n ik  szeregu innych wywia- 
: dów im perialistycznych przez 

w iele lat działa! na szkodę pań- 
slwa i narodu polskiego, m ;n. 
przez w erbow anie j nasyłan-e 

; do kraju  niebezpiecznych szpie­
gów — W ojskowy Sąd G arn i­
zonowy ska7,a! W ładysław a Dtt- 
bielaka na karę śm ierci. S»1 

| nie uzna! za w iarygodne tw ier- 
; dzeń. iż oskarżony zam ierzał 
zerwać ze sw ą zbrodniczą, an­
typolską działalnością, 

i (PA P), .
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POKRÓTCE
TAŃCE I PIEŚNI CYGAŃSKIE

(z) W r a d o m ­
s k im  D om u K u l ­
t u r y  w y s tęp o w a ł  
n ie d a w n o  30-oso 
bow y  K ra k o w sk i  
Zespól  C ygańsk i .  

% C h ó r  śp iew a
p r a s t a r a  c y g a ń ­
ską  p io s en k ę  o 
d z iew czyn ie ,  k t ó ­
r a  zgubiła  t a ­
bor.  B a r w n e
s t r o j e  ( p r o j e k ­
to w a n e  przez  
p ro f .  P ronaszkę) .  
g ra  ś w ia te ł  i 
r z e w n a ,  pe łna  t ę ­
s k n o ty  m elod ia ,  
ju ż  od p i e r w ­
szego n u m e r u  
p r o g r a m u  stwa*

_____  rza.ją n a s t r ó j  na
# wi downi .  N ie  ro 

z u m ie m y  słów. 
a łe  w ś p iew a n e j  

p rz e z  R udolfa  K a rv a v a  (k ie ro w n ik a  
zespo łu)  p; eśni Cyganć^w p o r tu g a l ­
s k ich  o ch łopcu  ż e g n a ją c y m  sie z 
m a tk ą ,  w y ra ź n ie  s ły szy m y  s m u te k  
p o ż eg n a n ia  i t ę s k n o tę  do  da lek ich  
pod ró ży .  G orąco  o k la s k u j e  w id o w ­
n ia  so l is tkę  zespołu  M arię  K i  w 
c v ń s k ą  śp iew a ją c a  p io sen k ę  .,N5kt 
r ' °  je s t  tak  s a m o t n y  jak  j a “ , m ło ­
d z iu tk a  S z y r le y k ę  K a w c z y ń s k ą  t a ń ­
czącą  „Szalonke“  (T an iec  z c h u s t ­
k a )  P a w ła  K w ie k a  ł i n n y c h  so li ­
s tów.

C z łonkowie  zespołu  poch o d zą  z 
ró ż n y c h  k r a jó w ,  p rz y n ie ś l i  z sohą  
p '° ćn i  i t a ń c e  z a b a rw io n e  sz tu k ą  
lo d o w ą  n a ro d ó w  w śród  k tó ry c h  
ży li .  D la tego  może p ro g r a m  jest  
t a k  r ó ż n o ro d n y ,  d la teg o  n iek ie d y  
w t a ń c u  o d n a j d u j e m y  p o d o b ie ń ­
s tw o  do t a ń c a  rosy j sk iego ,  a  w  m u-  
zvce  c ra sa m i  zad źw ięczy  w ę g ie r ­
s k a  n u ta .

DNI OŚWIATY 
CZY DNI-.. REMONTÓW?

fłt) w  P o z n a n ia  t r w a  w ie lk a  a k c j a  
p ^ r r ą d k o w  a. O d n a w ia  sic  dom y .  
r e m o n t u j e  r e s t a u r a c j e ,  k a w ia r n ie ,  
k m a  ifp  M iasto  p rz y g o to w u je  się 
do  b l i sk ich  ju ż  t a rg ó w .

Ale d laczego  np.  p o z n a ń s k a  d y ­
re k c j a  n o m u  Książki  p r z e p r o w a d z a ­
ła r e m o n ty  w «woich p lacó w k ach  
v*ła śn  i e w czasł e t r w a n ia  Dni 
P o w ia ty ?  I d laczego  z am k n ę ła  
w ła śn ie  w  ty m  ok re s i#  dw ie  n a j ­
h a rd z ie j  p o p u la rn p  k s ięg a rn i ę  w 
ś ró d m ieśc iu ?  Albo,  d laczego  w 
D n iach  O św ia ty .  Książki  i P r a s y  
rozpoczę to  w p o z n a ń s k im  K lub ie  
M ię d z y n a ro d o w e j  Książki  i P r a s y  
r ó w n ie ż  ro b o ty  r e m o n tp w o - h u d o w -  
lane  i pozbaw-łono w ten  sposób 
m ie s zk a ń c ó w  m ia s ta  i czy te ln i  
i a t r a k c y j n y c h  im p r e z  k u l tu r a ln o -  
o ś w ia to w y c h ?

Z a m ia s t  w ięc  Dni O św ia ty ,  sa  w 
P o z n a n iu  dni... r e m o n tó w .  A Jedna  
w y s t a w a  (pośw ięcona  M. Rejowi),  
t r o c h ę  odczytów' i s łabo  r o z p r o p a ­
g o w a n y c h  k o n k u r s ó w  — to j a k  na 
P o z n a ń ,  s tan o w c z o  za m a ło !

(na p o d s taw ie  koresp .
T .  P a s ik o w sk ieg o )

Z KRĘGU RODZINNEGO 
MATE3KI

(k) P o ls k ą  „ m a te jk o l o g ię “  pom - 
r .nżyła  o s ta tn io  o g r o m n a  1 h i s to ­
r y c z n ie  c e n n a  p o z y c j a :  n a u k o w a  
w y d a n ie  p o k a ź n y c h  r o z m ia ró w  na 
ru le tn ik ó w  k u z y n k i  a r ty s ty ,  S tani-  
sJa w y  S e ra f iń s k i e j  ( „ K a s z te la n k i“ ). 
U k a za ło  się o no  pt. „ J a n  M a te jk o  
W s p o m n ie n ia  r o d z in n e '4 n a k ła d em  
W y d a w n ic tw a  L i te r ack ieg o ,  z a o p a ­
t r z o n e  p rz e d m o w a  H a l iny  N elken-  
M o ra w s k ie j ,  o b s ze rn y m i  p rz y p is am i  
i tp .  o raz  w z b o g aco n e  c e n n y m  m a ­
te r i a ł e m  ik o n o g ra f i c z n y m ,  częśc io ­
w o  p u b l ik o w a n y m  po raz  p ie rw szy  
K sięga  t a  — liczącą  b l isko  7on s tron  
— łest pod w zg lędem  g ra f ic zn y m  
n a j l e p s z y m  o s iąg n ięc iem  k r a k o w ­
sk iego  w y d a w n i c tw a .

„TEATR" NA CENZUROWANYM
(r) W os ta tn ich  

t y g o d n ia c h  o d b y ­
ły  się d w ie  d y ­
s k u s j e  nad  d w u ­

ty g o d n ik ie m  /
„ T e a t r “ , w sek  
c ji  t e a t r a ln e j

S to w arzy s zen ia  
D z ien n ik a r zy  
w  s t o w a r z y s z ę - /  
n iu  P o lsk ich  A r­
ty s tó w  T e a t r u  i 
F i lm u .  Obie  d y ­
s k u s j e  w y k a z a ły . 2 ^  
że  „ T e a t r “  1est .— -
p i s m e m  zbyt
m a ło  o f e n s y w n y m  | b o jo w y m  
n i e  p row adz i  d o s ta teczn ie  o* 
sl re j  w a lk i  o n c w ą  t re ść  Ideo­
w ą  w spó łczesny  r e p e r t u a r  1 nowe 
oblicze  a r ty s ty c z n e  t e a t r u  p o ls k ie ­
go. P ism o  m a  racze j  c h a r a k t e r  i n ­
f o r m a c y j n y  i zbliża  się w sw ym  
ty p ie  po części do  i lu s t ro w a n e g o  
m a g a zy n u .  W czasie  d y s k u s j i  padł  
p r o j e k t  s tw o rz en ia  m ies ięczn ika ,  
k t ó r y  p u b l ik o w a łb y  n o w e  sztuk i  
p o ls k ic h  i z ag r an i cz n y c h  a u to ró w ,  
o ra z  zam ieszcza ł  o b s ze rn e ,  p r o b le ­
m o w e  a r t y k u ł y  ł e se je  na  t e m a t  
p r a c y  i ro z w o ju  na sz e j  sceny .

TO JESZCZE ZA MAŁO
(j) N a k ła d e m  P a ń s tw o w e g o  I n s ty ­

t u t u  W y d aw n iczeg o  u k a z a ł  się n a ­
reszc ie  d w u to m o w y  w y b ó r  „ D r a m a ­
t ó w “ F r y d e r y k a  Wolfa, o b e jm u ją c y  
p ięć  z n a k o m i ty c h  u tw o r ó w  d r a m a ­
ty c z n y c h  („T om asz  M iin z e r“ , „Beau- 
m a r c h a i s “ . „ M a r y n a r z e  z C a t t a r o ’*, 
„ P r o f e s o r  M a m lo c k “ , „S o ł ty s  A n ­
n a “ ) w  p rz e k ła d z ie  J .  D m o c h o w ­
s k ie j ,  A. Dołęgow skiego ,  W. S z e w ­
c z y k a  I R. Szyd łow sk iego .  WTi ta jąc  
z u z n an iem  tę  pozyc ję  w y d a w n icz a  
—i u p o m in a ją c  się  p rzy  okaz j i  o 
ry c h ły  o b s ze rn y  w y b ó r  u tw o ró w  
d r a m a t y c z n y c h  B e r to l t a  B re c h t a  — 
s tw ie r d z a m y  je d n o cześ n ie ,  że z eb r a  
n e  w dWu to m a c h  „ D r a m a t ó w “

[sz tu k i  W olfa  n ie  d a j ą  Jeszcze p e ł ­
nego  o b ra z u  jego  t e a t r u  i że k o ­
n ie c zn e  b y ło b y  ich  u zu p e łn ien ie  
w y d a n ie m  p r z e k ła d u  d a lszy ch  sztuk  

i W’o lfa  — w szczególnośc i  chodzi  tu 
o d r a m a t y :  „ B i e d n y  K o n r a d “ , „Cy-  
j a n k a l i “ , „T a i  Y ang  budzi  s ię“ , 
„ F l o r i s d o r f “ i „ J a k  le śna  z w ie r z y ­
n a “ . D op ie ro  tak i  o b s ze rn ie j s z y  w y .  
b ó r  odpow iedz ieć  m oże  w ad ze  tw ó r ­
czości t e a t r a l n e j  z m a r łe g o  w 1953 
r. Wolfa, n a jw y b i tn i e j s z e g o  po 
B rech c ie  d r a m a to p i s a r z a  n iem iec-  

. k iego  w o s ta t n im  dw udz ies to lec iu .  
Nasuw 'a  się ró w n o cześ n ie  d r u g a  u- 

! w aga:  w o s ta tn ich  czasach  t e a t ry  
nasze  z a p o m n ia ły  z u p e łn ie  o d r a ­
m a ta c h  W olfa; m oże  w ięc  obecne  

; w y d a w n i c tw o  p rz y p o m n i  im  ich 
! i s tn ien ie  i u ła tw i  w p ro w a d z e n ie  na  
I scenę?

581 KSIĄŻEK NAUKOWYCH 
W JEDNYM ROKU

(s) Z  ro k u  na  ro k  ro s n ą  po trzeby  
uauKi po lsk ie j ,  ro sną  p o t rz e b y  czy*

\ le tn icze  w zak res ie  w y d a w n ic tw  
n a u k o w y c h .  T egoroczny  p ian  PWN 

| p rz e w id u je  w y d a n ie  381 ty tu łó w  
; Książen z r ó ż n y c h  dz iedzin  n au k i  
j o ob ję to śc i  ponad  6.OG0 a r k .  Poza 

ty m  PWN w y d a  w ty m  ro k u  pra - 
| wie  3fi0 n u m e r ó w  czasop ism  nnuko- 
! w y ch .  r e p r e z e n t o w a n y c h  przez  52 
| t y tu ły  z z ak r e s u  n a u k  h u m a n i s ty c z ­

nych,  m a te m a t y c z n o  - p rzy ro d n i-  
¡ czych  b io log icznych  i te c h n icz n y c h ,  
i o łą czne j  ob ję to śc i  p onad  2.100 ark .  

o raz  214 ty tu łó w  s k r y p tó w  d la  szkół 
wyższych.  D o d a jm y ,  iż większość 

I s k ry p tó w ,  k t ó r e  w idz ie l i śm y  przy 
s to isku  k ie rm a s z o w y m  PW N  — to 
s k r y p ty  d r u k o w a n e ,  z b l iż a jące  się 
coraz  b a rd z ie j  do  poz iom u p r a w i ­
d łow ych  p o d rę c zn ik ó w  a k a d e m ic ­
k ich .  W t y m  r o k u  w y d a je  PWN 
ju ż  w y łą cz n ie  s k r y p t y  d ru k o w a n e ,  
o łą c zn e j  ob ję to śc i  ok. 3.000 a rk .

Cała więc  p r o d u k c j a  PW N  w y ­
niesie  w  r o k u  b ieżący m  ponad  
11.000 a r k u s z y  w y d a w n icz y c h .  o -  
znacza  to wrzrost p r o d u k c j i  s am y ch  
ks iążek  n a u k o w y c h  p ra w ie  sześcio­
k r o tn y  w p o r ó w n a n iu  z rok iem  
1952. a  d w u k r o t n y  w  p o ró w n a n iu  
z ro k iem  1953.

PARADOKSALNE ZJAWISKO
(j) C zy te ln ik :  

fJ~7T~7l -?____W ac ła w a  K ubae-
r -_/  kiego  „ J a k o b iń -

i 7 /  sk ie  g n iazd o “ :
MON: Leona

! n %V7Í tpLrfa.7J  P a s t e r o a k a  „ Pł.v - 
/ y L  nie  O k a “ ; Wy-

\ d a w n i c t w o  L i te ­
rack ie :  K a z im ie ­
rza  B a r n a s ia  „A 
p e la c ja  V il lona“ ; 
W y d aw n ic tw o  L i­
te r a c k ie :  S te fan a  

O tw in o w sk ieg o  
„ G w iaz d y  i zie- 
m ia “ ... Cóż to 
za p o z y c je  wy- 

(ławnicze?  To now e  sz tuk i  naszych  
d ra m a to p i s a r z y ,  k tó r e  zdo ła ły  się 
j u ż  ob lec  w sza ty  k s iąż k o w e ,  a nie  
zna laz ły  d rog i  do j e d n e g o  b o d a ’ 
t e a t ru ,  I to  nie  zna laz ły  w okres ie ,  
gdy  na  k a ż d y m  t e a t r a l n y m  z jeźdz ie  
d v r e k c j e  t e a t r ó w  n a r z e k a j ą  na 
b r a k  s z tu k  w spó łcze snych !  Te  s z tu ­
k i ,  p r z y tu lo n e  p rzez  w y d a w n i c tw a  
a  w zg a rd zo n e  przez  t e a t ry  — przy 
czym  na leży  dodać ,  że s z tu k  z a s łu ­
g u ją c y c h  na p ró b ę  sceny ,  j e s t  w ię ­
cej  — są j e d n y m  z o s t r z e j sz y c h  za ­
rzu tów  w s p ra w ie  dz is ie jsze j  poli ­
ty k i  r e p e r t u a r o w e j ,  a  j e d n y m  z 
m o c n ie j sz y c h  dow o d ó w ,  ż.e w d r a ­
m a tu rg i i  nasze j  j e s t  lep ie j  niż  to 
u s i łu ją  p rz e d s ta w ić  o b ro ń c y  o b ec ­
ne j  lin i i  r e p e r t u a r o w e j .

„TAKIE CZASY" W NRD
(r) T e a t r  K a m e r a l n y  w L ipsku  

w y s taw i ł  j a k o  p ie rw szy  w N ie m ­
czech  k o m ed ię  J u r a n d o t a  „ T a k ie  
czasy“ . O s ta tn i  n u m e r  czasop ism a 
„ T h e a t e r  de r  Z e i t “  zam ieszcza  z 
p rz e d s ta w ie n ia  l ipsk iego  ob sze rn a  
r e c en z ję  p ió ra  G i in te ra  K a l to fena ,  
k tó r y  ch w a l i  z a r ó w n o  s z tu k ę ,  j a k  i 
s p e k ta k l .

W SPRAWIE „PROMETEJSKICH" PRAKTYK

DWA MIASTA
(1) K i lk a  dni t e m u  s en s ac ję  b l i ­

s k ą  p an ik i  w y w o ła ł  w P a r y ż u  j e ­
den  z t e m a tó w  k ro n ik i  f i lm ow ej  
Foxa,  p o k a z u j ą c y  z b o m b a rd o w a n ie  
i zn iszczen ie  p rzy  pom ocy  bom by 
a to m o w e j  e k s p e r y m e n ta ln e g o  mia- 

j  s teczka ,  s p ec ja ln ie  w t y m  celu  w y ­
b u d o w a n eg o  w S ta n a c h  Z jednoczo  
nych.

] w  t y m  s a m y m  czasie ,  w  ośm iu  
n a jw ię k s z y c h  m ia s tac h  Holandii  
c ie szy  się  w śród  t a m te j s z e j  p u b l i ­
czności o g r o m n y m  pow odzen iem  
polski f ilm d o k u m e n t a r n y  „ P o w  
r ó t  na  S t a r e  M ias to“ .

R ea k c ja  pub l icznośc i  na  e fek t .  
Jaki d a j e  (p r z y p a d k o w e  z re sz tą ,  ze­
s taw ie n ie  w ty m  s a m y m  p ro g r am ie  

W s p o m n i a n e j  na  p o c zą tk u  k ro n ik i  
Fo x a  o zn iszczen iu  a m e r y k a ń s k ie g o  
m ia s ta  z po lsk im  f i lm em  o o d b u d o ­
wie m ias ta  — je s t  j a s n a :  ok lask i  
p rzec iw  w ojn ie .

N a jb a r d z i e j  k o n s e r w a ty w n y  dzień 
n ik  h o le n d e r s k i :  „ A lg em ee n  Han- 
d e l sb l ad “ z a ty tu ło w a ł  r e cen z ję  ze 
s p e k ta k lu ,  łą czącego  k r o n ik ę  Foxa  
i polsk i  f ilm d o k u m e n t a l n y :  „ W a r ­
szawa o d b u d o w a n a  — p ró b n e  m ia ­
s tec z k o  zn iszczone“ . W k o n k iu z j l  
ba rd zo  zresz tą  dla  naszego  fi lmu 
p o c h le b n e j  re c en z j i  — a u to r  w y ­
b ie ra  p okó j ,  p rzec iw  zniszczeniom .  
I — choó tego nie  zaznacza  w y r a ź ­
n ie  — Jasno u w y d a tn i a  n ie  ty t ­
ko  k o n t r a s t  m iędzy  zn iszczonym  
a  o d b u d o w a n y m  m ia s tem ,  lecz r ó w ­
nież  m iędzy  dw om a k r a j a m i ,  gdzie 
p o w s ta ją  t a k  zasad n iczo  różne  f i l ­
my.

DZIEŁA WSZYSTKIE 
TOMASZA MANNA

(an) W z w iąz k u  z p rz y p a d a j ą c a  
s cze rw ca  b r .  80 roczn icą  u rodz in  
T o m as za  M an n a  — b e r l iń s k i  „A u f  
b a u -V c r l a g “  w y d a j e  „ D z ie lą  Wszyst 
k ie “  w ie lk ieg o  p isarza  n ie m ie ck ie  
go w 12 tom ach .

; TyT A globie ziem skim  ostatecz- 
! -I '  nie zwycięża rew olucja.
! K ilkudziesięciu kap ita listów  — 
'o sta tn ich  rep rezen tan tów  sw ej 
1 klasy — ucieka z Ziemi na je- 
| den z okrążających ją  sztucz- 
| nych księżyców, zbudow any na 
| potrzeby w ojny atom ow ej. Ale 
| i tam  nie czują się bezpieczni. 
| Sztuczny księżyc opuszcza u- 
j kład słoneczny i k ieru je  się ku 
i gw iazdozbiorowi C entaura . Po- 
| dróż do najbliższej gwiazdy tej 
j konstelacji trw ać ma 20 tysię- 
| cy lat.
| W cztery w ieki później ku 
i tej sam ej gwieździe w yrusza 
| ekspedycja badaw cza komuni- 
| stycznego społeczeństwa. Jej 
¡sta tek  kosmiczny, pędzący /. 
j olbrzym ią prędkością, dogania 
| powolny sztuczny księżyc, L u ­
dzie kom unizm u spo tykają  się 

i z żywą resztką przeszłości sw ej 
planety.

Pomysł kap ita lny : jakże cie- 
| kaw ie można rozw iązać kon 
; flikt między dworna m in ia tu ro  
I wymi św iatam i zgubionymi w 
l międzygw iezdnej przestrzeni, 
A jaka w spaniała okazja do 

¡w ykpienia kapitalistycznej
| współczesności, k tórej e 1 e- 
m e n t y ,  zam knięte w cztero- 

i w iekowej puszce od konserw 
m usiały niecodziennie zabsur- 
dalnieć.

Niestety, pod tym  w zglę­
dem. już pierwszych k ilka­
dziesiąt stron  „Zagubionej 
przyszłości“ K. Borunia i A 
Trepki przynosi czytelnikow i 
rozczarow anie, a dalszych pięć­
set pogłębia je i budzi żal nad 
zm arnow anym  pomysłem. Dla­
czego?

W brew w szelkiem u praw do­
podobieństw a autorzy zapako­
wali do sztucznego księżyca 
szybującego w przestw orzach 
w k i l k a s e t  l a t  po naszych 
czasach c a ł e  kapitalistyczne 
społeczeństwo, spreparow ane 
a la USA z drugiej potowy 
n a s z e g o  stulecia. Każą czy­
telnikow i wierzyć, że w owym 
m iniaturow ym  św iatku , Uczą­
cym 5 tysięcy ludzi, w alczą ze 
sobą... drap ieżne monopole im ­
perialistyczne; że nękają  go... 
periodyczne kryzysy gospodar­
cze; źe na sztucznym  księżycu 
wzbogacony robotnik zakłada 
..nędzny sklepik  z zabaw ka­
m i“...

Czego tam  zresztą nie ma! 
N agrom adzono tu  m nóstw o 
faktów , które można znaleźć w 
każdym  m niej więcej p raw i­
dłowo napisanym  podręczniku 
wiedzy o społeczeństw ie i 
św iecie. w ykorzystyw anie re- 
ligii jako narzędzia klasowego 
ucisku, fałszow anie wyników 
badań naukow ych przez rząd. 
ucisk rasowy itp.

W ogóle jest tam bardzo w ie­
le ' rzeczy słusznych dziś, ale 
absolutnie nie mieszczących 
się w koncepcji powieści fan­
tastycznej, k tórej akcja roz­
gryw a się za kilkaset lat.

Jak  w idać w tej dziedzinie 
autorom  zabrakło  fantazji tw ór­
czej

(N. B. C h y b a  ró w n ie ż  oznaka  
b r a k u  fa n ta z j i  j e s t  b u d z ąc e  mało  
e n tu z j a z m u  s tw ie rd ze n ie ,  że w 
połowie  tr zec iego  tys iąclec ia  
nasze j  e ry  t r u d n o  będzie  „po 
c h a r a k t e r y s t y c z n y c h  różn icach  o 
b u d o w ie  c ia ła“  o d różn ić  koh ie te  
od m ężczyzny  i że (chyba  w związ 
ku  z tym ) p o d s taw a  m ałżeńs tw a  
będzie  „w  m n ie j s z y m  s to p n iu  ml 
lość zm ysłowa,  niż  w spó lno ta  in 
t e l e k tu a i n a “ .

Czyżby?.. .) .

S PRAWA w arta  jest uwag> 
o tyle, że to co w „Z a­

gubionej przyszłości" — przy­
pom nijm y jeszcze raz: powieści 
fantastycznej — jest w ykrzy­
w ieniem  karykatu ra lnym , od 
razu rzucającym  się w oczy — 
można w łagodniejszej postaci 
dostrzec w wielu współczesnych 
powieściach. N iejedna z nich 
zaw iera pod skąpym  miąższem 
literackiego tw orzyw a szkiele' 
w yłącznie suchych tez poli­
tycznych. To denerw uje i 
zniechęca czyte ln ika; odbiera 
mu bowiem radość przeżycia 
estetycznego i współtwórczego 
trudu  nad osądem  ludzi i z ja ­
wisk przew ijających się przez 
karty  powieści. To rów nież w y­
klucza dydaktyczne oddziaływ a­
nie — jak wę przypadku „Za­
gubionej przyszłości“ , k tóra w 
intencji autorów  m iała stano-

/ /
wić odrażający obraz kap ita li- 

| stycznego społeczeństw a, a sta- 
I la się n iezam ierzoną parodią 
I naszych poglądów na to  spole- 
i czeństwo.

W lite ra tu rze  — poza jej o- 
j gólno-estetyczną funkcją , k tóra 
| sp raw ia, że me przestajem y 
| w ielbić H om era — w ysoko ce- 
I nimy w łaśnie je] polityczno-dy- 
| daktyczny ładunek, je j funkcję 
| w ychowaw czą. K aw iarn iana 
teoria lite ra tu ry  ustaw ia te 
dw ie funkcje  w antagonistycz- 
nej sprzeczności i w tym widzi 

i przyczynę licznych schorzeń na- 
j szej w spółczesnej powieści. Ale 
| w ystarczy wziąć przykład do- 
j b re j powieści politycznej, aby 
| przekonać się, że żadnego anta- 
; gonizmu tu nie m a i być nie 
j może.

Nie zaliczam  się do ślepych 
j en tuzjastów  ostatn iego  opow ia­
dania Marii ’D ąbrow skiej. Ale 
niepodobna prześlepić oczywis- 

! tego faktu, że „Na wsi w esele“
I stanow i w prost p r z y k ł a d  
: nasycenia bogactw em  politycz- 
I nej treści biahej w istocie fa­
b u ły ;  przykład praktycznie u- 
dow adm ający drugorzędną rolę 
anegdoty, a dom inującą rolę 
przeżycia w przekazaniu czytel­
nikowi ideow ej treści opow ia­
dania. Jeśli czytelnik kończy tę 
lub ow ą w spółczesną powieść 
bez głębszego w rażenia, z po­
czuciem, że „to nie lite ra tu ra“ 
— w inę najczęściej ponosi nie- 

! dostatek  przeżycia, niedostatek 
i istotnej artystycznej treści, któ­
rej sam e najsłuszniejsze naw et 
tezy polityczne ,iie zastą ­
pią. Bo na treść podaną we 
w zruszeniu n ik t nie pozostanie 
obojętny — naw et w tedy gdy 
się z nią nie zgadza, gdy w 
myśli polem izuje z autorem . 1 
tylko w tedy działa polityczno- 
dydaktyczny ładunek powieści, 
ty lko w tedy spełnia ona swą 
w ychow aw czą funkcję, k tórą 
cenim y szczególnie wysoko.

Gdy między ludźmi a boga­
mi stanąć m iała umowa okre­
śla jąca udział . w m ięsie o fiar 
nego zw ierzęcia, m ądry tytan 
Prom eteusz podzielił zabitego 
wolu na dw ie części: n iew iel­
ką kupkę mięsa ow iniętego 
•skórą i dużą kupę kości szczel­
nie przykrytych tłuszczem. Bo­
gowie połakomili się na część 
w iększą i tłustszą. Podobnie 
„prom etejsk ie“ prak tyk i stosu­
ją  niektórzy tw órcy współczes­
nych powieści. N iestety usiłują 
okpić nie bogów a ludzi. Zaś 
czytelnik, szybko rozgarnąw szy 
w ierzchnią w arstw ę tłuszczu, 
me chce gryźć kości schem a­
tycznego szkieletu anegdoty 
Pragnie soczystego m ięsa — 
które i sm aku je  i syci.

Wielu krytyków  zareagow ało 
na schem atyzm  i pseudoupoli- 
tycznienie powieści postulatem  
więcej życia, w ięcej ludzkich 
osobistych spraw . Jest w tym 
postulacie spora doza praktycz­
nej słuszności, lecz generalnie 
naw ołuje on do i l o ś c i o ­
w y c h  przesunięć — do zw ięk­
szenia w arstw y tłuszczu na 
prom etejskiej kupie kości. A 
przecież me w ilości rzecz. Od 
Gorkiego, który tworząc „Ro­
dzinę A rtam onow ych“ św iado­
mie pragnął przedstaw ić roz­
wój rosyjskiego kapitalizm u, po 
G alsw orthyego , ktorego trudn-- 
posądzić, że pisząc „Sagę“ za­
mierza) naśw ietlić narodziny 
brytyjskiego im perializm u — 
sztuka pisarska przekazuje czy­
telnikow i istotną treść dzielą 
me przy pomocy polityczne, 
faktografii, lecz przez przeżycie 
przez Wzruszenie estetyczne 
którego w spółtw órcą sta je  się 
czytelnik. Dlatego — choć bez 
dobrego w ątku nie można zbu­
dować dobrej powieści — treść 
i siła tego przeżycia stanow ią 
najbardziej podstaw ow e kry te­
rium  oceny w ychowaw czej ro­
li powieści. Szkoda, że nie na­
zbyt często posługiw ano się tym 
k ry terium  tv w alce ze schem a­
tyzmem r w ulgaryzacją.

Skoro o uproszczeniach mo 
wa. pozwolę sobie zestawić dwa 
cytaty. P ierw szy z „Zagubio­
nej przyszłości“. Sum m erson. 
przyw ódca im perialistów  ze 
sztucznego księżyca mówi do 
lokaja: „Bo ostatecznie, nie na­
rzekam na ciebie, choć czasem  
nie w yczu w a m  w  tw ych  oczach 
tak bezgranicznej wierności, jak

, w  oczach Gree (jest to pies 
! Sum mersona!  — Z. S.). A le  u- 
| fam, że i na to czas przyjdzie“ 

D rugi z przedm ow y do „K a­
p ita łu “ : „Jeszcze słowo dla
uniknięcia m ożliw ych  nieporo­
zumień. B yna jm nie j  nie  w  ró­
żo w ym  świetle m alu ję  postaci 
kapitalisty i właściciela z iem ­
skiego. A le  o o s o b y  idzie tu 
o tyle tylko, o ile s ą  w c i e ­
l e n i a m i  k a t e g o r i i  e k o ­
n o m i c z n y c h ,  p r z e d s t a ­
w i c i e l a m i  o k r e ś l o n y c h  
s t o s u n k ó w  i i n t e r e s ó w  
k l a s o w y c h .  Mój p u n k t  w i­
dzenia polega na. tym , że roz­
patruję  r o z w ó j  e k o n o ­
m i c z n e j  f o r m a c j i  s p o ­
ł e c z e ń s t w a  jako p r o c e s  
p r z y r o d n i c z y ;  dlatego z 
mego p u n k tu  widzenia mnie)  
niż z jak iegokolw iek  innego 
można obarczać jednostkę od­
powiedzialnością za stosunki,  
których  sam a, społecznie biorąc 
pozostaje w y tw o rem , choćby je 
sub iek tyw n ie  przerastała

K arol M arks nie pisał po­
wieści. Ale z p isarską  w nik li­
w ością podkreśla tu  różnicę 
m iędzy abstrakcy jnym  k ap ita li­
stą, rozpatryw anym  jako  k a ­
tegoria ekonom iczna, a kon­
kre tnym . żyw ym  człow iekiem  
— kap ita listą . K ategoria eko­
nom iczna nie ma p s y c h i- 
k i — psychiki, k tó ra  stanowi 
główny przedm iot tw órczej 
pracy pisarza.

Postać Sum m ersona jes t u- 
cieleśnieniem  kategorii ekono­
m icznej. S tąd  je j u jem ne — do 
gran ic  absu rdu  — cechy psy­
chiczne. S tąd , z w ydedukow a- 
nej cechy abso lu tnej pogardy 
dla człow ieka, jaka  ch a rak te ­
ryzu je  im perialistów , w ypływ a 
g ł o ś n o  przez tę postać 
sform ułow ane postaw ienie czło­
wiekowi za wzór — psa. „Za­
gubiona przyszłość“ i n iejedna 
z je j pseudoupolitycznionych 
siostrzyc nie są chyba dziełam i 
ekonom icznym i Ż ądam y więc 
od nich — jeśli nie artystycz­
nej praw dy psychologicznej — 
to p rzynajm nie j p raw dopodo­
bieństw a.

K ALIBER tych refleksji grubo 
nie pasu je  do powieści, k tó ­

ra sta ła  się dla nich punktem  
w yjścia. „Zagubiona przysz­
łość“ je s t bowiem książką bez 
pretensji. Je s t obliczona na 
r o z r y w k ę  dla czy te ln i­
ka z nieszczęsną koncesją na 
rzecz swoiście pojętego „u- 
politycznienia“, W jak im ś sen­
sie spełn ia  to zadanie: ma ży­
wą akcję, opisuje ciekawe, fan ­
tastyczne  przygody Więcej, d a ­
je naw et m łodem u czyteln iko­
wi pew ną k o r z y ś ć :  bu­
dzi w nim zain teresow anie roz­
w ojem  nauki i techniki, a więc 
zain teresow anie bardzo dla 
nas cenne. Słowem — w praw ­
dzie b rak  m ięsa, ale jes t jakiś 
tłuszcz na tych kościach.

Je j grzechy głów ne noszą wy­
raźnie debiutow e c e c h y  w szy­
stkoizm . n iepotrzebna nadgorli­
wość. naiw ny schem atyzm  
T rzeba też wspomnieć, że po­
wieść. choć w ydana niedawno, 
pow staw ała przed kilku la ­
ty ,, w okresie gdy wielu 
krytyków  spoglądało na te 
wady nie tak srogim  jak 
dziś wzrokiem  K apitalny po­
mysł. żywa akcja, w iele inw en­
cji w w ikłaniu in trygi — a 
Więc cechy bardzo cenne, po­
zw alają  w ierzyć, że następne 
próby spółki au to rsk ie j K. Bo­
run ia  i A. T repki okażą się 
znacznie lepsze

Można mieć żal do „ Isk ier“ , 
k tó re  t.ę książkę w ydały, że 
nie próbow ały, czy też nie pró­
bow ały dość mocno, przekonać 
au torów  o konieczności u sunię­
cia z niej naiw nego i szkodli­
wego w skutkach  pseudoupoli- 
tycznienia. a nasycenia jej tre ­
ścią ideologiczną, odpow iednią 
do tego typu książki Ale czy 
można mieć za złe w ydaw ­
nictw u, że w ydało ją mimo tych 
pow ażnych błędów? Chyba nie.

W spółczesne polskie powieści 
fantastyczne wyliczyć można 
na palcach N atom iast na o- 
kreślen ie  zapotrzebow ania po­
wieści tego typu — jak  i po­
wieści rozryw kow ej w ogóle — 
trzeba by użyć najm ocniejszych 
superlatyw ów . Gdy popyt

p rzerasta  podaż — obniżają  się 
w ym agania  s taw iane  tow arow i. 
T rudno  się dziwić, że to żyw io­
łowe praw o nacisnęło na 
„ Isk ry “, k tó re  zresztą  — i słu ­
sznie — przejaw iły  sw ą reze r­
wę w stosunku do błędów 
książki bardzo niską jak  na po­
wieść tego typu cyfrą  nak ładu

T rzeba natom iast dziw ić się 
sy tuacji, w k tó re j powieść roz­
ryw kow a nie ma p raw a obyw a­
telstw a: p raw ie nie zna jdu je  
autorów  i k ry tyków , skąpo i 

; w stydliw ie przem yka się w cie­
niu. Z rynku wydawniczego 
zniknął niem al typ  powieści, 
które czyta się do śniadania, w 
wagonie, do poduszki A prze­
cież niepodobna — dotyczy to 
nie tylko m niej w yrobionego 
czytelnika — zawsze traw ić wy­
łącznie „w ielką literatu rę". Czę­
sto człowiek ma ochotę prze- 
w ertow ać książkę po to tylko, 
aby się beztrosko pośmiać i po- 
gim nastykow ać umvst rozw ią - 

! z.vwaniem sensacy jnej zagadki 
i Jest to potrzeba godna zaspoko- 
1 jenia tym bardziej, że nader 
często lite ra tu ra  rozryw kow a 
„podprow adza" czyteln ika do 
lite ra tu ry  pow ażnej.

Powieść rozrywkow a praw ie 
zniknęła z naszego rynku d la te­
go, że w przeszłości byta prze­
ważnie szm irow ata. antyw ycho- 
wawcza, wręcz reakcyjna. Ale 
i w przeszłości obok M ar­
czyńskiego, Zarzyckiej, M ni­
szków ny i całej legii im po­
dobnych mieliśm y Umińskiego, 
Wina wora. czy choćby M< to- 
wicza. których niejedną książkę 
można wydać i dziś. Nie są to 
tradycje  ani zbyt chlubne, ani 
zbyt w ielkie, a na pewno przy­
tłoczone masą szm iry — ale 
ixl biedy można się na nich 
w pew nym  sensie oprzeć 

! próbując stw orzyć i rozwinąć 
współczesną, w ychowaw czą (by­
le nie natrętn ie) lite ra tu rę  roz­
ryw kową. Verne. Conan Doyle. 
Curwood. no i niektóre pozycje 
Londona j W ellsa, którzy swą 
zróżnicow aną twórczością cale 
pokolenia czytelnicze „podpro­
w adzili“ do poważne.) lite ra tu ­
ry (lista tych nazwisk jest zre­
sztą długa) na pewno stanow ią 
dobre wzory z lite ra tu ry  zagra­
nicznej. Wzory, do których 
w arto  naw iązać nie po to. aby 
ie m echanicznie naśladować, 
ale bv stw orzyć naszą lepszą i 
wartościowszą lite ra tu rę  roz­
ryw kow ą Chodzi o to. by roz­
ryw kow a lite ra tu ra , którą pro­
pagujem y. k tórej pow staw anie 
w itam y, me osiągała sw ej roz- 
rywkowości kosztem rezygnacji 
z. podstawow ych funkcji w y­
chow ania socjalistycznego w 
dziedzinie m oralności etyki, 
św iatopoglądu.

S tw orzenie klim atu, w k tó­
rym dobrze mogłaby się rozwa­
lać potrzebna nam — ani nie 
bezideowa, ani nie pseudoupo- 
lit.yczmona — powieść rozryw ­
kowa w vdaje się tym niezbęd­
niejsze że w obecnych jej p rób­
kach można dostrzec niebez­
pieczne przejaw y szm iry sw oiś­
cie „naszej“.

Wśród powieści rozrywkow ej 
na specjalną uw agę zasługuje 
fantastyczno-naukow a. W zw ią­
zku ze w zrastającą — i to bar­
dzo szybko — rolą nauki i tech­
niki w naszym życiu niebyw ale 
zwiększa się zapotrzebow anie 
na popularyzuiącą ie książkę. 
Pobudzona postępem  techniki 
w yobraźnia szuka beletrystycz­
nego pokarm u. Jest to nader 
wdzięczne pole dla pisarza, k tó­
rego fantazja jest ograniczona 
tylko poczuciem praw dopodo­
bieństw a — liberalnie zresztą 
pojętym  1 obow iązkiem  racjo­
nalnego myślenia. Nie zgadz.am 
się z krytykam i, którzy fantazję 
pisarza chcą tu spętać nakazem  
naukow ej ścisłości: niechże „od­
kryw a" on sobie — byle logicz­
nie i przekonyw ająco — n ie ­
istniejące p ierw iastk i i praw a 
przyrody, niech jak najszerzej 
w ykorzystuje przyw ileje literac­
kiej fikcji. Bowiem zj'skiem. ja ­
ki z tej fantazji wyciągam y, 
jest. tak nam potrzebne, zain­
teresow anie czytelnika — zw ła­
szcza młodego — problem am i 
nauki i techniki, pobudzanie pa­
sji badaw czej, ku lt dla nauki i 
jej bohaterów , optym istyczna 
w iara w tw órcze siły ludzkości 

ZBIGNIEW SIEDLECKI

— Rysunki ZBIGNIEWA PRONASZKI— -
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SERDECZNY ŚMIECH

i i a d o n i a  nad I l u s t r a c j ą
Poszedłem  do salonów  Za­

chęty po to, by skonfrontow ać 
sw oje osobiste, literack ie  gu­
sta i odczucia z ilu strac jam i 
książkow ym i, k tó re  na tej w y­
staw ie p rezen tu ją  nasi najlepsi 
graficy. Bytem ciekaw , w jaki 
sposób wizja współczesnego 
p lastyka, ilu stra to ra , korespon­
d u je  z w izją współczesnego p i­
sarza. Dział pośw ięcony p lak a ­
towi in teresow ał m nie w stop­
niu m niejszym , gdyż o plakacie 
polskim  mam w yrobione zda- j 
nie: (znakom ite!), a sam e p la - 1 
kąty  wolę oglądać na m uracb 
m iasta, niż w tak w yjątkow o 
nieszczęśliw ej ekspozycji, jaką  
zapew nili o rganizatorzy  tej w y­
staw y.

Lecz oto okazało się, że sa ­
le zaw ieszone p lakatam i prze­
biegałem  k ilkakroć, żywo re a ­
gu jąc  na rzeczy pokazane kłó­
cąc się z tw órcam i tub  im p rzy ­
taku jąc . Dzieliłem bowiem z 
n im i w spólny tem at za in te re ­
sow ań — dzień dzisiejszy i k ra j 
dzisiejszy. N atom iast sale w y­
pełnione po brzegi w spaniały­
m i — ani słowa! — rysunkam i 
książkow ym i nie poruszyły 
m nie specjalnie.

Dlaczego tak się stało?
Polska g rafika książkow a — 

szczególnie ilu stracy jn a  — re­
p rezen tu je  bardzo w ysoki po- 
zi i. Je s t ona p iękna, kunsz­
tow na, bogata, pom ysłow a — 
pochw ały można mnożyć. Są 
one spraw ied liw e. R ysunki

Szancera, Uniechow skiego, Be­
rezow skiej, Siem aszkow ej — to 
klasa bezw arunko\vo św iatow a 
O kładki Młodożeńca, R udnic­
kiego, Jaw orow skiego, Bucz­
kow skiego Leopolda (pam iętna 
okładka do „M artw ych D usz“) 
— to już cała szkoła p lastycz­
na. m ająca sukcesy nie m niejsze 
niż istna szkoła tw órców  p la~ 
katu  film owego Raz po raz 
w księgarn iach  po jaw iają  się 
pyszne w ydania przeróżnych 
bajek  i baśni, klasycznych poe­
m atów  oraz powieści babuni, 
k tó re  w ciągu dnia zn ika ją  z 
rynku , Stając się ra ry tasem  po­
szukiw anym  w łaśnie z powodu 
ilustracji.

W ystaw a urządzona w Zachę­
cie w pełni potw ierdza taką 
pozycję polskiej g rafik i ilu s tra ­
cyjnej i p rzypom ina, że osią­
gnięcia te całkow icie u sp ra ­
w ied liw iają  podjęcie s ta rań  o 
m iędzynarodow e spopularyzo­
w anie tych dziel i ich tw órców

O glądałem  więc w salach Za­
chęty piękne ilu strac je  książko­
we, a m im o to pełen byłem  j 
niedosytu i zaw odu. Na próżno j 
bow iem  oczekiw ałem  tej jednej I 
chw ili, gdy oglądający czuje, 
że oto prócz podziwu dla k u n ­
sztu artysty , serce zab ije  mu 
m ocniej, coś w nim d rgn ie  — 
znalazł oto k o n tak t z p lasty ­
kiem I

Nasza ilu s trac ja  książkow a 
je s t bowiem feeryczna, barw ­
na, ale ty lko h istoryczna, b a j­

kowa, egzotyczna — i dosko­
nale odległa od tego, czym ży­
je w iększość zarów no czy te ln i­
ków, jak  i pisarzy, od dnia 
dzisiejszego. Nasi ilu stra to rzy  
hojnie zaspokaja ją  naszą po­
trzebę baśni, egzotyki i historii 
— skąpi są na tom iast w do­
starczan iu  nam  jakichkolw iek 
w zruszeń rodzących się z og lą­
dania obrazów  teraźniejszości 
Ilu s tru ją  oni piękne bajk i i b a ­
śnie. poem aty od w ieku k la ­
syczne, powieści epok daw no 
m inionych, fabuły dziejące się 
za góram i, u tw ory przeznaczo­
ne dla najm łodszych dzieci Po­
zycje nap raw dę  współczesne, 
ostro  problem ow e, są przez ilu ­
stra torów  om ijane. K ilka ilu ­
strac ji — artystycznie  zgoła 
przeciętnych — do „Pam iątk i z 
Celulozy" „Rodziny Lebiodów 
czy „Zam inow anych pól", nie 
czyni wiosny.

Nie w idać jakoś w śród n a ­
szych plastyków  tego o pasji 
G uttuso, dla którego „Bieg do 
F rag a la“ był tem atem  n a jb a r­
dziej przecież współczesnym  
dzisiejszym , a który  stworzy! 
sw ój w łasny „Bieg do F ragala“ 
dzieło plastyczne adekw atne  
dziełu literackiem u. Nasi p la ­
stycy w olą być K ostrzew skim i 
ale żeby to K ostrzew skim i ro ­
ku 1955! Nie! Oni w patrzen i 
są w te sam e modele, k tó re  
dostrzega! F ranciszek K ost- 
rzew ski; wolą ilustrow ać „Lal­
kę" niż pow ieść w spółczesną 
A ponieważ ja jestem pisa­

rzem, którego cala pasja sk ie­
row ana jes t ku dniom  n a jb a r­
dziej dzisiejszym , proszę nie 
dziw ić się, że na w ystaw ie w 
Zachęcie zabrak ło  mi jak ie j­
kolw iek więzi z tym , co tam 
zobaczyłem.

N iezależnie jednak  od mego 
osobistego w rażenia, fak t po­
zostaje fak tem : bogactw u g ra ­
fiki ilu stra to rsk ie j, dotyczącej 
dziel h isto iycznych czy baśnio­
wych, nie tow arzyszy rów ne 
bogactw o g rafik i ilu stru jące j 
dzieła współczesne. Ba! N aw et 
i o ubóstw ie trudno  mówić 
T rzeba od razu o nędzy...

Dlaczego tak się dzieje?
Je s t k ilka przyczyn. Przy 

czym korzenie sięgają  głęboko 
Pokolenie naszych najlepszych 
grafików  -  ilu stra to rów  wycho 
walo się w tych latach, gdy — 
z rozlicznych powodów — gu­
sta opinii "publicznej kształcone 
były w jak ie jś  pogardzie dla 
ilu strow an ia  książek w spółcze­
snych. M ówiono — i wierzono, 
że w izja p lastyka kłócić się bę­
dzie tu ta j z w izją pisarza. J a k ­
by nie można tw orzyć dziel ró ­
żnych — choć adek w atn y ch 1 
K ształtow ano opinię, że ilu s tra ­
cje pasu ją  do dziel „lżejszych“ 
lub historycznych, do powieści 
m łodzieżowych lub  podróżni­
czych. Ilu s tra c ja  m iała jakby 
„uprzystępniać“, „popularyzo­
w ać“ — niejako  pośredniczyć 
m iędzy an a lfab e tą  (w w ieku 
dziecięcym , jak  i dorosłym ) a 
książką, a raczej „książeczką“

W takich  w arunkach  ksz ta ł­
tow ali się nasi na jw yb itn ie jsi 
ilustratorzy . I dziś niesposób 
dom agać się od nich zm iany 
plastycznych zainteresowań —

nie trzeba zresztą tego czynić' 
Pożal się boże, jak  niewspó) 
m iernie słabe są ow e „współ 
czesne" i ak tua lne  rysunki na 
przykład Uniechow skiego w 
stosunku do jego ilu strac ji do 
dziel klasycznych i h isto rycz­
nych. N iepokojące jes t nato 
m iast (choć natu ra lne), że m ło­
de pokolenie p lastyków , p rz e j­
m ując wzory ilu stra to rów  do- 
slconałych. m im o woli p rze jm u­
je i treść ich pracy P rzejm uje 
rów nież jakieś lekcew ażenie dla 
tem atu  współczesnego — a śro­
dow isko tw órcze p lastyków  sa­
mo z siebie nie potrafi przeciw ­
staw ić się tym tendencjom .

Pow iedzieć należy jasno, 
współczesna tem atyka ilu s tra ­
cyjna może być dziełem  przede 
w szystkim  (to nie znaczy by­
najm niej — wyłącznie) m ło­
dych plastyków , m łodych ilu ­
stra to rów  By jednak  tak się 
stało, m uszą Istnieć — prócz 
atm osfery w sam ym  środow i­
sku tw órczym  — rów nież i pe­
w ne określone podniety m a­
te ria lne  Sobie a muzom ryso­
wać mogą raczej tw órcy do j­
rzali ale nie debiutanci. T ym ­
czasem w ydaw nictw a ty lko w 
niew ielk im  stopniu troszczą się 
o szatę ilu stracy jną  dziel o te ­
m atyce w spółczesnej.

W ydaji mi się, że „O byw ate­
le“ B randysa. „Jaw orow y dom “ 
M acha, i k ilka innych powieści 
czy opow iadań, mogą stać się 
zapłonem  dla poważnego w ysił­
ku ilustracyjnego. W ysiłku 
w iększego niż p rzeryw nik i 
rysuneczki nad ty tu łam i roz­
działów  i tym podobne „na j­
m niejsze form y“. T u ta j jednak 
n iezbędna je s t w yraźna p o lity ­

ka edytorska. Po trzebne są fu n ­
dusze, przem yślana akcja , tro ­
skliw ość wobec plastycznego 
w ysiłku i pełne zrozum ienie, że 
praw dziw ie artystyczna, na j 
m iarę G uttusa ilu strac ja  współ- 
czesnej powieści, to poważny 
sukurs w zm agający zarów no 
w alory ag itacy jne i polityczne 
powieści, jak i sukurs wobec 
polskiej p lastyki, pow ażnie 
cierpiącej na niedow ład w te ­
m atyce współczesnej.

Opłaci się, na pew no opłaci 
się śm iało i szeroko inw esto­
wać zarów no honoraria  jak  i 
w iarę w ydaw nictw  w ilustrac ję  
książki o tem atyce napraw dę 
współczesnej.

Szedłem do Zachęty szukając 
konfron tacji w yobraźni p las ty ­
ka z w yobraźnią pisarza Kon 
fron tacja  się nie udała. O d­
m ienne tem aty nas in te resu ją  
Z ilustrow anie k ilku  radzieckich 
książeczek dla dzieci, w ystaw ie­
nie paru  ilu strac ji oraz k ilk u ­
nastu  dobrvch okładek do po­
wieści o tem atyce dzisiejszej 
— nie dodaie  w ystaw ie cech 
rzeteln ie  w spółczesnych. B ar­
dzo ogólnikow e i enigm atycz­
ne zapew nienia Ignacego Witza 
k tóry  we v stępie do k a ta ­
logu tłum aczy nam , że ilu ­
s tra to rzy  pogłębili teraz swói 
ideow y stosunek do dziel 
opracow yw anych, gdyż dzięki 
odpow iedniej polityce w ydaw  
raczej ilu s tru ją  książki przesy­
cone rzetelnym  hum anizm em  i 
postępow ą treścią — jes t p rzy ­
m knięciem  oczu na g łów ną i 
zasadnicza bolączkę już. nie ty l­
ko w ystaw y, ale całej naszej 
grafik i ilu stra to rsk ie j.

KAZIMIERZ KOZNIEWSKl

(r) T eatrzyk nie ma jeszcze 
nazwy. Swój drugi program  
nazw ali studenci po prostu 
„A haa!“ I na ogólnopolskim 
konkursie zespołów studenc­
kich zdobyli pierw szą nagrodę 
Jest to w yróżnienie w peł­
ni zasłużone. „Ahaa!" to pro­
gram  bardzo bogaty. Nie tylko 
z uwagi na to, że spektakl trw a 
bez m ała trzy godziny i że 
nikt się na widowni nie nudzi. 
Mówiąc o bogactw ie tego pro 
g iam u (autoram i i w ykonaw ca­
mi są studenci politechniki, 
medycyny, plastycy i muzycy) 
trzeba podkreślić młodzieńczy 
rozm ach i fantazję z jakim i 
ta sk ładanka jest. zrobiona 
przede wszystkim  zaś wielora- 
kość rodzajów  hum oru, jakim  
posługują się autorzy.

W odróżnieniu od program u 
w arszaw skich studentów , pro­
gram u znacznie bardziej d ra ­
pieżnego politycznie, gdańscy 
studenci baw ią się pogi>dniej. 
To rów nież dobrze. Potrzebne

nam są przecież w szystkie 
dzaje ś m i e c h u  Klasykiem ^nl |6 
chu j e s t  n i e  tylko S z c z e d r i n -  8 
i Dickens. ,c.

Jak ie  punkty program u n8^ , 
żałoby przede w szystkim „j, 
nić? Doskonalą parodię cj'L.¡( 
parodię różnych kinem atog1'8̂  
zebranie szczepu M ao-B ab << 
to nie wszystkie „gwoźo2 
program u. &

Czy są w program ie 
punkty? Oczywiście. PrZ. 
wszystkim piosenki, w w 
szóści żenująco „szlagier11' ¡g 
po drugie teksty poetyckie 
zbyt pow iązane z całością \  
gment Pablo Nerudy wyr8gtir 
.,w yskakuje" ?. programu)- 
sunkow o słaba łest p 'er'v' iej 
oz.ęść program u: za dużo ^  
„den". Widz często gubi s! l1ie' 
nie wie z. kogo i z czego * 
ją się autorzy. Ponieważ Jriec 
nak program  rozkręca się. *0 
wszyscy wychodzą z sali ^  
entuzjaści hum oru 1 P'1, ,  
woścj gdańskich studentó

Od buteleczki —  do biblioteczki
— Ile kosztuje butelka ja­

snego piwa?
— Butelka jasnego piwa ko­

sztuje dwa złote.
— Co robić, jeśli klient daje 

pięć złotych?
— Jeśli klient daje pięć zło­

tych, należy mu wydać trzy.
— Co robić, jeśli sprzedawca 

nie ma drobnych?
Tu już bywa rozmaicie. Albo 

klłenl Idzie zmienić do najbliż­
szego sklepu. Albo sprzedawca 
mówi: „Odbierzecie sobie przy 
najbliższej okazji“ Albo też za­
miast np jednego złotego daje 
parę papierosów, parę pudelek 
zapałek, lub klika cukierków

W sklepie GS-u w Biesowic, 
powiatu reszelskiego. sprzedawca 
poradzi! sobie inaczej.

Upowszechniał literaturę.
Upowszechniał ją w sposób 

bardzo swoisty: jeśli miał w y­
dać dwa złote, wyszukiwał 
książkę za dwa złote Jeśli 
młal wydać jeden zloty, wyszu­
kiwał książkę w cenie 1 zl. W 
ten sposób dziecko otrzymywa­
ło interesującą je bardzo książ­
kę o superfosfarie, człowiek do­
rosły bajeczkę o wróbelku- 
elcmelku i wszyscy byli zado­
woleni

Nie koniec Jeszcze prakty­
kom tych pomysłowych sprze­
dawców.

— Co bowiem zrobić, ^,r
trzeba wydać resztę d " 1’ po' 
bielom, każdej po 50 Br' j ;,!• 
siada się tylko książkę pnF

— Trzeba obejrzeć dok
książkę Książka ma o ptd
druku. 5ll podzielone lir‘r<?.,iiU  
-  równa się Ź5 I
więc książkę na str° p
rozdzieramy ją na poi- * rpl‘ 
tak przepołowioną 
dzielamy między obie k
Po 50 groszy. giic11’

Korzyść obopólna- 
otrzyma) resztę, a sprzf ,#»' 
pozbył się kłopotliwego  ̂
ru I wykona swój plan- felJ' 
wyżką, bo nieraz ńidz < 
gu u ją z takiej „reszty 
ją „wydać" po raz. lvt0 V|C.pn''

Są setki I tysiące _  cfrsP 
wiejskich, gdzie książka ^ f/e 
się należną jej estynią 
dawana jest jako r,pl„ „je o', 
gólnej wartości Rokr«1 
Ilony książek idą na 1 
rozprowadzane są zgo ^ 0 
trzebaml czytelników- j^ek® 
wolno dopuścić, »by 
wiek nabywca wiaor< „
howlązkowo za°pa,r''' 
podręcznik s z fj,«
skraw ania. f.upo*8* >

Każdy, kto ta“ ’ ar*y 
nla“ literaturę n3'v“ 
niezłego piwa. \j.
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*• notatnika Warszawy

Wystawy
niechlujstwa
O ile ładniej i w eselej w y  

*Mą ujiea i pomysłowo i 
Mptyernie urządzonymi ivy- 
'l ,vvarni sklepowymi! Ile ży- 
*1* dodają one nasze), na oąól 
a,lść ciemnej ulicy warszaw- 

gdy ładnie sa ilumino-
Wan* i

Niestety, rzeczywistość li’** 
®*ść ciemna. w znaczeniu 
Przenośnym i dosłownym  
,̂,'rksvot(' wystaw sklepo­
wych w stolicy daleko odbie- 
«» od tego. czceo byśmy ««- 
Mc życzyli, co chętnie widzle- 
Hbyśmy." We dnie stonce w y­
krywa przeraźliwie grube 
"arstwy kurzu, niewiriocz- 
ne»o wieczorami. * te i pm- 

że większość

Ulice po febrze rozkopów i wierceń
W XIX w ieku poszukiwacze j przykre konsekwencje, łączą się harm onogram y prac na poszczę- i nież dochodzenie przeciw ko tnż. 

i ziota na pustkow iach Austrałi* I z  tym  faktem , tak ., że kjerow - i gólnych ulicach lam ią c i . . któ- j K rukowskiem u — inspektorow i 
! (¿o możemy zobaczyć na filmie ! ntęy robót wolą .n ie , ryzykować. rzy je ustalali. Np. Zakład S ie - j nadzoru DBOR-Wschód, który 

Fort Eureka") mieli w ięcej j Protokóły zdawczo-todbiorcże.! Cj C ieplnej, mimo. że miał już j riie dopatrzy! należycie robot 
‘kłopotów i załatw iali więcej ¡ścisłe .określenie term inu  i za-1 daw no zakończyć, prace na ul. | kanalizacyjnych na ui. Pąry- 
I formalności zanim  przystępo- ! kresu robót, kontrola, na . razie ] M okotowskiej i Koszykowej, w j skiej 21, gdzie trzeba ponow nie! 
5 w ab do rycia stepu, niż do nić- ! jeszcze zbyt to lerancyjna ze | ogóle jeszcze ich nie rozpoczął. 1 zrywać naw ierzchnie, aby uło- i

a r s z a w a  r o ś n i e  n a  p ó ł n o c

r s i w a .  pi u w d u / . ą t  c  » "  w..-, .s .......................r
nne i podziemne na ulicach we kary z dochodzeniami pro- j Może , lepsze Jednak prace te ; 
Jarach  stolicy Pierwsi mu- . kuratorskim i w łącznie, uchwy- i musZ8 być planow ane w skali

daw na w arszaw skie przedsię- I strony gospodarzy dzielnic — ¡Lepsze to niż rozgrzebanie na żyć jeszcze jeden kanalik, 
biorstw a. prow adzące roboty ! DRN. no i wreszcie dość dotkli- ¡ k ,ik8 miesięcy ulic. powie ktoś. [ 
ziem

■jeh przynajm niej zarejestro- ¡ciły dość mocno n iesu b o rd y n o -! miagta gpy nie zam knięto  kil- i 
wać się i uiścić opłaty Drudzy ¡w ane przedsiębiorstw a. ! ku ■ ulic naraz, jak to byw ało
ryli do niedaw na, gdzie chcieli i Mimo. że zakres tegorocznych j  w; ia tacb poprzednich -N iem ra-1  ----- .
i jak chcieli, tworząc nowe po- ■ prac nie jesi wcale mniejszy i ] wo tcj7 ie przebudow a Ronda jśmy. R adykalnej popraw y ko- i
¡ecie tak zw anych „w arszaw - | w iele z nich odbywa się na I W aszyngtona, gdzie długi spór j  ordynacji robót - inżynierskich j
skich rozkopKow". 1 chociaż : b a rdzo  ruchliw ych ulicach. 0 t a  kto ma założyć kable w W arszawie nie uzyskam y ■ 
kandydatów  *do rozkopyw ania ¡ m ieszkańcy  stolicy m ają m niej ¡ ośw ietleniow e opóźnił bardzo ; bez koordynacji' planow ania ,
ulic naszego m iasta było i jest i  podstaw ' do narzekania Weźmy : robotv. N iew ątpliw ie w iększą • tych robót, i to  na okres kilku

P y t a n i e ,  n a  k t ó r e  w c i ą ż  
n i e  m a m y  o d p o w i e d z i

A teraz parę słów w sp ra­
wie. o  której w iele już pisali- i 4* * «

A iii

. „ ‘' V i  t  -- • '* W  -

r i t l M L ; ; - » ' *  » l  U

l przyczyny. ,
Inszych wystaw jest niemal 
hindnip nieoświetlona. Tz- 
f%no w d/Jeń jak 1 wieczo­
rni widzimy natomiast na 
"'stawach hrak jakiejkol- 
"kk inwencji artystycznej i 
s"iaku w urządzeniu tych w y­
staw.

Widać, ie  przedsiębiorstwa 
h»i>dlowe nie tylko nie doce- 
Mają wystaw sklepowych 
1'ko poważnego elementu de- 
t'nraey jneąo miasta, ale na- 
">t jako dobrej reklamy 
^'slanlaiac się brakiem eta­
tów dla dekoratorów, poszcze- 
*Mne dyrekcje tolerują na 
"'stawach sklepowych nrą- 
r’ iace wszelkim pojęciom o 
PstetVee upychanie różnego 
r,'dzaiu towarów Do rzad- 
'i"ści należą pomysłowe. 
"Wyciągające oko dekoracie 
"hryn. jak np. w sklepie 
Uiitrall Handlowej Sprzętu 
"nurtowego na Nowym Swie- 
(i<v Czyż Innych nie słać na 
¡i" Czy stać Ich tylko na hér­
édité napakowanłe towarów. 
"*y zastawienie okien wysta- 
"’"wyeh po prostu i bezwsty­
dnie skrzyniami?

Jakże często widzimy rą­
bnięte żaluzje nawet w go- 
yinach handlu Wydaje sic,, 
r  czas już zastanowić się
"*1 rorganizow'anjem odpo- 
"t-'dnic.i placówki, która by 
Zimowała się dekorowaniem  
'"łtryn. Poyviada bowiem sta- 
'*  przysłowie: Jak cię «1- 

tak cię piszą. I właśnie 
tók piszemy.

Nu t w końcu warto « y -  
’''«gnąć z zaburzonych akt 
b ł Oorządzenie Prezydium SI 

i  toku 1950 (Iłz llrzedo- 
"' RN nr I6| o wystawach 
'''lepowvch. Zarządzenie to 
"kiwi. ie  nie wolno zakrywać 
"'staw szczelnymi zasłona­
mi (deskami) nawet po go- 
yttiaeh handlu, mówi ono. że 
?.vUawy sklepowe i orządze- 

reklamowe powinny być

w porów naniu z liczbą poszu- j np. budow ę rurociągu w 
ktwaezy złota niew ielu, to jed- j Jerozolim skich. Można by 
nak ulice naszego grodu wy- , kopać cały ich octci 

i głądały w ub. r. chyba gorzej. j M archlew skiego do ł 
niż tereny pezegrzeb.ywane a potem układać r 

; przez poszukiwaczy. ! * lak niestety o

Al.

Gorączka minęła
lo. A dziś’ Zakład) 
ctw a Okręgu Wą 
rozkopują po kawałk 

Na szczęście okres gorączki \ rury. przekop zasy 
kopania mam y za sobą. Nie • poczynają następny 
znaczy to. że chętnych jest K ierując się przy 
m niej i m niejsze są ich zamia- i pojętym i oszczędność 
ry. Ale gospodarze m iasta po- i nie ża łu ją  wysiłków 
kazali wreszcie, że nadal tego i  sypyw any przekop 
rozgardiaszu tolerow ać nie bę- j ny. wodą i solidnie

nek od 
r  Zaw : 
ury M<
ngiś b\
: Gazo'

Al.

:u. u! 
pują 
rid-ir 
tym Job

«trawi
Tych star

ZOOW I bed* 
zoli

da

dą. Pomogła im w tym uchw ala 
i Prezydium  Rządu z dnia T 
| «tycznia br. w spraw ie robót na 
¡ulicach oraz placach i zieleń- 
Icach publicznych w m iastach, 
o czym już pisaliśmy. Wzmóc- i dosypyw ań piasku, przebruko- 

i  nmnv nadzór ukrócił samowolę. ! w ywań. które w efekcie
j która tak pleniła się- mimo 
licznych zarządzeń i rozporzą­
dzeń w latach ubiegłych.

Dziś chyba już nikt z wyko- 
i nawców nie odważy się naru- 
I szyć naw ierzchni ulicy bez zgło­
szenia roboty do Działu Koor­
dynacji Robót Inżynierskich 
W ydziału G ospodarki K om unal­
nej Prezydium  St. RN. Zbyt

kontrolę nad przebiegiem ro- j jąt. A o tym. jak  bardzo jest ( 
bót. powinny roztaczać prezydia i ona potrzebna niech świadczy j 
DRN oraz kom isje rad dzielni- jeszcze parę kw iatków , k tó re j 
'•owych Gdyby komisja DRX dorzucimy do pełnego już ko -j 
P raga-Południe szybciej zam te- ! sza. U porządkowany w latach j 
rysowała «¡ę przebudow ą Ron- i poprzednich placyk przy uł. ; 
da prędzej rozstrzygnięty był- jZ iełenieckiej pocięły świeże 1 
hy spor i nie byłoby opóźnień I wykopy, którym i pobiegną ka- 
w harm onogram ie. Ale «tare jble oświetleniowe. Uporządko- 
błędy lat ubiegłych n iełatw o j wane wreszcie ulice M uranowa 

y organizm  m iasta. • doczekały się w tym roku ka- 
ch wrzodów trudno  i  bli ośw ietleniowych, które ma- 
pozbyć bez radykał- : ją być układane teraz. Wszyst- 

| ko to bardzo piękne, ale tym - 
B udując w ielokilom etrow y i  czasem zachodzi konieczność 

kanał sieci cieplnej nie w ybu- ! zryw ania chodników ułożonych 
d ową no równocześnie kanali- i bodajże w roku ubiegłym, 
ków odw adniających, | Trzeba więc planować nie

I cóż? Przyjdzie znów pruć j tylko na rok. ale na kilka lat 
w wielu m iejscach ulice, by ] naprzód koordynow ać planow a­
na praw ić ten b iąd . Co gorsza. ! nie robót. Pisaliśm y o tym pa­
na nowych odcinkach nie wi- rokrotnie. dotychczas. jednak 
dać budowy odw odnień To bę- ¡nie otrzym aliśm y konkretnej 
dzie wiele kosztowało nie tył- odpowiedzi, ani z M iejskiej Ko­
ko pieniędzy. Prezydium  St. RN ; misji P lanow ania Gospodarcze- 
skierow ało ostatnio do proku- : go. ani z Biura Urbanistyczne- 
rntora spraw ę pro jek tan ta  wy- j go W arszawy. Zresztą nie o 
biegu dla niedźwiedzi przy T ra- i odpowiedź nam chodzi, lecz o 
sie W-Z — inż. P aciorkow skie-j uporządkow anie raz wreszcie 
go. który zapom niał o... wybu- tej sprawy. Może więc zajm ie 

dobrze? Niestety, nié. Wyko- i dow aniu odpow iednich o d w o - ; się nią Stołeczny Urząd Bu- 
nawcy nie dotrzym ują term i- | dnień. dow niclw a i Naczelny Archi-
nów. Oto m isternie ustalone I P roku ra tu ra  prowadzi rów - ' tek i W arszawy. I. G O L Ih

fachoto się mówi w ięzy 
ców — skom prym ow any. Wię­
cej pracy, więcej kosztów, ale. 
ile się na tym oszczędzi póź­
niejszych ciągłych poprawek.

przysparzają znacznie w ię­
kszych w ydatków , no i zdener­
w owania mieszkańcom. Brawo 
Oby tak wszędzie.

Sprawa do załatwienia
Czy wszędzie jest już tak

tf ZOO n o w e  z w i e r z ę t a  i s i a r ę  k ł o p o t y 32 ha klepki 
w... magazynach

Pro-

I znów w ybra l i - im ?  do  ZOO i K ro k o d y l  „ S y f o n e k ” m ieszka  Je- Minęło spo ro  m iesięcy ,  a na  w y .
R ojno  tu  t e raz  i gw a rn o .  szc ze  w  m a łp ia rn i ,  b izony  1 Żubry i biegu dla b izonów nie  w y k o n a n o

N a jw ięk s z y m  z a in te r e s o w a n ie m  do te j pory  k o rz y s ta j ą  l prowizó-  n a w e t  robót z iem nych ,
zw ied z a ją cy c h  cieszą się c h y b a  pa- j ryczn y ch  u rządzeń ,  a w ro tu n d z ie  b rak  spychacza ,  
s ias te  zebry ,  słoń,  m a łp y ,  foka. j pod Iw ia rn ią  nie  od b y ła  się jesz- j M ie jsk ie  P rzed s ięb io rs tw o  

W c ieniu  roz łożystego k lonu  od- | cze ani je d n a  z z ap o w ied z ian y ch  J  d u k ć j i  P om ocn icze j  już  m e  w iado-
poczyw a  la m p a r t .  N ie d aw n o  przy-  p o k azo w y ch  lekcji  t r e s u ry  dz ik ich  1 mo od k iedy  zak łada  k r a ty  o c h ro n -  ! 32 h e k t a r ó w !  A l e  p«xiio-
by ł  on do  w a rsz a w sk ie g o  zw ie rzy n -  zw ierzą t .  ne  w ro tu n d z ie  pod Iw ia rm ą ,  a le  g a (!). N ajw ięcej skłonności do
ca z ZSRR. P r ze b u d o w a  te r r a r i u m ,  now y w y-  do dziś k r a t  tych  tu nie  ma.  ..chom ikow ania“ m ateriałów

Na w y b ieg  p o w ę d ro w a ła  Juz j bieg,  la m p a rc ia r n ią  — o to  ob iek ty ,  o te m p ie  p ra c  w O grodzie  Zoolo- ¿Uradzają Zjednoczenia Budow-

| P rzepastne są w nętrza ma- 
! gazynów na w arszaw skich bo- 

Podobno | (jOWach. —• W yobraźcie sobie, 
że k ry ją  one tyle klepki pod­
łogowej, że starczyłoby jej na 
ułożenie podłogi o powierz-

Iwiczka „Dama", chowana pieczo- przy  których pracę rozpoczęło
łowic ie  przez  całą z im ę w dom u 
dyr.  O grodu  J. L a n d o w s k ieg o  

Czy je d n a k  w ZOO od lu tego 
z m ien i ło  się wie le?

G d y b y  n ie  zie leń, k w ia ty ,  ś w i e r ­
got p ta szą t  można by przypuszczać ,  
ze nada l  p a n u j e “ tu lu ty .

p rzed  laty.
T e rm in y  ukończen ia?  

wiele . Tyle.  ile by ło  n a ra d  koo rdy -

Ślicznym, k tó re g o  n aw et  i tó łw . e  j n i c t w a  M i e j s k i e g o  n r  6 l i. 
by się pow stydzi ły ,  p isa l i śm y  r j Z a p a s y  p o w s t a ł y  w s k u t e k

byto  len i okazj i  lu tow e j  p rzechadzk i  po | z ê j j a k o ś c i  k l e p k i ,  z a m a w i a -
7 .00 .  D otychczas  m e  d o s ta l i śm y  n ja  je j n a  w y r o s t  p r z e z  fki-

n a c y j n y c h  z udz ia łem  w y k o n a w c y  ! j e d n a k  odpow iedzi  o d  z a in te res o -  i S7_c z e g ó l n e  k i e r o w n i c t w a  r o b ó t ’
— M iejsk iego P rze d s ięb io rs tw a  R e - '  
m o n to w o -B u d o w la n e g o  n r  3 z d y ­
re k c ją  Ogrodu.

w a n y ch  p rzeds ięb io r s tw .  O t rz y m a -  ¡ ¡ j e s z c z e  z wiélu innveh przy- 
iiśmy n a to m ia s t  odpis  p ism a  z dn  i t-zyn C h y b a  j e d n a k  o s t a t e e z

" ^ u n a n e  w' s p o s ó b  e s l f l y i ? "
k,

i y Wystawy sklepowe mają 
Vr o S w io t lo r ip  w  s e z o n i e  

l i l n l m  flo g o d z i n y  ?? .  a  z.l- 
*nowym do *odz. 20,

Mc- bardziej słusznego Ty- 
■ tylko. że rozporządzenie 

"■szło w życie I paździer- 
1950. a skutków jego 

W oś trudno słę dopatrzeć, 
’■docznle zapomnieli o nim.»!

W
którzy mieli jego reali- 

cię kontrolować, tj. prezy- 
URN ( oraana MO Za- 

»mnlelł o nim widocznie 
y''vnlej „I. którzy je wydali 

"Ho im o tym przypom- 
i (o niniejszym ezy- 

fti,ńy. (łk)

19 k w ie tn ia  br.. k tó re  Min Gospo 
d a rk i  K o m u n a ln e j  s k ie r o w a ło  do 
M iejsk iego Z a rz ą d u  P r z e d s i ę ­
b io rs tw  i U rządzeń  K o m u n a ln y c h  
W piśm ie  tym m. in c z y t a m y ;

.....M in is te r s tw o  zw raca  u w a ęe ,
iż n iezak o ń c z en ie  p ra c  w ZOO 
do 15 czerwca br. grozi:

— N iep rzygo tow an ie™  ZOO na 
l ipcowy Fes t iw al .

— C ofn ięc iem  r a p l a n o w a n r r h  
p rzydz ia łów  z w ie r z ą t  w sk u tek  
b ra k u  pom ieszczeń .

— W pływ a  u j e m n ie  na zdrow ie  
tak  c en n y c h  z w ie r zą t  j a k  żub ry ,  
p rz e b y w a ją c e  z b y t  d ługi  o k re s  w 
n i e o d p o w ie d n ich .  p ro w iz o ry c z ­
nych  p o m ieszczen iach .

M in is t e r s tw o  prosi o t r a k to w a  
nłe  s p ra w y  ja k o  b a rd z o  pilnej** 
Czy J ed n ak  I n w e s ty c je  w ZOO 

t r a k to w a n e  są lak o  p i lne?  Wysta i-  
czy j e d n a  n ie w ie lk a  p rzechadzka

nie w arto upłynnić te n iepo­
trzebne nikom u, a zajm ujące 
miejsce m ateriały .

( js )

Zapisy na Uniwersytet 

Marksizmii-Lcninkmu
W ieczorow y Uniw ersytet,  Marksi-  

z m u -L en in izm u  p rzy  K om itec ie  
W arszaw skim  P Z P R  z aw iad am ia ,  *e 
o tw a r te  zosta iy  zap i sy  k a n d y d a tó w  
na rok  s tud iów  k tó r y  rozpocznie  
się we w rześn iu  br.

Czas t rw a n ia  n a u k i  wynosi i  la ­
ta P ie rw szy  rok s tu d ió w  o b e jm u je  
n a s tę p u ją c e  p r z e d m io ty :  e k o n o m ia  
po l i tyczna  k ap i ta l i z m u .  h is to r ia  
K PZ R,  h is to r ia  r u c h u  robo tn iczego  
w Polsce,  Drugi ro k :  e k o n o m ia  po ­
l i tyczna  soc ja l izm u ,  h is to r ia  ruchu  
robo tn iczego  w Polsce,  m a te r ia l iz m  
d ia le k ty cz n y  i h is to ry czn y

W y k ła d y  1 sem in a r ia  o d b y w a ją

W arszawa rośnie wzdłuż, 
wszerz i w górę. rośnie rów ­
nież na, północ. Nowe domy 
pow stają na bielańskich piasz­
czystych nieużytkach. zbliżają 
się m etr po m etrze w k ie ru n ­
ku jednej z najw iększych in­
w estycji przem ysłow ych stolicy 
— huty ..W arszawa". Bielań­
ska budowa, leżąca na k ra ń ­
cach W arszawy, z dała od a r te ­
rii kom unikacyjnych, m ało zna­
na jest m ieszkańcom  W arsza­
wy. Postępy robót obserw ują 
ty lko m ieszkańcy tej dziel ni cy­
no i rzecz jasna sam a tałoga 
Z jednoczenia Budow nictw a 
M iejskiego n r 1.

Nie sprawni tego przypadek, 
że w łaśnie budow niczow ie te ­
go osiedla, załoga ZBM -I o tw ie­
rała pierw szom ajow y pochód 
idąc razem  z budow niczym i 
Pałacu K ultu ry  i Nauki. Boć 
przecież bielańska budow a, m i­
mo licznych w zlotów i upad­
ków, należała do stosujących 
zawsze nowe m etody pracy 
Pierw szy raz — dzięki in ic ja ­
tyw ie generalnych p ro jek tan ­
tów osiedla inż. inż. P iechot- 
ków zastosow ano tu ta j p ro jek ­
ty typowe. T u ta j pow stały 
także pierwsze brygady kom ­
pleksowe. Nazwiska brygadzi­
stów: .G onstaw a i Rosiewicza 
znane są w w arszaw skim  za­
głębiu budow lanym . B rygady 
kom pleksow e pod ich kieriAy- 
nictwem  budu ją  cały dom od 
fundam entów  aż po dach, w y­
konując w szystkie robotv.

Teraz znów na bielańskiej 
budow ie stosuje się metody 
budow nictw a uprzem ysłow io­
nego. Wzdłuż ulicy Kasprowie

cza. najw iększej bielańskiej 
a rte rii kom unikacy jnej, rozpo­
częto budow ę domów m etodą 
uprzem ysłow ioną. — G onstaw  i 
Rasie wieź do niedaw na budo­
wali jedną kondygnację w 10 
dni, a już teraz wznoszą ja ty l­
ko w ciągu siedm iu dni. B u­
dowa jednego dom u m etodą 
uprzem ysłow ioną trw a 47 dni 
roboczych Przygotow ania do 
budowy trw a ją  znacznie d łu ­
żej, ale w łaśnie dokładne roz­
planow anie pracy w arunku je  
późniejszą szybkość.

„Uprzemysłowiony przełom" 
zaczął się na Bielanach nie­
dawno. W spomina o tym inż. 
Białobrzeski, kierow nik odcin­
ka IV, gdzie podjęto w łaśnie 
pierwsze próby.

Pierwszego kw ietn ia br. 
przystąpiono do budowy na 
odcinku IV, po północnej stro ­
nie ulicy Kasprowicza. Na ra ­
zie fundam enty zbudow ano 
tradycyjnym i m etodam i. K ła­
dziono cegły, zapraw ę, potem 
znowu cegły itd. Zmieni się to 
jednak już za parę  dni. Obok 
budynku Czekają już dw a wy­
sokie dźwigi. Podniosą one 
«»krotce pierwszy prefabryko­
wany gotowy strop  piw niczny i 
położą go dokładnie na żąda­
nym miejscu. Dźwigi transpor­
tować będą do góry jeszcze in­
ne gotowe elem enty domu 
które juz przychodzą na plac 
budowy. A więc: klatki scho­
dowe, obram ienia okienne, 
gzymsy, a na końcu płyty d a ­
chowe.

Blok 70-74, który rozpoczęto 
w» kw ietniu, gotów będzie cał­
kowicie już w lipcu br. W po-

i bliżu rozpocznie się w tym cza- 
■ sie budowę dalszych 8 bloków 
| m ieszkalnych m etodą uprzem y­
słowioną.

Bielany rosną na północ, na 
południe, wschód i zachód. Po­
w stanie tu  duża dzielnica mie­
szkaniowa. Z program u szero­
ko zakrojonych prac w ynika, że 
na osiedlu zam ieszka około 25 
tysięcy ludzi. Część osiedlowych 
budynków  postaw iono już w 
latach ubiegłych, przy ulicach 
Żeromskiego i W yspiańskiego, 

i Do w ybudow ania pozostało je­
szcze około 3,5 tysiąca izb mie­
szkalnych. Zostaną one odda­
ne wcześniej niż to pierw otnie 
planowano, dzięki przyspiesze­
niu cyklu produkcyjnego w 

| bielańskim  budownictwie.
Już w br na osiedlu zakoń- 

| czona zostanie budowa osta t­
niej z czterech szkól, które 
przew idyw ał program . Naj- 

| młodsi mieszkańcy Bielan o- 
' trzym ają do sw ej dyspozycji 
i cztery żłobki i siedem  przed- 
| szkoli.

Dla zaopatrzenia 25 tysięcy 
mieszkańców pow stanie około 
70 sklepów i punktów  usługo­
wych. Jeszcze w tym roku o- 
tw arta  zastanie kaw iarn ia  przy 
skrzyżowaniu ul. M arym onckiej 
i Al. Zjednoczenia oraz restau­
racja przy ul Kasprowicza.

W arszawa rośnie na północ, 
a w raz z nią rosną nowe Bie­
lany. które w przyszłości połą­
czą w jedną całość w ielkie o- 
biekty huty „W arszaw a“ z Żo­
liborzem, M uranowem , śródm ie­
ściem stolicy. <}s)

N a zdjęciu fragment budowy  
bielańskiej  Foto J. Ziółkowski! Chcemy czystej Warszawy

Śmieci szpecą nadwiślańskie bulwary

Nawet nujLepsze sianku nie sm a k u je  tak, jak młode, zielone
listeczki  Folo J Ziółkowski

, , ię  raz  w ty godn iu ,  w godzinach
po le ronię  z w ie rzy ń c a  by s tw ier -  17.00__70 ?.(1
dzeć, z« n i e

<*>

Prezent komitetu 
Opiekuńczego dla szkoły

kole j e l e l a r y c z r u  
m ik r o s k o p y  i a p * ra ł  do  wy

W artykule  pod tym tytułem  
w ydrukow anym  w dniu 13 iu- dową

K an d y d ac i  na s tu d ia  ~  cz ło n k o ­
wie pa r t i i ,  s t ro n n ic tw  po l i tycznych  
tub  b e zp a r ty jn i  — pow inn i  pos ia ­
dać w y k sz ta łc e n ie  ś r e d n ie  (lub 
wyższe) z aw odow e  wzgJ^dnie  05ÓI 
be, zasób w iadom ośc i  pods taw  m a r ­
ks izm u  - len in izm u  w zakres ie  pro- 
Srarmj ę r u p  s am o k s z ta łcen ia  PZPR 
— lub  rów norzędny .

n i a  d o k o n an ia  zapisu  na leży  zło- 
ryć  w s e k r e ta r i a c ie  p o d s taw o w e j

W lutym br. powołano zakła- \ siądź, alum inium , brąz. Odpa- Miejscowej z!z.*^»"'terenie swego

W O P P O W 1 E P Zł NA KR Y T Y K Ę

„ C h o m i k o w a  g o s p o d a r k a §6

‘N ia n ia  p rzezroczy .  
nkj, k tó re

to u p e ­
rnio-o t r z y m a ła  

a w ow ej  12 
tak c en n y c h  p re z en tó w

tego br. pisaliśmy, że w /.akia które przygotowały spisy zbęd ! 4.5 tys. kg 
dach im. K. Świerczewskiego

i o d d z i a ł o w e  k o m i s j e  d ó w  t y c h  n a z b i e r a ł o  Się p r a w i e  s k ł a d u  p ra c y :  podanie ,  życiorys.
a n k ie tę  p e rs o n a ln a  (8-stromicową)

p “** szkoły  pods tawowe.)  I2á Ofia
> w c im  b

P r ze m y s łu  T e re n o w e g o  
¿ JJkłady te  b o w iem  o p ie k u jąrKu'

- 2 
*;e

, odpisy Świadectw szkolnych, ora?,
nych m atepałow  oraz zgłosiły j P raw ie 6 milionów zł wyno- Dosiadanych zaświadczeń szkól i

grom adzą się duże zapasy ma* i wiele w niosków m ających na | gf w artość m ateriałów  przeka j kursów politycznych, poświadczone
tęnałów  poszukiwanych p rz e z : Cę |u uspraw nienie gospodarki j zanycb do upłjAimenia. b,uro kadr 7-akiadu pracy 1
inne zakłady. i m ateriałow ej W wyniku zasto-

Na początku br. leżało u j snw ania jednego z tych wnio

N adw iślańskie bulw»ary — to 
jeden z ulubionych przez w ar­
szaw iaków  terenów  spacero­
wych. Szczególnie piękna jest 
ta ich cześć, gdzie do samego 
brzegu rzeki schodzj C entralny 
Park K ultury. Urządzono tam 
traum iki i kw ietniki. wśród
drzew ustaw iono ław ki, Coż 
lednak z tego. kiedy zarząo
C entralnego Parku K ultury o 
teren len me dba Nie sprzą­
tają tam  również pracownicy 
M iejskiego Przedsiębiorstw a 
Oczyszczania, niektórzy zaś by­
walcy parku śmiecą solidnie. 
Wokół law»ek tygodniami leżą 
butelki od wódki, pudełka po 
papierosach, stare  gazety i nie­
dopałki. Nieraz się też jeszcze 
zdarza, że niesolidny wozak
zrzuci gruz. Podobnie zresztą 
zaśm iecane są niedaw no urzą­
dzone traw niki na Wybrzeżu 
Kościuszkowskim. Tu śmiecą

dodatkow o nieszczelne sam o­
chody przew»ożące wapno, czy 
piasek z Wisły.

Jest wiosna, co-az więcej <v 
sób chce po pracy odpocząć 
nad Wisłą. Czas więc zadecydo­
wać kto dbać będzie o nadw i­
ślańskie buiw»ary. Jeśli w C en­
tralnym  Parku K ultury me ma 

| dość dozorców, z powodzeniem 
mogłoby tam sprzątać Miej- 

jsk ie  Przedsiębiorstw o Ocz.ysz- 
I czarna.
i Dalszego uporządkow ania 
I wymaga rówmież okolica Dwor­
ca Wodnego.

Chodniłd i jezdnia pod m o­
stem  Poniatow skiego w ym agają 

! napraw y. Leżą tam  resztki gru- 
I zu. a szyny kolejowe (nikomu 
! niepotrzebne) przeszkadzają li- 
¡cznie zdążającym  do Dwmrca 
| Wodnego pasażerom  i turystom

(kg)

S p is  u lic  i u r z ę d ó w  s to lic y
W na jb l iż szy m  czasie  zostan ie  

w y d a n y  przez  S to łeczną  D y re k c ję  
P o cz ty  a k tu a ln y  spis  u l ic  m. st. 
W arszaw y  • o b e j m u j ą c y  p o n a d to  spis  
in s ty tu c j i ,  W ładz  i U rzędów  z n a j ­
d u ją c y c h  się na  te r e n ie  W arszaw y,  
z  u w z g lęd n ien ie m  przyna leżnośc i  do 
dz ie ln ic  a d m in i s t r a c y j n y c h  m ias ta  
i u rz ę d ó w  poczt .- te lek . ,  doręcza ją«  
cych.

Koszt J ednego  eg zem p la rza  s p łsu 
w ynies ie  p rzy p u s zcza ln ie  około  5 zł.

Z ap o t r ze b o w a n ia  na leży  zgłaszać 
pod a d re se m  Sto łeczna  D y rek c ja  
Pocz ty .  W arszaw a  4 ul  Ś w ie rc z ew ­
sk iego  49, Dział O rg an izac j i  i Za ­
t ru d n ie n ia  te le f .  9-S2-36.

K ?
go).

2 fo tograf ie .
ooi  t ,ra. . » O da lszym  p o s tęp o w an iu  kandy*
991 ty s .  zł z a o s z c z ę d z o n o  dz ię* (i a ci zo s tan ą  pow iadom ien i  indyw ł-

m a t e r i a ł ó w !  7  " ........A a i r t i> a i i z » H i  kj a n u l o w a n i u  z a m ó w i e ń  z ło  j dua ln ie .  (Należy zważać  . n i  to. by
I « ,  w y k o n a l i  p r a e o w . j n i e p i ł t r z e b n y c h ' - , y m  z a k ł a d o m  i ^  127 'S 2 L &

W f>,'odultc3’ j z a  s u m ę  p o n a d  9 m i n .  zł. 7 -a p a s  | ^  ^ 2 , 3  k g  s ta l i .  0 * / r / . ę d  | t h “ n e ^  , , ,
1 wyrobów g o to /y ch  przekroczy! j ^  ry,7w o l i  na zm nie jszę-! .  ponHdto , o k ła d y  im.

i ^ z k n y  ten  p re z e n t  n ie  Jest j e d y .  [ s u m ę  3 m i n .  zł. I ........... .. . .. w  ...... i Ś w i e r c z e w s k i e g o  z r z e k ł y
d o w o d e m  za in te re s o w a n i*  za- i O b e c n i e  k i e r o w n i c t w o  za  

b,.*' z ak ł ad ó w  szko lą  Z a k ła d y  te K ta r lń w  p o m f o r m o w a ł o  n a s  o
hau odM szkole i  pomocą matę- ; zrobiono w celu u p tł-! Hale produkcyjne oczyszczono | w tym 43 ton stali szlachetne!,

in$ zawsze, ilekroć zachodzi po- 1 ’ . . . . .
rieba.

Odczyt w TWP
W ś ro d ę  8 bm. o godz. 18 w  

C e n t r a ln y m  L e k to r iu m  T o w a rz y s t ­
wa W iedzy Pow szechne j ,  w sali 
K o lu m n o w e j  U n iw e rs y t e tu  W ar­
szawskiego.  K ra k o w s k ie  Przedmie* 
ście 28/28, zos tan ie  w ygłoszony  od ­
czyt na  t e m a t  . .G ruczoły  d o k re w n e  
i ich d z ia łan ie “ O dczyt  wygłosi 
o ro f  d r  A r t u r . B e r ,  k ie ro w n ik  Z a ­
k ład u  E n dokryno log i i  A kadem i i  
M edycznej  w  Łodzi,  członek  T o­
w a rz y s tw a  Wiedzy  P ow szechne j .

nie kosztów produkcji w 55 ro­
ku o 12.580 zł.

Ewentualnych informacji udzićla 
. I -  Sekretariat WUM-L mieszczący 

s , s się w gm ach u  P o l i techn ik i  tva.r- 
roc/.nego przydziału m ateria j szawskiel pokój 201, telefon 8-69-85 
łów za sumę ponad 1 min zł. *  godzinach 15.00—17.00.

tym. co zrobiono w> celu upo­
rządkow ania gospodarki m atę j / w alających się tam  odpadów»! iak stai narzędziowa szybko- : -Z m ian w  «» k n in u n ik a r i i  
riałow ej I m etali kolorowych, jak mo- > tnąca, oraz konstrukcyjna. " ”  3(k> 1 riałow ej

Zieleniarski galimatias
t

^flzi* kucharek sześć, tam nie | w arzyw  w bród. Niedociągnię- I sam ochody rozwożące tow ar do i w ypadkach tow ar skupion '
co jeść — powiada stare  \ cia uspołecznionego handlu sąh* w  

.( / '’słowie'ki
Przysłow iow e „ku | „na rękę" pryw atnym  straga-

fl.arkt od w arzyw “ są w praw - ! m arkom  W ymyte i oczyszczo- 
jg'6 w stolicy tylko dwie, śle  i ne rzodkiewki w yglądają pięk- 
■ sie w praktyce okazuie i to I nie. K upujący ani się domyśla.

że pęczki rzodkiew ek, które ko- 
Sopatrźeniem stolicy w wa- \ sztu ją o 20 groszy drożej niż

przew iduje cennik są o poło-

u się w praktyce okazuje i to [ nie. K upujący ani się dom.ys.a 
*' zbyt wiele. ' ..................................

zajm ują się obepnie i  in- 
h; tlJcje: Ogrodniczy Zakład j zmniejszone. .
vancllowv (OZH) l Zakład Ob- i S tragan iark i uznały także, że 

Owocami ! dym ka — młoda cebula po-

*

t -'«Iowy
(>,“ W arzywam i 1 zbyt du-. JVVO), Obydwie skupują ud , w iązana jest. w» 
( j^ u een tó w  tow ary t obydw ie ¡ z.e pęczki. Ze szpinakiem

sklepów  i na bazary w yruszają przez OZH psuje się. 
na m iasto dopiero o godzinie 7, 
a n iektóre naw et o godzinie 9.
Na zaopatrzenie wszystkich 
sklepów  potrzeba kilku godzin.
Do wielu więc sklepów tow ar 
zam iast o godzinie 7 dociera 
o 13.

Nic tedy także dziwnego, że 
ustaw ione na bazarach obszer­
ne kioski ZOWO stoją nieczyn 
ne. że tow ary przyjęte do ma-

! gazynów 1 wysyłane do sklepów
^tarczaia warzywa do skie- Iszczawiem spraw a jest m niej 1 n iew łaściw ie klasyfikow ane

¡skom plikow ana W ystawiono po
A maksy-. Jai,,„ . . prostu wyższe ceny. A

' I l  i  PT y„ , - r - z  m a l n y  c e n n i k  o k r e ś l a j ą c y  j a k o ś ć  
i P r z e k o n a ł '  s i ę  n i e r a z  , w a g ę  , c e n ę  t o w a r ó w  ob(, w i ą -

sW»i,'V,asnej skórze mieszkańcy

sklepu ZOWO na Marien- 
\  a<-'!p w arzywa są dostarczane 
^Sodzinach 12—13. do sklepu 
sL^tóowego przy ul. Mokotów-

ie  sklepy są źle zaopatrzone, 
brak w nich cenników  itd. 

W yrazem „troski“ ZOWO

M iejsk ie  P rzed s ięb io rs tw o  Auto  
buiiówe w m. st. W arszaw ie  rea l izu ­
ją c  w da lszym  ciągu wnioski m ie ­
s zk a ń c ó w  W arszaw y  k tó re  w p ły n ę ­
ły w czasie  akcj i w y borcze j  do 
Rad N a ro d o w y ch  d o tyczące  u-
tp ra w n ie n la  k o m u n ik a c j i  m ie jsk ie j  
w p ro w a d za  od  dnia  5.6.1955 r. n a ­
si ę p u Jace  zm iany :

Linia  ,,103“ — trasa  te j linii zo­
s tan ie  p rzed łużona  od  W ilanowa do 
Pow s inka .

Lin ia  „ l l l "  — t ra sa  tej linii zo. 
s tan ie  p rzed łużona  do  Dzie ln icy  Po- 

Dwa przedsiębiorstw a CO- | łu d n lo w o  - P rzem y s ło w ej  na Słu-
rl7 :e n n i ł i  ¿ ł a r a n  «ip  « k i m i r  iak  i na częściowo zm ien ione j  tr a -dziennie s t a t a j ą  s i ę  » k u p i e  J-3*' j sje_ a mianow ic )e :  0d p i  K o n s ty tu .
najw ięcej t o w a r u  —  a  m i m o  j Cj  ̂ przez  N o w o m arsza łk o w sk a .  No-
t.O w a r z y w a  m e  d o c i e r a j ą  d o  w o w ie jsk ą .  Al Niepodległośc i do
sk lpnńu ,-  n a  r y  a s  i u» d n s t a -  «»kow iec l t ie j .  zam ias t  M arsza łków- s k l e p ó w  n a  c z a s  i w  c ios ia  5k P u taw Ska  do R akow ieck ie j .
tecznych ilościach. Ż a d n e  bo- ; l J n i a  ..m -b is"  -  w zw iązku  i 

p r z e d s i ę b i o r s t w  n i e  I p rz ed łu żen iem  linii „ I I I “ do  Dziel­
n icy  P o łu d n io w o -P rz e m y s ło w e j  zo­
s ta j e  z l ikw idow ana  Hn>a 111-Bis 

W zw iązku  z p rzep ro w ad za  n e m  
w nocy n a p ra w y  to ru  t r a m w a j o ­
w ego  na moście  Śląsko - D ą b ro w ­
sk im  w ok res ie  od dn ia  4 do 30
bm wozy linii n o cn y ch  , , 4 - k i e ś l “

poczuwa się w pełni do odpo­
wiedzialności za zaopatrzenie 
stolicy.

W innych województwach 
panuje zasada, że skupem  zaj-

, mu je się wyłącznie OZH. a za- i ,.26-kreii • podażajace '■ waisza 
| 7 A m n  i„ c , m - n n u i a -  : wy w kierunku Pragi,  będą kur-^ daniem  ZOwO jest tozpr. - sowatj przez most Poniato,vsk.ego

dzanie skupionych przez O/AI Natomiast wozy ladacc w kiei-un

0 S(>Ó2. 12. Do kilku czyn- 
stoisk uspołecznionych na

Różyckiego w arzywa 
fi*ih rają także dopiero o g<v 

12 Podobnie jest. l
dzielnicach.

■•»«łe s
^ i s .^ ledy wreszcie z w lelogo  

tó opóźnieniem  przyjadą
''a,. - ,''r>d.y wiozące zielóńy t o  

' ^^azute się. że brak iest 
K t ! i CS!»wiu. szpinaku, że nie-
V u ^ n a  ......................

^  itp.
est ilość sałaty

«d

żuje wszystkich. Nie przestrze­
gają go jednak niekontrolow a­
ne stragan ia rk i.

Jedno  jednak trzeba stw ier­
dzić. Rynek pryw atny iest za­
opatrzony w w arzywa. Dlacze­
go więc placówki uspołecznio­
nego handlu są niew łaściw ie 
zaopatryw»ane?

Całv niema) w»ysiłek p ra ­
cowników ZOWO ' skierow any 
jest na dokonyw anie sk u ­
pu. Ten wielki przerost 
zainteresow ania tylko jed­
nym zagadnieniem  (o przyczy­
nach tego zjaw iska napiszemy 
w najbliższych dniach) odw raca 
uwagę od innych niem niej isto t­
nych zagadnień — spraw nych 
szybkich dostaw  pełnego asor-

I zaopatrzenie W arszawy w wa- low arow  ^  w yjątkow ych tył- 
rzywa może bye spra'vva szcza 
wiu, którego Z  C n  ’ Z  ' |k o  w ypadkach ZOWO ma pra-

od kilku dni b ras  wo prowafjZić skup, żeby uzu-
Na 1 czerw ca np ZOWO za 
mówił w OZH 200 kg (!) szcza 
w»iu dla całej W arszawy. Wie­
dziano przy tym, że tylko ied- 
na z dzielnicowych dyrekej 
handlow ych potrzebuje !eg»> 
dnia 700 kg. Zbyt mało teg< 
sam ego dnia zamówiono sałaty

S kup  w łasny, na który za­
wsze tak bardzo liczy ZOWO  
nie udał się. W arszawa pozo­
stała więc bez szczawiu i z nie­
w ystarczającą ilością sałaty 
Jednocześnie OZH, nie znajdu­
jąc- możliwości zbytu na m ie j­
scu. w ysiały 3.5 to n y  szczawiu 
do innych województw. Przy-

, W a rz e  przy ułicv Polne i i tym entu  w arzyw  do sklepów. . ,
Wĉ 6snego ran a  w sztlk ich  i Nic więc tedy dziwnego, ż e , tym trzeba dodać, ze w wielu |

pełnić brakujące towary.
W prowadzona przez M inister­

stwo Handlu W ewnętrznego 
dw utorow ość me zdała egzami­
nu. Trzeba więc, żeby W ydzia1 
Handlu Prezydium  St.RN — 
dotychczasowy bierny obserw a­
tor skandalicznych zaniedbań 
w» zaopatrzeniu W arszawy, w y­
stąpił do M inisterstw a z rze­
czowymi wnioskami uspraw nia­
jącymi pracę obu instytucji. W 
najbliższym bowiem czasie na­
leży się spodziewać, że pogłę­
bią się dotychczasowe trudno­
ści. W pełni sezonu rta w arzy­
wa i owoce może się okazać

ku W arszaw y,  będą  k u r s o w a ć  n o r ­
m aln ie .

kład nieodosobntony, A przy ! że brak  ich w sprzedaży
( k w )

III Konkurs Recytatorski 
pod znakiem

Roku Mickiewiczowskiego
W zorem lat u b ieg ły ch  o rg a n iz o ­

wany jest  w tym  roku  O gó lnopo l­
ski K o n k u r s  R ecy ta to rsk i .  K o n k u r s  
tegoroczny  bedzie  w łączony  do o b ­
chodów Roku  M ick :ew iczow sk 'ęgo  

R egu lam in  K o n k u rs u  wymaRa.  
Aby jeden  t  dw ó ch  u tw o ró w  m ó ­
w ionych  przez  a m a to ra  lub  Jeden 
r. t rzech  m ó w io n y c h  przez  zaw o­
dowca był  u tw o re m  M ickiewicza  

W zw iązk u  z ty m  w y d a n a  zo­
stała b ib l iog raf ia  pozycj i  r e p e r tu  

o w y ch ,  w k tó ra  z ao p a t r zo n o  
w szys tk ie  szko ły  ś re d n ie  j wyższe 
t e a t r y  i z ak ł ad y  p ra c y  na te ren ie  
W arszawy.

W sze lk ich  in fo rm a c j i  o.  K o n k u r s ie  
udziela.ia R e f e r a ty  K u l t u r y  P r e z y ­
d iów  Rad  N a ro d o w y m .

D z i ś
T E A T R  Y

A ten eu m  M aturzyśc i  — g. 19 
Polski — Mą? i żona — g 15, Mie- 

I siąc* na wsi — g 19 K a m e r a ln y  — 
! T a k ie  czasy — g 15. W ujaszek  wa- 
; nia  — g 19 L udow y  — C ho ry  * 
'■ u ro je n ia  — g. 19 N a ro d o w y  — 
| ś m ie r ć  P a ru c h in a  — e u ,  Wesele 

F igara  — g 19 O p e re tk a  -  Domek 
t rzech  dz iewczą t  — g 19 Opora  — 

j Halka — g 19 Po w szech n y  — Mi­
l ione rka  — g 19. S y r e n a  — Zoł- 

! n ie rz  k ró lo w e j  M ad a g a sk a ru  — g 
; 19 Współczesny -  T e a t r  K la ry  Ga- 
j ru i — g 19 N ow ej  W arszaw y  — 
i R om an tyczn i  — g 15. S t ro n ica  ty -  
! cia — g. 19 E s t rada  — Od piosen- 
j ki do s u k ien k i  — g 19.15 S a ty ry  
I ków — P sych iczna  z ad ra  — g 

Kleks  -  B ardzo  d ob ra  rzecz  — g 
i 16.30. G u l iw e r  — Baśń o szk la rzu  i 

cesarzu  — g 16.

K I N A
M oskw a  — Dzlćń bez k łam s tw a  

j -  g. 14. 16. 18. 20 P r a h a  -  FOrt 
\ E u rek a  -  g. 14. 18. 18, 20 P a l lad iu m  
j -- P ró b a  w ie rnośc i  — g ia.30. 15 45 
| lfc 20.15 Ś lą sk  — Noc w W enecji  
j — g. 14. 16. 18 20 M u ra n ó w  — Go- 
j dżiny  nadziei  — g 15. 16, 17. 18, 19 
j 20 Po lon ia  — K u rs  na M ar to  — g 
\ 14, IG, 18. 20 t M aj _  S k a r b y  aut- 
i tana  -  a 14, J6 18. 20. W—Z -
! T a je m n ic a  krwi — g. 14, 1S. 18, 20 
| Ochota  -- W iedźm y — g. 14, 16. 18 
20 Sto l ica  — J u t r o  będzie  za póż- 

¡110 — g. 14, 16. 18, 20: S y ren y  — 
\ Opowieść  a t l a n ty c k a  — g 14, 16. 
| 18. 20 T ęcza  — O k r u tn e  m orze  — 
I g 13. 15.30. 18. 20.30. I .o tn ik  -  K or-  
i dz ik  -  g 15 17, 19. Olsztyn -
| C iem na  rzeka  — g. 15, 17, 19 Ra- 
| dość  -  K o rd z ik  -  g. 15. 17. 19 Kl- 
j no  Dziecięce w CDD — P r o g ra m  
; -.kladany -  g. 13, 15, 16 Z w iązko-  
i w e  — S k ie rn i ew ic k a  2 — G odziny  

nadziCi — g. 16. 18, 20.

P O R A N K I
P rah a  — C za rodz ie jsk i^  z ia rno  — 

% 10. 12. Ś lą sk  — M ak s y m e k  — %
10 M u ra n ó w  — P r o g ra m  sk ładany  
— g U. 12, 13, U. Po lon ia  — J a n o ­
sik — g 10. 12. 1 Maj — Ucieczką 
z niewoli  — g 10. 12 W—Z — Spie  
n ioby n u r t  — g 10. 12. O c h o . j  — 
Śn ieżka  — g 10 12 S to l ica  — K op­
ciuszek  ~  s 10. 12. S y r e n a  — B a j ­
ka o kpiącej  kró lewmie  •- g. 12 
T ęcza  — D u m n a  k ró le w n a  — g. 9,

w W a r s z a w i e
R A D I O,11. Lo tn ik  — J u t r o  będzie  się wszę.

| dzie tań czy ć  — g 11, 13 O lsz tyn  — 
W ie lka p rzygoda  — g 11, 13, R a ­
dość — Pan i  D ery  — g 13

(U w aga:  r e p e r t u a r  k in  p o d a je m y  
na p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  Sto łeez- 
nego Z a rz ą d u  Kin W arszaw a  ul 

j J ag ie l lo ń s k a  26 tel 904 -81).
C y rk  n r .  1 — W p r o g r am ie :  C yrk  

k o m ik ó w  -  g. 15.30 i 19.30.M U Z E A
M uzeum  N aro d o w e  — zblóry

s ta łe  O tw a r t e  w e w to rk i ,  ś ro d y  
p ią tk i  i sobo ty  od Rodź lo do  16 
w  czw a r tk i ,  n iedz ie le  l ś w ię ta  od 

| godz 9 do  19 W poniedz ia łk i  l dni  
j po św lą teczn e  m u z e u m  n ie c zy n n e

M uzeum  W ojska  Po lsk iego  —
I o tw a r t e  we w to rk i  c zw ar tk i ,  p ią tk i  
i 1 sobo ty  od godz 12. w ś ro d y  od  
1 godz 13—19 w n iedz ie le  od 10 30- 
| 1̂  W pon iedz ia łk i  t dni poświątecz- 
j ne -  n ieczy n n e

M uzeum  A dam a M ickiewicza  —
i Rvnek S ta re g o  Miasta  20 czy n n e  

codzienn ie  oprOcz p o n ie d z ia łk ó w  i 
j dni po ś w lą te c z n y ch  — godz 18—14 

c z w a r tk i  godz 12—18, n iedz łe .s  
! godz IItp-17

M uzeum  Z iem i  ~  o tw a r t e ,  wto i 
ki. c zw ar tk i ,  s o bo ty  od  9—15. nie- 

| dzie le  od  10—-18 Ale ja  na S k a rp ie  
i 20—26 fw e iśc ie  od ul. K o n o p n ick ie j )  
i M uzeum  Ł o w ieck ie  — Nowy 
i Św ia t  te. godz 12—18 op rócz  eobót

In s ty tu t  Zoo log iczny  PAN — wy- 
I s taw a  s ta ła  Wilcza 64. czy n n a  co- 
j d z ienn ie  op ró cz  po n ied z ia łk ó w  od 

10—18.
M uzeum  H is to ry czn e  m. W ar­

szaw y  -  S ta re  Miasto., c z y n n e  g 
10—13.80 n iedz ie le  i c zw ar tk i .  I I~  
i? W po n ied z ia łk i  i dni poświa- 
t eczne  n ie c zy n n e

W ystaw a  pn. „R e w o lu c ja  1903- 
1907 r na z iem iach  p o ls k ic h “ c z y n ­
na c o d z ien n ie  w gódz  U—19 z wy 
la tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w  1 dni  pó- 
św ią tecZnych  Sa le  R ed u to w e  T e a ­
t ru  N a ro d o w eg o  — P lac  T e a t r a ln y

„ Z a c h ę t a “  -  V O gó lnopolska  Wy 
s taw a  F o tog ra f ik i  c zynna  codzien  
n ie  (oprócz p on iedz ia łków ) w godz 
od  U do  19

M uzeum  L e n in a  o tw a r t e  codzien  
n ie  op rócz  pon ied z ia łk ó w  c d  godz 
11 do  18. w  n iedz ie le  ód  IQ do 18.

P O N IE D Z IA Ł E K  6 CZERWCA

P r o g ra m  I — na fali 1322 m.
P r o g r a m  dn ia  6 55 15.25. Wiado­

mości  5.05. 6.00, 7.00. 7.40, 12.04, 16.00, 
20.00. 23 00.

5.10 Rozm aitośc i  ro ln icze .  5 30 
M uzyka  p o ra n n a ,  5.48 G im n a s ty k ą .  
6.15 M uzyka .  6.33 K a len d a rz  ra d io ­
wy,  6.45 G im n a s t y k a ,  7.15 K oncer t ,  
7.45 M uzyka  ba le to w a .  8 05 K o n c e r t  
Małej O rk .  Rozgł  Ś lą sk ie j  PR. 8.*5 
K o n c e r t  c h ó r u  9.00 . .Z apora  w o d ­
na n a d  s t r u m i e n i e m “ dla  k las  VII, 
9.30 B e e th o v e n :  Pieśni  szkockie ,  

i 10.01 M uzyka  s y m fo n iczn a .  10.31 Me- 
i ’odie  o p e re tk o w e ,  11.00 „ O n a"  opow .  
; Ewy S z e lb u rg  Z a re m b in y ,  li  so Mu- 
! zyka  t a k tu a ln o śc i ,  12.10 P r ze g lą d  
i p ra sy  s to łeczne j .  12.20 Na s w ó j rk ą  
; nu tę .  12.40 Dla  w y c h o w a w c zy ń  
j p rzedszko l i ,  12.50 Aud.  dla  wsi, 
i 13.00 P r z e r w a .  15.3r. . .C h róśe ik“ aud.
1 dla  dzieci , 16.05 Pieśni  komgłózyto- 
I rów  po lsk ich  16.25 M uzyka  roz ry w -  
! kow a.  16.50 Z f r o n tu  te ch n ik i ,  r  oo 
; P o r ad y  p ra k ty c z n e .  17.15 ..Dziew* 
I cze ta  w  o k re s ie  d o j r z e w a n i a “ pog 
| dla  rodz iców ,  17 30 K oncer t .  ia ?9 
j Na m łodz ieżow ej  an ten ie .  18.50 F e ­

l ie ton  l i te rack i .  19.00 M uzyka  rnz- 
! r y w k o w a ,  19.15 V BelMnl . .P u r y ta -  

n ie“  ope ra .  20.25 Dla wsi, ?o.r,5 d. c. 
! o p e ry  „ P u r y t a n i e “  22 28 M uzyka  
| taneczna .

P r o g ra m  li  — na fali 367 m.
P r o g r a m  dn ia  5.30. 13.05. Wi,ndr>- 

j mości firóO, 7.00, 7.40, 14.00, 18.15,
21.30, 23.50

Od godz. 5.37 do  7 45 t r a n s m is ja  z 
P r  I 7.45 P r z e rw a  13 lo .S p raw a  
h o n o ro w a “ f ragm  pow J a n a  Lama.
13.30 ..O Mârii K o n o p n ic k ie j“ dia
m łodzieży  szko lne j  14 10 .,V,r3<7è
m u zy czn e  i i s t y “ dla  k las  n i  i i v ,
14.30 K o n c e r t  so li s tów 17.00 Z z y c'a  
Z w iązku  Radzieckiego.  17.40 Na 
w a rsz a w sk ie j  fali 13 00 P o lsk ie  m e ­
lodie  ludow e  18 20 K o n c e r t  m uzyki  
polsk ie j .  19.00 M uzyka  i a k tu a ln o ­
ści, 19 25 A rcydzieła  włosk iej  m u z y ­
ki po l i fon iczne j ,  19 50 A k tu a ln y  fe­
l ie ton  na t e m a ty  m ię d zy n aro d o w e ,  
20.00 ..Donia  P e r f e c t a “ s łuch  wg. 
oow B en i to  Perez  Gol dosa,  2].50 
K ro n ik a  s po r tow a .  22.Ô0 M uzyka  ta ­
neczna ,  22.20 „ T a je m n ic a  s t a r e ' 0  
z e g a ra “ opow. A P iw o w a rc z y k a ,  
22.40 Nasi  współcześni  kom pozyto«  
rzy , 23.15 M u zy k a  n a  do b ran o c .
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Z poczty redakcyjnej
KINO Z KONFERENCJĄ i m iast — „głow y“ do hand lu  cu- 

! krem . Szczególnie w Zaw ierciu, 
(s) W pokoju przew odniczące- | j t 0  j ak ie g}ow y...

I ru fz k o w ie  “ n a ? ’‘̂ oz łoż^nym  ! K lienci sklepów  spożywczych 
, . . „ ^ ..i:j _ .¡„  Z aw iercia zdradzali od caw naplanem  m iasta schyliło s i ę ; .

k ;1ku m łodych ludzi o zatro- i

Z Ż Y C I A  P A R T I I
_____ m

Refleksje o sprawach Żyrardowa
M aria

na
Szkopow a przyszła 
konferencję bardzo

do spraw ozdania, żeby ich w y- j dziś p racu je  w  tkaln i żakardo - [ w alka polityczna — w ielka, pa- i W arszawie. Tam pracow ało się [ tow arzysze poruszyli tę 
mienić! we,i. M ajstrem  tk a ln i był póź- sjonująca w alka o um ysły i ser- j ty lko w lecie — w zimie. abv Więc egzekutyw a wezwa:la_ “ 

Myśli, k tóre  kłębiły  się nocą ! niej b ra t K arol. Od czterdzie-1 ca ludzi. | zaoszczędzić opału w arsz ta t za-I siebie inżyniera G ranata. * ■
'/ słowie, nap ły n ę ły ’ znow u do i stu  pięciu la t p racu je  na  ż a - , A sam e spraw y, tak  zw ane j m ykaho. P racow ał jeszcze w i mułowano pytania, które mo.

____ •• u.-v~. _____^A t-to iro7.m3*v• • -J

pow ściągliw ość przy
, , - , „ j  i zakucie  cukru  w kostkach. Tyl-skanych tw arzach. T rw ające  od ^  k }

dłuższego czasu m ilczenie prze- . . .
rw ał przew odniczący: A tu w m agazynach az ugi- j zmęczona. G dyby została w do-

_  A iak  Zakłady Przem ysłu i n a ją  się półki pod brzem ieniem  mu n ik t nie m iałby o to  pre-
M ateria łów  BHirowych? niechodliw ego ciężaru. Co zro- ‘— “  " r!‘ J -----

_  Telefonow ali, m o g ą . za- i bić, jak  sprzedać, jak  doprow a- 
pew nić Udko 60 osób -  pośpie- i dzić do tego, aby w każdym  
szył ktoś z odpow iedzią. ¡dom ostw ie zagościła kostka?

— Mało — w estchnął prze- j Jak ?
Wodmczący. Pozostali sm ętnie Z apadła decyzja „A lea iacta 
p rzy taknęli głow am i. I znów* j est“ czyli tłum acząc znane po- 
cisza zaległa pokój. P rz e rw a ł; I w iedzenie C ezara na język 
ją  w ejście dziew czyny w ze- i zaw ierciańsk iej dystrybucji: 
tem pow skim  stro ju . | „kostki zostały rzucone“.

— No jak? Iłu? — posypał j d 0  każdego sklepu. Na
się g rad  pytań. j w szystkie półki. Razem z za-

— Z MHD i PSS będzie | łączonym  do nich rygorystycz-
w raz  z członkam i rodzin około j nyrn zarządzeniem  miejscowych 
80 osób — .szybko udzielała I instancji handlo  rych. 
odpowiedzi — a z Zakładów I — n o  każdego kilogram a 
im. 1 M aja — 150 ludzi. > kryształu  — 10 deko cukru  w

Przew odniczący sk rupu la tn ie  i kostkach. Obowiązkowo. Doty- 
podsum ow ał: | C7y  w szystkich. Bez kum oter-

— Ja k  dotychczas m am y do- | stw a, bez w yjątków . „Do krysz-
piero  570 osób, b rak u je  jeszcze ; tału  przez kostkę“ „Obok a k c j i ! .  k , d 7Wlo - lU T *  “ Y ,  „  .
130. Nie ma, koledzy, rady -  zbiórki złomu, od dziś: kostka ^  s yP rany z }óżka. Na kon- ; d u m ą / i m Ł S o ?  je j, S ty- Ż yrardow ie w ybrać k o m u n i-1 108,6 procenta -  i w pierw

iensji. W iadom o było, że choru- 1 Szkopowej. On m a rac ję  — tu k ardach  b ra t T eodor — bardzo  j produkcyjne? Czy dosyć i do- pierwszych latach okupacji — | było rozumieć
je. Liczyła bardzo na nocny chodzi przecież o honor ży rar- dobry  grupow y p a rty jn y  i n ie - ! brze w yjaśniam y ludziom jakie  ' później u rw ała  się także i ta j można było komentować
odpoczynek przed całodzien- j dow skiego robotnika. Młodzi, j raz  w yróżniony tkacz. T a k ż e ! to  spraw y Ważne?,, Czy um iem y | praca,
nym  siedzeniem  w św ietlicy, j zdaje się tego nie rozum ieją, j s iostra  W eronika — późniejszy j im pokazać, że te „szare“ spra- I Po wyzwoleniu
położyła się też w cześniej, a le j a je ona, Solarski, S typuła  — i pierw szy sek re ta rz  o rganizacji j wy produkcyjne to  w ielka bit- j wszy w Polsce
kaszel długo nie p o zw o lił. je j cł, którzy rośli tu  razem  z za- ; podstaw ow ej poóczoszarni — ¡w a  o m ateria lny  dobrobyt na- '
usnąć. K ilka razy schodziła z j k ładam i, którzy w chłonęli je sz -i p racow ała tu  w tka ln i, p o d o b - ; rodu?

'cze  w siebie tradycje  starych 5 nie, jak  i następny  b ra t Józef.: K onkluzja była ja sn a : na j- 
,,w eberów “ i znajdow ali się i P rzy  ’k ro snach  ludzie uczyli j w ażniejsza rzecz — to wycho- 
przez k ilka dziesięcioleci w  sta- się n ie  ty lko  tk ać  płótno, ale j wać bojow ą, rew olucy jną zało- 
nie w ojny z chciw ym i dyrekto- ! także rozum ieć życie, rozum ieć j gę, zahartow ać jak  najw iększą
ram i — to z panem  D ittrichem , 1 sens i treść  w alk i o now y u - j uość o fiarnych kom unistów . To

łóżka; to  o tw iera ła  okno, bo 
było duszno, to  zam ykała, bo 
było je j zimno. Leżała w ięc z 
o tw artym i oczami i m yślała. 
O czym? O w ielu rzeczach
można m yśleć m ając , za sobą i to z panem  B oussakiem , a k ró t- j stró j. Zanim  M aria Szkop po-1 decyduje o  w szystkim . 
62 la ta  życia — o dziejach ; ko m ów iąc z kapitalistycznym i j szła w  m łodości do pracy, szła i 
daw nych i bardzo daw nych, o | w yzyskiw aczam i — oni przez już pod okna aresz tu , w  k tó - !

łożyć n u arę  spraw ozdania I w ysuw ali je j kandydatu rę  do i g;e.i partii dobiegał już 
siejszych, a naw et ju trzejszych  ; kłady za swoje. ' .1 nicy dem onstrac ji w 1905 roku. i kom itetu  fabrycżnego, w ygłoszo-! w ładz party ji
— tych, o których m ów ić się | . H h fachow ców, zna- ! W głodnych dn iach  lokautu , w nego przez Jarom ow ą, okaże j brał ją  stąd
będzie na konferencji. 1 1 1  . . .  . . . 1

eśli do spraw  fabryk i przy-

najrozmaic
rać jak()

podejrzenie o złą wolę. 1 
w ano m yśl: wrócić do siai ,
metody. . • ■ r  runąłA przecież inżynier Gta 
przystąpił tym czasem do Pr 
cy nad now ą partią. Sam te r • 
pilnow ał w ykonania, słuchał ą

po raz pier-
ójciec t. bro­

niowe,] poszedł do pracy w ro­
dzinnym  mieście. I także ona 
w tedy zaczęła pracow ać Miała
20  la t — i w ciągu pięciu la t I - .........—   , —
późniejszych przeszła tu przez | ludzie mówią, zastosow ał m
oddział przygotowaw czy, przez i pow iedzianą przez kieioi j •  ̂
przędzalnię, wreszcie przez j bielni myśl zwiększenia
bielnik. Eyia przez te pięć lat j w apna w roztworze _
w partii — i widocznie m iała | odbyw ało się posiedzenie *=; 
zaufanie . u _ towarzyszy. _ skoro ,

nicy dem onstrac ji w  1905 roku. 1 kom itetu  fabrycżnego, wygłoszo-1 w ładz party jnych . W reszcie za- j 1 już w iadom o było: L ,z;fi 
W głodnych dn iach  lokautu , w  nego przez Jarom ow ą, okaże j b ra ł ją  stąd  K om itet Woje- ! zem tkan ina  pościelowa o?

, jących sw oją pracę. W yroby i la tach  w ichury  w ojennej do j- | się, że załoga m a pow ażne suk- j wódzki. Uczyła się w KW, u-
Ciężki sen zmorzy! ją  nad j {n jane Ż yrardow a słynęły na ; rzew ali ludzie do tego, aby z | cesy za sobą.’ 1 tak  jest na- ! czyła Się jako  in s truk to r w KP

ranem . T rw ał k ró tk o  i nie dał j ^w vat ca| y • _  a czyja w tym  j  entuzjazm em  w itać  Paźdzjer-1 praw dę. P ian  produkcyjny w -
? r .7via to  było 1 n ik  rosy jsk i, aby później tu  w I 1954 roku  zakłady w ykonały w

r^ H w n rz e c  T m tu T m /k o s o n ie  w ^ azd>m dom u ‘ ferencję  zdecydow ana była jed- | puiv7 B oussakow ie ’grom adzili styczną rad ę  m iejską. Razem  j szym k w arta le  1055 roku pro-
da S S i c i f  S  n te uda i KtIietnci nak  Pó^ść; przede wszystk im  m iliony dolarów  -  diabeł z , z  mężem przeszła Szkopowa '
t a m  się zapełnić sali k inow ej : ^  A le ^ ię  S ą .  b !  S -  chciała sobie sam ej dowieść, ze | niltli tańcow ał, w iedziało się. k ilkanaście  la t w szeregach
— to leżymy. Leżymy — dodał i sza kryształu .
z naciskiem .

— Nie było zebrania, nikogo 
nie nak łan iano  na pójście do 
k ina, ale kto wie. czy do tego 
nie dojdzie, jeżeli W ydział K ul­
turalno-O św iatow y CRZZ bę­
dzie obstaw ał przy swoim za­
skakującym  żądaniu.

A w ynikło  ono stąd . że Z a­
rząd  M iejski ZMP w Pruszko­
w ie rozpoczął przygotow ania 
do VI M iejskiej K onferen ­
cji spraw ozdaw czo-w yborczej 
W szystko przechodziło gładko, 
w yn ik ł tylko kłopot z sala 
W Domu K ultu ry  Zakładów

Nie poradzą. Rozporządzenie.
M ówiliśm y już, że od 50 lat 

nie sprzedaje  się cukru  w gło­
wach. C ukier w głow ach, to  już 
rzeczywiście przeżytek. Ale nie 
głow a — obyw atele z Z aw ier­
cia — nie głowa.

Ta nadał jest potrzebna.

JAKI PAN TAKI KRAM

czynną w partii. Poza tym  gnę­
biły ją  n iektóre spraw y za­
kładu.

P ierw szy sek re ta rz  kom itetu 
fabrycznego, tow arzyszka Ja - 
roniow a zaprosiła ją  do p re ­
zydium. U siadła razem  z in­
nymi za stołem  prezydialnym , 
narzekając w m yśli na tow a­
rzyszy, którzy bez przerw y 
ćm ią papierosy. Jeszcze się 

(s) Była w B achowicach w po- konferencja  nie zaczęła a już 
wiecie w adow ickim  grom adzka pow ietrze nab ra ło  koloru b ru d ­

nie czas je j jeszcze na emery-1 przyjdzie na nich czas. A K om unistycznej P a rtii Polski, 
tu rę , że jest w stan ie  być nadal \ radość, gdy g łaskała p iękną I w prow adzała na  te ren  fabryki,

św ietlica. M iała sw oje w zloty 
i upadki — zw yczajnie jak  to 
św ietlica. S łużyła ludziom  1 na-

nych pakulów-. Co za ludzie.

J 7  rasikow aN apraw czych 1 aboru K olejo -1 w ej z n jej jjyjj zadow oleni, 
wego w tym  sam ym  dniu co j 
konferencja , m iały się o d b y ć 1 
dw a seanse filmowe. O ich 
odłożeniu mógł zadecydow ać 
jedynie  Wydział K ulturalno^
O św iatow y C en tra lnej Rady 
Związków  Zawodow ych. Na 
złożone podanie, udzielił on 
odpowiedzi praw ie, że natych­
m iast. — Ależ natu ra ln ie , pro­
szę bardzo. K orzystajcie z sali
naw et bezpłatnie. My docenia- ptinc może n :e wszv«cv M iała la’ rr‘0WI 0  z a u a {RYL rola 7M P tvlkn drodzy Vh o c , mnze n ‘e " SZ-VSD- Miała rządach gim nastycznych, które mv rolę ZMP. tjlKo... cuodzj ŚW!etilca , sw ych opiekunów  — : należv dla tego przedszkola za- 
m>l>- dajcie  zobow iązanie, ze mlodzież zM P-ow ską. I to  się odpisanych na
zorganizujecie dw a seanse fi - w laśnie n iektórym  nie podoba- p^ndusz Zakładow y (była to 
m ow ę 1 zapew nicie na nich eał- j0  , Co tam  młodzi — m ó w ili— spora ilość pieniędzy; w 1954

i nie dorośli jeszcze, żeby św ietli- roku fabryka obniżyła koszty

zabra ła  głos 
w dyskusji chyba jako  

dziesiąta. I chociaż po ru ­
szyła spraw ę now ą, przez ni­
kogo dotąd nie om aw ianą, 
Szkopowa była już nazbyt zm ę­
czona, by z dotychczasow ą 
uw agą śledzić jej słowa. Do­
słyszała jeszcze, że Frasikow a 
dziękuje tow arzyszom  z oddzia­
łu budow lanego za pomoc w 
urządzeniu w nętrza  przedszko­
la, że mówi o zabaw kach, przy-

się
wą aso rtym entu ; przecież ona

dukćja  znów ruszyła naprzód, 
o 10 procent ponad plan o s ta t­
niego kw artału . N aw et zadania 
eksportow e zakład w ykona! w 
1:j6 procentach. No i obniżono— 
w 1954 roku — koszty w łasne 
o ponad sześć m ilionów zło­
tych.

Więc, jeśli chodzi o robotę 
zaiogi w ubiegiym  roku jesi zachowawcze, niedobre trąd y -

eksportow a. „
A więc sukces nie wątp*1'U

w ’ G rodzisku uczyła się przez 1 Aie na porządku dziennym s 
rok w szkole p arty jne j - •  póź- ¡a J««eze spraw a G r a n a t a . ^
nie) w róciła do m acierzystego i *zcze kIei*-V sl^ XVOao1 
zakładu. I b>’ podejrzenia, jeszcze tai mu _

S iekierski ma rację, gdy się j w ano wobec;.mego ostre wnz y 
dziwi że m ądra Jaron iow a tak | Nie sform ułow ano ty.ko zaiz

jakoś prześliznęła nad spra- i wobec egzekutyw y; ze Pr7f  ei 
J -  — My czas poszukiwania no«

wie, że to w istocie rzeczy metody pracy, bezpartyjny 
sp raw a jakości, to sp raw a wal- i *ymer G ran a t me mia ^  
ki o nowe. To naw et zahacza | wego poparcia organizacji, ud,
w pewnym  sensie o tradycje  ~  ! n ^ cf,aTe°Tak 'ła tw o  egzekutyw»w pewnym
aie już nie rew olucyjne tylko

! się czym pochw alić — 1 Jaro- cje nieufności do inteligencji 1
l m owa w ym ienia z nazw iska ; do nowych metod pracy. Ano. 
przodow ników , rac jo n a liza to ró w ,! chociażby sp raw a inżyniera 
ludzi, którzy rozum ieją, że /. , G ranata .

podjęła myśl powrotu do sta 
rych metod.

Tak — jeszcze wtedy. na
wspólnym  posiedzeniu egzck'J 

! tvw  S iekierskiem u wyda* ŝio

w iększej w ydajności, z niższych 
kosztów, z dobrej jakości pro­
dukcji w yrasta ją  przedszkola 
dla dzieci, nowe hale fabrycz- 

■ ne i uchw ały o obniżce cen.
1 Ale ludzie na konferencji są

się, że zwłaszcza tu, w Żyraf

N iewiele miesięcy tem u przy 
był do Ż yrardow a bezpar-

] dowie posiadającym  starą zato- 
» tad>gę. naw ykłą do u tartych  , 

w ażną rzeczą jest, aby 
zacja p arty jna  ze szczego 
mocą popierała poszukiwać 
nowego. Aby z większą ufn 
ścią odniosła się do inteligen ' 0
— także do tych. którzy nie

kow itą frekw encję.

kow, źle pracow ała dyrekcja. 
Robi jedno bardzo istotne spo­
strzeżenie: partia  nauczyła nas 
już częściowo szacunku dla k ry ­
tyki, ale my ją  często rozum ie­
my tak  że robotnik może kry-

Nie dziwnego, że Zarząd I cą kierow ać, niech się pouczą u produkcji o 6.430.000 złotych — . „ . , . . . tv'kować dyrek tora , a dyrektoi
M iejski ZM P w Pruszkow ie starszych“. Radzono, radzono. znacznje w ięcej, aniżeli było tkan inę  w ysuw ającą się po- na m asow ał, kom unistyczną 
ma poważne zm artw ienie. 8*- aż uradzono, że op iekunam i 7 0 - 
co zrobić, jeżeli ludzie będą j stan ie  m iejscow y zarząd Związ- 
woleli pójść na przykład r a  za- ! ku Sam opom ocy C hłopskiej, 
baw ę taneczną?

" di T C,„ n o '," w  naprnde Cen- woli sp-M-j krosna, należała do posłankę — tkaczkę jak  ona — robotnika. Niedocenia się jesz 
L Wn- ^ d o i s a ć  mej To piękno było ,ej kun- i ignasiak. < u nas ^  tWOrCZBJ

KLIENTA — W KOSTKĘ

tra lnv  Zarząd polecił odpisać
około m iliona złotych na p re - | sztem. I . T w ardy, rew

, Wzięli się raźno do roboty : na nutrzeby sociaine z a - ,  z  goryczą pom yślała Szkopo- honor stare j
lnow i opiekunow ie. S tasiek to a i. „ KU„ y te i grubszy grosz ! wa o tym , że w yroby Z yrar- , Żyrardow a. Rodził się w w al- 
W ojtków m iał wesele, potrze- * ’ df  przedszkolu) Ale , dowa straciły  na blasku, ze by- ce, w głodzie, w trudnych  cza- 
bow at ław ek  — pożyczyli ze szkopow a nie słuchała już da- w ają  często gorsze mz b y ły ; sach. A teraz, zdaw ać się tno-

(k) C ukier sprzedaw any jest i św ietlicy. Nie wróciły. Potem  
w  postaci tzw. kryształu  oraz — ! t0 iu ż  n aw et n ik t me pożyczał, 
rzadziej -  w postaci kostek. P o trz e b o w a ł-  brał. Ten stoi,

tam ten  drzw i, inny szyby, z

Do niepam iętnych już lat na­
leży „epoka cukru rąbanego'

okna. Po św ietlicy zostało 
w spom nienie i w yblak ła  tab li­
ca, k tóra głosiła, że ongiś m ie­
ścił się tu  ośrodek krzew ienia 
ku ltu ry . Aie i ją  ktoś pew nej 
nocy zdjął. Pew nie dlatego, aby 
nie - rozczarow yw ała przygodne­
go przechodnia.

Dziś żeby zrobić zebranie, 
trzeba szukać pomieszczenia, j nim szła

lei Uciekła m yślam i — dla od- i kiedyś, że me są, jak  daw niej, ze, czas staną) w m iejscu. Ży-
* rh lnb»  rvnkńw  św iat.m w rh. A ri*a unłvura. w -t.Yrarflnwip snn-

ew olucyjny j e s t . Jaw nej i życzliwej -  jednegr: 
kadry  robotniczej dy rek tora  pr/.ez drugiego, jed­

nego m ajstra  przez drugiego 
m ajstra .

-M ajster Binkowski pow iada, 
niedaw no zostałem  m ajstrem

tyjny inżynier Ju liusz G ranat 
Przybył z w yraźnie wytyczonym 
zadaniem : ulepszyć pracę w 

z siebie niezadowoleni. Już bielniku. Pomóc osiągnąć w y­
pięć miesięcy upłynę.o  od cza- m aganą jakość i biel pióina po-
su. jak  zakończył się 1954 rok. ścielowego.
A przez te pięć miesięcy praca W sposób najbardziej uprosz- 
poszła gorzej, zakład me wy- czeny spraw a przedstaw ia się
konuje planow anej na ten rok następująco: 
obniżki kosztów własnych. Mar- N aturalnym  kolorem tkan iny
notraw i sie surow iec w prze- ie ft — rzecz jasna kolor doj- jn te iigenc jj ' w ekipach IączK,
dzaini. Rem onty idą ospale. Dy- rzatego lnu. T k a n i n ę  pościelową „ . ; ia RioWiprclri Hosze3*
rek to r Zaw adzki przyznaje, że : należy doprow adzić do białość, 
zanadto był z siebie zadowolo- -lpst to  zw iązane z procesami
nv, za mało radził się robotni- chemicznymi które obniżają

trw ałość nitki, osłabiają ją 
Szczególnie o słab iają  te procesv 
tkan inę  prżeścieradlow ą *— 
cienką, gęstą i szeroką. I dotąd 
nie udało się w  Ż yrardow ie :> 
siągnąć w produkcji tk ą n ;-"- 
pościelowej, żądanej przez eks­
port w ytrzym ałości 1 bieli 

Przezw yciężenie tych trudno­
ści przyczyniłoby się w pewnym 
stopniu do likw idacji owego 
..niew ykonania planu asorty ­
m entow ego“.

Spraw a nie jest aż tak skom ­
plikow ana, nie w ym aga w ie l­
kiej pracy uczonych. Istnieje

przebyli jeszcze całej drogi so­
cjalistycznego przeobrażenia.

Ale teraz na konferencji. ?- _ 
na mównicy stała to w arzy s^ . 
B ura i krytykow ała słaby ud*a

----- „ ekjpach lączn°j
ści ze wsią, Siekierski dosze-_ 
do wniosku, że komitet 
ny w szerszym aspekcie b ę d ^  
m usiał potraktow ać problem 
feligencji. M ocniej związać 
nie tylko z produkcją, a 'e  ' 
społeczną działalnością. Dotyf« 
to także inteligencji bezpart)? 
nej.

Do bardzo późnego wieczo'3 
trw ała  konferenck.. ._ śla-

poczynku — w- ciepłą mię kkość 1 ch lubą rynków  .światowych. A • cie upływ a w Ż yrardow ie spo- tkalni żakardow ej. My nie wy - i recep tu ra  dla tego gatunku tka-
wsppm nien.

N itka słów F rasikow ej za

młodzi ludzie, naw et dyrekto- 
| rzy, jakoś to zim no fo rm ułu ją , 
„nie osiągnęliśm y przedw ojen-

trzym ała w spom nienia w bu „ poztom u-. 
dynku przedszkola. Chodzi a , _  Mg rac ję  Solarski _  „a -
tam  kiedvs jao o J chyliła się teraz Szkopowa do
się niedaw no! -  nazyw ało się o _  , mlodzl g0
to w tedy ochronką. Za obiad , me 7[.r>zurn1ą 
w ochronce płaciło się jedną | s lek lersk j

kojnie, m iarow o, jakby  roz- i konujem y planu — ale jeszcze 
dźw ięk zaistniał, pom iędzy t r a - j  nie znalazł się taki w kierów  
dycjam i rew olucyjnym i prze- j nictw ie zakładu, który by przy­
szłości a pow szednim  życiem { szedł do mnie zapytać; dlacze- 
codziennym  — pozornie po- j go mi. robota źle idzie, żeby do- 
zbaw ionym  wzlotów — te r a z - , radził. Szkolę młodych tkaczy— 
niejszośei. jak  trochę ich poduczę, to m¡

Jak zapełnić codzienne ż y c ie ! ich zabierają. Freblów kę żro-
, - Ai_‘ można też bvło 1 nie odpowiedział zaj0gi 1 codzienną pracę 01 gani- 1 biono z oddziału, który pracu- I gzekutyw y kom itetu fabryczne
c S  Hzkń w ochronce bez ' Pokiw at «tow ^ jakoś bez prze- ] zacJ¡ party jnej w ielką treścią ¡ ,e na eksport. go, którego s ą  członkami. Było
kooie ki -  1 bez obiadu. Z a - ! konan ia- Szkopow a popatrzyła | rew olucyjną, w jaki sposób; W}asnie w sprawie tego eks- to posiedzenie wspólne -  egze- 

do ochronki., zanosiła na, uw ażniej 1 zarum ie- w ielkie tradycje  przeszłość; Mówiła Jaron iow a w- ku ty wy K F 1 ^egzekutywy orga-
mła s'ć- . . przekuć w ogniu dzisiejszych , a r ia n in  o nim i bvło tam  nizacji oddziałowej wykonczal-

nin — w ym agała ona jedynie 
dostosow ania do tutejszych w a­
runków  technicznych i do tu te j­
szego składu wody. To zadanie 
wykonać miał inżynier G ranat 

W dw a dni przed konferen 
cią Szkopowa i Siekierski we-

trw ała  konferencje. Ais 
co za dziw ne rzeczy — ani  ̂
du nie pozostało ze zmęczę0'  ̂
Szkopowej. Czuła się teraz 
dziej rześka, aniżeli rano, aI1. 
żeli w czoraj, czy przedwczorsj; 
I na sercu weselej. Też dziwć j 
zdawałoby się. że sobie dziś 
dżie dużo przykrych rzeczy Pn«'an0wiedzieli naw zajem ; padały 
zwiska i fakty; nie nszczedz3". 
ani dy rek tora  Zawadzkiego. 9^  
dyrek tora  G rennysy. am  -LU 
m ow ej — ale wszyscy byli ,, 
raz. wieczorem: bardziej 
ni. aniżeli rano. U niejerinf3..

A daw nej św ietlicy — naw et 10jcu śn iadan ie  na ręczną tkał- I lula *1<J- k , k | Vvłaśnie ' przekuc w ogniu dzisiejszych j sp ,.a w te dan tU o nim i było tam
pies z ku law ą nogą nie odwie- i nię -  tam . gdzie teraz m ie śc i1 Toz on’ S iek iersk i, w “ śnie I v t ł n - ' ‘on, bieRiersKi, w tasnic 2adari na takie elem enty, z któ- | jecjno takie  zdanie: zakład
dza. P rzepraszam  — psy ją  I się' b ielnik. Ojciec siadał przed i ]®st ‘Tl!ddy’ ?„ ^nhrże^-ozu0 i rych f.klada si<? kom unista . ~  i sw oje zadanie eksportow e wy-odkrawał ko- j ze on ̂ rozumie. ocB. doprze 1 ozu j oU, bte8 nocnych rozwazan konaJ w 106 procentach, me

i trzeba

odw iedzają i to naw et m aso- i szopą na traw ę, u u m ««•«.. . a , konowa nnnatrzrla  z a - ! j Z. T . l ’ *
wo — z rac ji przym usow ego zikiem rów ne kaw ały chleba i Pw ^trorie- iaki i *>zkoP ° 'veh ktove te iaz  usi>szaAr, I nnniiai h i.inm . tau -a  7 bańki. ! kłopotana W jego stronę , Jasi la 7 mównicy.psiego szczepienia. Bo tylko do 
tego dziś się ta  św ietlica na­
daje.

Ludowe przysłow ie m ów i: 
pańskie oko konia tuczy. Do-

kiedy sprzedaw ano go w tzw. \ dajm y: a przy złym opiekunie 
głowach. | to  i św ietlica na psy zejdzie.

Ju ż  od półwiecza znikły ze
sklepow ych półek głowy cukru. 
Nie ma już w handlu  cukru  w 
głow ach, tra fia ją  się nato-

(Na p o d s t a w ie  l i s tów  ob. ob.:

popijał bieloną kaw ą z bańki 
Jada ł powoli, jakby z nam y­
słem. M arysia przyglądała się

_ j on podobny do m aiki, gdy 
młoda byta. Byia jakaś przy­
jazna w tw arzy — i ile się to

w tym czasie Pra ^ 9tkaczy’ .b£  ! o niej m e mówiło, gdy wycho- 
ta ona ładna 1 cl®ka '^ an T ak lf„ I dziia za mąż! Bo też było o 
go zdania je *1 ®zk^ _  , , „ j czym. D w udziestoletnia, ładna i
dziś -  praca tkaczy jest ładna , J  sześćdziesięcioletniego S ie-
1 ciekaw a. > . ■ •• « ’ - ■ * - — *-—

L a k w y  z Z a w ie rc ia  i 
z Pótwsi) .

Milionowy odbiornik radiowy
W RO C Ł A W  (kor.  w!.). 4 bm .  

w  D z le rżon iow sk ich  Z a k ła d a c h  
W y tw ó rc z y c h  U rz ą d ze ń  R a­
d io w y ch  o godz. 11.35 opuści ł  
ta ś m ę  m o n ta ż o w ą  m il io n o w y  
r a d io o d b io r n ik .  W c iągu  o s t a t ­
n iego  p ięc io lec ia  DZWUR w y ­
p r o d u k o w a ła  ponad  p la n  p r z e ­
szło 30 łys.  odb iorn ików ' r a ­
d iow ych .  D uży s u k ce s  o d n ie ­

śli r o b o tn i c y  z a k ł a d ó w  w  m a ­
j u  b r .  R e a l iz u ją c  z o b o w iąz a ­
n ia  p o d ję t e  n a  cześć  dz ies ię ­
c io lecia  w y z w o len ia  Dolnego 
Ś ląska ,  w y k o n a l i  oni p lan  p r o ­
d u k c j i  w 113,4 p roc . ,  p rzy  
j e d n o c z e s n y m  s tu p r o c e n t o w y m  
w y k o n a n iu  z a p lan o w a n e g o  
a s o r t y m e n t u  w yro b ó w .

(J- n.)

S Z A C H Y
Z A D A N IE  „ A “ Nr.  127

W. K o ro lk o w ,  k o n k u r s  pam ięc i  
Czigo r ina  1.950 r.

! Wf7 15. Sg5! (w s tę p  do  d a le k o  obli-  
i czonej  k o m b in a c j i )  H:g2 16. Hh5!J 
| (b ia łe  o f i a r o w u j ą  w ieżę  ze  sza- 
j c h e m  w  z a m ia n  za  u z y s k a n i«  siat - 
j ki m a to w e j ,  w  k t ó r ą  n ie u c h r o n n ie  
| m us i  w p a ść  c z a r n y  k ró l)  g6 17. Hhfi 
! H :h l  + 18. Ke2 Hgs (jeśli 18... H :a i  

to 19. S:f7 Hb2 * 20. Kfl  H a l  4- 21 
Kg2 Gb7*f 22 Kh3 Sg7 23. Sg5 7 
n i e u c h r o n n y m  m a te m )  19. S:f7 Sg7

Razem z pusta bańką po ka | ¡¡y««... nuał star^zvcli oó niei. \ » i , » ,
z . SkonJecznego * P s k o w a , .  ojciec ^  * ^ * 1  ¡ ^  ^  słów jest wielkim oskar-

kierskiego w ychodziła, co to

i w ykonał jednak we w szystkich 
’ asortym entach".

Brzmi to niem al niew innie.Nie prosta to sp raw a i nie

:e o słowa chodzi. S iekierski _  c h ~ la i  P™-
chod/i o to. aby dzień w dzień [ uje U tvdkoJ 10 f ’z n ,ch trzy 
tysiące ludzi zy.o troską o zbu- szkr>ła(:h _  7na jak

zwani zostali na posiedzenie e- | osad niezadowolenia, jaki Pr7Y
gniatał serce, przem ienił się ‘ 
w wolę i decyzję walki o P' 
praw e metod pracy.

Punkt trzeci porządku dzie,0 
nego — wybory. Jak  byl° a

ni. Na porządku dziennym  znaj­
dow ała się „spraw a inżyniera 
G ran a ta“. Dopuści! do zepsucia 
dwóch p artii — 600 m etrów  tk a ­
niny prześcieradłow ej.

przewidzenia, nazw isko Szkopa 
wej pojaw iło się rychło na ‘ 
ście zgłoszonych kandydatu r ^  
Czy ma opowiedzieć życiorys - ^  
Śmiech. Znam y, znamy, w 1*

Przecież me o słowa chodzi.
Izień w dzień 
troską o zbu- | ...

dow am e nowego społeczeństw a , kazdy k ą t zakładów  i
j w tym v\ idziało piękno i i ... ,.chodzi n w szystkie ich tajem nice. I w it.tresc swojego życia;

ludzi wytężało sw oją wolę, in- żentem t
pr^ d_ . i ł T i a lą„ . f i ^ f . ! ^ . f i ! ; i !  je‘d k o c h a n y c h '" s ię  ludzi prze- d ic tad  ja k o T a ł iś ć  nie _uczynił

ze tych kilka n iew innie brzm ią 
jest w ielkim  os1 
przy pom n i e n ie m ze

nadarem nie grzebał w k ie szo n -: ^ , to ra z e m ’ R dkanaście szczy 
kach kam izelki. W ówczas Ma- ¿jjWyCh ]a  ̂ S tefana w łaśnie 
rysia spędzała godzinę objado- ; ;edneg0 tego siedzącego
wą w dużej sali razem  z lic?- j te raz  obok Szkopow ej i prze- 
ną grom adą „bezkopiejkow ych ;w odzącego obradom  konferen - 
dzieci. Z pam ięci w ypłynęła
nagłe — tu ta j, na konferencji! ^  ch łopak  m iał tw ard e  ży- 

pieśń, którą^ w dużej salt 1 r  - ■
w‘
Stały
tołu. Przed każdym  dzieckiem

-  piesn. k tórą  w dużej san . z “ kornu jak  kom u, aie ? ew ną M 
,’łaśnie śpiew ały na gw iazdkę. g m ożna w ytykać, że s ’lie  ZS1
;tały ustaw ione wokół długiego "  p zrozum ie Solarsk iego . sktm. l o

......  °  e . - z “ " ¡ we t  czy pościelow ej — to mu-
w okres,e okupacji On ^  c ’v ,aśni e komplety. 
• się tłum aczył przed mą ^  m serw etki bez ob.

iii7 ip< Pm dlnni 7f> nip M,Tr 9ai

leżały pończoszki — podarek 
gw iazdkow y od pana dyrek to­
ra. Na dany przez w ychow aw ­
czynię znak zaczynały:

jo. h3t: (a nie  20 sg5 z po w o d u  Siekierski w y r w a ł  z  za

S olarski m ów ił m niej w ię­
cej tak :

R ew olucję p rzem ysłow ą Pol­
ski ogląda się tu  z daleka. Od- 

Radośnie gw iazdkę  w itam y,  byw a się ta  rew olucja  w No- 
Szczęś liwy dzień dzisiaj j wej H ucie, w Częstochow ie i 

■mamy, • K ędzierzynie, w dziesiątkach  i 
Od pana Dittricha dar. ' setkach  m iast — aie w sam ym 
Ale bo zawsze nas -zeka  Ż yrardow ie bujnego przew rotu  
Jego ojcowska opieka.
Więc Cię o Boże 
Prosimy w  pokorze  
Dnia każdego  
O zdrowie jego.

O n ma rację  — usłyszała.
To siedzący obok tow arzysz

mrVr Ilu .. 1 u Liiv «U ogij £> f' 17 • V U 'i U i | 11 f
20... Hg4 + i 21... Hhs) fi (jeśli 20.. dumy. Na m ów nicy stał Solar- roku . w ie le  tu jest rozgałęzio- j 
K:f7 to 21. GfS) 21. sgo o +  22. Kej j sk i, człow iek w w ieku Szkopo- j nych rodzin tkackich, p ra c u ją-
i c za rn e  p o d d a ły  się, g d y ż  po  22. 
H g l  23. G f l  m a t  na  ti7 j e s t  uie  
u c h r o n n y .
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i wej. W yrósł tu razem  z nią. cych we w szystkich ogniw ach 
¡Solarski jest członkiem  Korni- — od działu przygotow aw cze - 
tetu  M iejskiego partii i przed [ g0, poprzez przędzalnie, tk a l- 
rozpoczęciem konferencji zdązył n je> az po działy wy końćzenio-

zybciej w ykonie zadania na 
kreślone przez partię, aby z wy­
siłku, energii i woli tysięcy bo­
jow ników  um acniało się pań­
stw o  ludowe, rozkw itał kraj. 
mnożyły się jego siły i. zasoby.

Szkopow a przypom ina sobie 
pew ną serdeczną rozm owę wła- 

siedzącym  obok Siekier- 
było w tedy, kiedy mó­

wili o  jego przynależności do 
AK 
jakby
„taki już jestem  głupi, że nie 
um iem  siedzieć biernie — a po­
lityki nie rozum iałem “. — G o­
rzej bym m yślała-o  tobie — od­
pow iedziała mii w tedy Szkópo- 
wa — gdybyś siedział pod mio­
tłą, żeby się nikom u rtie nara- 

! zić. I rozm owa zeszła w tedy na 
rew olucyjnego nie ma. Ani • s i ę ! jCgo pracę w M iejskim  Komi- 
tu nowych w ielkich fabryk nie j fecie F rontu  Narodowego. Mó 
wznosi, ani nie rozbudow uje wił, że w czasie kam panii wy- 
gw ałtow nie starych. N ie przy-1 ęorczej dopiero zobaczył ile 
byw ają znikąd tysiące nowych j mam y dobrych towarzyszy w 
ludzi. [ naszych szeregach, jak oni o-

Z akłady  m a ją  s ta rą  załogę łj fiarriie pracow ali, jak  nie było 
s ta re  bojow e tradyc je , k tó re  | d ]a nich za trudnych zadań 
dały im im ię R ew olucji 19051 przeciw nie, im trudniejsze za ­

dania, tym  ochotniej brali je 
na siebie. — Ludzie chcą w iel­
kiej roboty, trudnej, nie lubią 
roboty m ałej, szarej.

w szystkiego, aby Ż yrardów  za­
jął daw ne, dom inujące stanow i­
sko na rynkach zagranicznych. 
Tu nie tylko o honor chodzi — 
także o dewizy. I one są ważne. 
A niew ykonanie całego asorty ­
m entu oznacza niekiedy — zer­
w anie umowy z zagranicznym  
odbiorcą Jeśli um ow a obejm o­
wała kom plety bielizny stoło-

I

O BRO N A  NIM COW1CZA
g r a n a  w  pó ł f in a ła c h  

X X I I  m is t r z o s tw  Z S R R  w  1954 r. 
B ia łe :  C za rne :
S z c z e rb a k o w  L e w i t

1. d l  Sf6 2. c4 e6 3.Sc3 Gb4 4. e3 
C5, a3 G?c3+ 6- b:c3 ScS 7. Gd3 b6
( r . :edok ładność ,  k tó r ą  b ia łe  w s p a ­
n i a l e  w y k o r z y s t u j ą ;  n a leża ło  grać  
7. 0—0 a n a s t ę p n ie  8... d6) 8. Sf3
0—o 9. e t  Se8 (w ten  s oosób  c za rn e  
z a m ie r z a j ą  nie  do p u ś c ić  do  10. Gg5) 
m. es f5 (groziło  10. G ;h7 + ) 11. d5 
Sa5 12. Gg5 Hc7 13. d6 Hc6 14. Ge7

! szepnąć Szkopow ej, że w naj- j 
bliższych dniach w kom itecie | szkopow ej 

! zostanie jej w ręczony Krzyz i 
O ficerski O drodzenia Polski 

! T eraz m ówił o przędzalni lnu

Ot chociażby rodzina

Czv CŁ...nym w o ln o  g ra ć  
G:g2?

f .. .

Pracow ał tu  ojciec, k tórem u 
! nosiła śn iadania  do tka ln i ręcz-

gdzie” pracuje. R jęczyw iście ? y c ł?  Dzia-

w szystkich oddziałach, że kie- dek dostaw ia! m atce stołek do 
dy ak tvw  zbiera się. radzi nad ! krosna, bo me sięgała, a po 
spraw am i oddziału, rozm aw ia z i ^osil ją  do dom u na ba-
ludźmi — to praca się poprą- i « n a ;  zasypiała p rzy tu lona  do 
w ia osiąga się lepsze w yniki? ! Jego k arku  zanim  dochodzili 
Ludzie są łakom i słowa, chcą I do dom u. Ona sam a, M aria, 
żeby ich trak to w an o  jak tw ór- poszła do pracy w p ię tnastym

roku życia. W tedy był już tk a -
^ ............... czem starszy  b ra t Alojzy, pra-

iemy 'ta k ic h  tw órców , jak  -.p r z o d o w a ła  już. starsza  od niej o
dow nicy pracy? M yślimy o nich 

w tedy, kiedy nam  są potrzebni
dwa la ta  siostra Anna. Alojzy 
um arł w 1912 roku , A nna do

tusów , albo sam e poszwy, bez: 
prześcieradeł.

S iekierski jest nieco zdziw io­
ny, że spraw ozdanie tak  się 
jakby prześliznęło nad tą sp ra ­
wą. A przecież Jaron iow a — to 
m ądra tow arzyszka. Tak samo 
iak on — i cna tu ta j wyrosła. 
On na fachowca — trzy razy 
posłały go zakłady do szkół i 
dziś jest k ierow nikiem  przędzal­
ni — ona na działacza p a rty j­
nego. A przyszła tu do pracv 
z nim  po wyzwoleniu. Bogiem 
a praw dą — oboje niczego nie 
umieli. S iekierski eenit zawsze 
w Jaron iow ej sam odzielność 
myśli i niezależność sądu. S p ra ­
w iedliw a niew iasta. Czasem 
może tylko zbyt oschła, ale to — 

To w łaśnie. Nie umiemy, nie | zdaje się — na pozór tylko, 
nauczyliśm y .s ię  tak mówić co- | T akże ona je s t cząstką h i­

storii Ż yrardow a — jak  każdy 
tu ta j na konferencji. I ona jest 
córką s ta re j, tu te jsze j rodziny
w iókniarskiej, tylko, że ojca jak­
by wyrzucono kiedyś z m iasta.

już do 194,5 roku nie »mógł ni-

dziefinie z ludźmi, aby zoba­
czyli że zadania nasze wcale 
nie są maie. także w Ż yrardo­
wie. Ze i tu, mam y przecież tak 
w iele jeszcze ludzi, którzy są 
gapiam i naszej rew olucji. Przy­
p a tru ją  się. Zdobyć ich, poka­
zać piękno naszej idei — nie 
tylko w przeddzień wyborów : gdy dostać w rodzinnym  mie- 
ale codziennie —- uczynić z nich | ście pracy. Chodził za  nią, cho- 
bojow ników . dzif. gdy w rócił - w 1918 roku z,

4 tu  mam y przecież także ta- niew oli — i nie dostał. Poje- 
kich ludzi, którzy szukają  skaz | chał więc do F rancji. Ale i 
na naszym  życiu i jakby, cie- i tam  nie znalazł. Więc w rócił — 
szących się z naszych trudności | j znów „...chodził- i chodził pod 
Mamy przecież i siewców bram ę kom binatu i znów na- 
k łam stw  w roga. Dzień w dzień | darem nie. W reszcie zahaczył się 
i na każdym  kroku czeka nas i o jak iś m ały w arsztacik  w

Na początku kw ietn ia  G ranat 
przystąpił do bielenia piei w- 
szej partii tkaniny, według re­
cepty m ającej dać produkcję 
eksportow ą. Proces bielenia iesi 
d tugotrw aiy  — kilkanaście dni. 
I inżynier popełnił szereg błę­
dów. W yjaśnił poszczególnym 
pracow nikom , jaki powinien 
być roztw ór, ile razy trzeba 
płukać, jak  płukać i tak dalej 
—w y ja ś n i ł  i poszedł do sw oje­
go biura. Nie odbyt z ludźmi 
narady , nie p jdał o ich zdanie, 
nie s ta ra ł się wzbogacić sw ojej 
wiedzy ich dośw iadczeniem  
Ludzie poczuli się, być może, 
dotknięci, urażono, być może.

Jak  poszedł w czasie pierw szej j tch am bicję, a może nie uwie- 
w ojny .św ia tow ej na front, tak rzyli w skuteczność now ej re ­

ceptury, Fakt, że polecenia w y­
konali byle jak . Wyszły sm ug' 
na tkan in ie  i nie nadaw ała się 
na eksport.

D aw niej, przed III Plenum , 
egzekutyw a oddziałow ej o rgani­
zacji nie zajęłaby się zapew ne 
tą spraw ą. Po Plenum, ludzie 
głębiej jakoś poczuli sw ą odpo­
wiedzialność za zakład i na ze 
braniu  organizacji oddziałowej

J ieszfzeznów do pracy, nie czas i |(v 
na em prvtiire trzeba kon

kom um'na em ery turę , trzeba 
wać w ychow yw anie 
stów — rozszerzać zasteP^ . aCb 
którzy w każdych wato 
zdolni będą poprowadź10 ¡̂g.
do w ykonania każdego z.a 

Poszła do domu. Na u ra<jio 
słyszała nadaw any przez ¡fę- 
kom unikat o przebiegu m" .pjo 
stacji na placu Dzierzyn_ 
w W arszawie. Mówił _ ^
nin. P rzystanęła , posłuch’ ¡yi 
a gdy znów ruszyła w kie .gin 
domu. nuciła sobie starą r  jej 
czeską, um iłow aną P17- 
ojca.

My chrem e scobodu  
Pracujiciho narodu  
A b y  sine si nedcU 
Tiranom  pod nohu.

Gdyby,, jak matkę,baramwziął ją  teraz na oa.1 kat'k’J' 
łaby przytulona do ie& { 0bU' 

Spala tej nocy mocno 
dziła się dopiero rano.

jUR*5
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